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C H E M J A  R O L N I C Z A .
(Dalszy ciąg, patrz Zeszyt 4-ty, 5-ty, 7-my i 8-my).

§ 3 1 .  Niektóre pow szednie przetwory sodow e.
Do powszednich przetworów sodowych liczę oprócz 

wyżej opisanych, chlorek sodowy czyli sól kuchenną 
siarek, siarczan, saletran, boran sodowy czyli borax 
i krzem ian sodowy czyli szkło wodne. Najważniejszym 
z nich jest chlorek czyli sól kuchenna.

S ó l kuchenna krystalizuje w zwyczajnej tem peratu ­
rze z czterm a jednostkam i wody na jedną jój jednostkę. 
W  tym  stanie zawiera ona 55% wody. W  bezwodnym 
stanie zarowno jak  z wodą krzystalizacyjną uk łada sie 
w kostkę. C. g. bezwodnśj soli kuchennej wynosi 2 .,, 
Smak jój jest ostry, mocno słony.

Sól czysta nie zmienia się od mało wilgotnego po­
wietrza. W  przystępie mocno w ilgotnego powietrza 
rozpływ a się tćm  łatw iśj, im bardziej zanieczyszona jest 
chlorkiem wapowym lub  magnowym. W  żarze czerwo­
nym  topi się, w białym żarze u latn ia  się. Szelest, k tó ry  
wydaje przed stopieniem i w czasie topienia się, pocho­
dzi z wywięzywania się wody, zawartej pomiędzy czą­
stkam i soli. W  wodzie gorącej rozpuszcza sie małoco 
więcej niżeli w zimnój.

Sto części wody rozpuszczają:
W 0°C soli kuchennój 35 części

ao o -  ->! >> jj 35 ,,
25%  „ ,, 36 ,

100%, „ „ 39
io9°,, „ „ 4o ;

Różnica w rozpuszczalności soli kuchennój w 15% 
a w 100%. jest m ała  i czyni łatwóm oddzielenie soli 
kuchennej od przetworów, dużo rozpuszczalniejszych 
w wodzie gorącój niżeli w zimnój.

BIBLIOTEKA KOLNICZA. 2
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Słaby rozczyn wodny soli kuchennój rozdziela się 
w tem peraturze niżej zera na  dwie części, z których je­
dna krzepnie w tem peraturze mało niższój od zera 
i bardzo mało soli zawiera; d ruga  krzepnie dopiero 
w k ilka do kilkanaście stopni zim na i zawiera dużo 
soli kuchennej. Okoliczność ta  m a wielkie znaczenie 
w krajach północnych w przerabianiu zoły slonój i wo­
dy morskiśj na sól kuchenną.

Sól kuchenna znajduje się obficie w naturze wśród po­
kładów napływowych i w wodzie morskićj. Rodzima sól 
krystaliczna nazywa się wodą kam ienną i znajduje się 
najobficićj w pasie podkarpackim , w którym  leżą ko­
palnie Wieliczki i Bochni.

N aturalny  rozczyn soli kuchennój nazyw a się zołą. 
Ona zawiera od kilku do 25 odsetków chlorku sodowego. 
W oda m orska zawiera 2)5 do 2,75% chlorku sodowego.

Sól kam ienna jest dwojaka. Jedna jest bezbarwna 
i może bez czyszczenia służyć do wszelkich użytków . 
D ruga jest czarno-szara od małej ilości ciał organicznych. 
Grzejąc tę  ostatnią, uchodzą z nićj maleńkie ilości w o­
doru i gazów wodorowęglistych.

Sól czystą, wolną od iłu  i gipsu, czerpie się przez ło- 
m anie. Pokłady nieczyste ługuje się wodą lub słabą zo- 
Zą, aby tę  ostatn ią zamienić w zołę, godną odparo­
wania.

Zoła zawiera prócz soli kuchennej inne chlorki, mniój 
lub  więcćj siarczanów i wTęglanów i m ałe ilości bromków, 
jodków i krzemianów. W  stanie tych soli zawiera ona, 
prócz sodu soli kuchennej, potas, wap, magno, żelazo 
i m etale przed k ilku laty  odkryte: ta l, rubido i cez.

W szystkie zoły można na dwojakie rozróżnić. Jedne 
zawierają więcćj chlorków niżeli siarczanów i węglanów. 
Zoły te zawierają mało przetworów magna i wapu, ale 
obfitują w sod i potas. W  innych przeciwnie przeważają 
siarczany i w ęglany nad chlorkami i metale ziemno-łu- 
gowate nad potasem i sodem.

W ydzielenie soli kuchennój z zoły przez odparowanie 
zasadza się na rozpuszczalności części składowych zoły. 
Najmniej rozpuszczalnym jest węglan wmpowy i gips. 
Sole te  powstają przy m ałym  u b y tku  wody przez odpa-

Ł



rowanie zoły i opadają z nićj najprzód. Przy dalszóm D a -

magnowy czyli sol gorzka i siarczan potasowy. Przy dal- 
szćm odparowaniu opada siarczan potasowy Przy dai-
koń?u° n^ar° Wanm °pada siarczan sodowy. Zupełnie na końcu otrzymuje się jodki i kromki, bo te znajduS sie 
w zole w bardzo małej ilości. J4 ę

Zolę słabą stęża się przez ługowanie nią pokładów so- 
b meczystój, aibo przez stężenie jej na tężni cierniowej 
Ten ostatni sposob utrzymuje się tam tylko, gdzie
pierwszy użytym być nie może. Odparowanie zoły na te-
zm jest zawsze z małą stratą soli kuchennej połączone 
którą razem z parą wody wiatry uniosą. Powtore nie 

ma,e uosouoii ”

J 2eMS«JSMFBŁ lefŚ j t
dnyrn zbiorniku i jest drugim nakryty. Zołę słabą pom­
puje się do gornego zbiornika i puszcza za pomocą 
kurków na tęzm ę. Ogromna powierzchnia teżni, po 
której słaba zoła się rozlewa, sprzyja parowaniu wody 
przez co osiada na cierniach gips, węglan wapu i żelaza’ 
a zoła pozbawiona tych ciał i wielkiej części wody s p S
T li a d r  °  v bl T ^ a ' S tVżenie  to powtarza sie 2 do 4 razy, czyli dokąd zola nie straci tyle wody, aby
Z T m o ?  20°/o S0li kucheunćj. Zoła, zawiera­jąca 1 0 /o soli kuchennej, musi być 3 do 4 razy na tężni
s reszczoną, aby była gotowa do odparowania ogniem 
i w panwiach.

Panwie do odparowania na ogniu są z blachy żela­
znej. JS  ad niemi znajduje się kapa drewniana do szyb­
kiego odprowadzania pary wody. Dolne części kapy do­
tykające panwi, są ruchomemi klapami. “ Pod panwio 
znajduje się ognisko. Z początku używa się mocnego 
ognia. W  tym czasie opada siarczan podwójny czvli 
wapo-sodowy, kotłowcem żupnym nazywany Prży dal 
szym ubytku wody pokazują się na powierzchni zoły 
kryształy soli kuchennej. Jest to oznaka, że o°ień 
zmniejszyć trzeba, jeżeli większe kryształy powstawaćmają.



Odpadki żup solnych są trojakie: osad, tworzący się 
w teżui składa sie głównie z węglanu wapowego i gipsu, 
które do fabrykacji nawozow służyć mogą-, same przez 
sie mają bardzo małą wartość nawozową. Drugim odpad­
kiem jest kotłowiec, osiadający w panwiach. Przeważną 
jego częścią składową jest siarczan wapu i sodu, zdatny 
do przerobienia na sól glauberską, bo się przez zagoto­
wanie z wodą na gips i siarczan sodowy rozkłada. Osta­
tnim  odpadkiem są ługi pokrystaliczne, zawierające al­
bo siarczan magno-potasowy, zdatny do fabrykacji ału­
nu, albo chlorek magnowy, zdatny do przerobienia na 
magnezję.

Żupy solne w Galicji wscbodnićj mają, podług twier- 
dzenia swoich kierowników, zolę tak  czysty, że z niej, 
oprócz soli kuchennój, nic pożytecznego wydzielić nie 
można. Szczególne zoły? Kto tylko prywatnie badał wo­
dy słone Podgórza karpackiego, ten znalazł w nieb 
jodki i przetwory potasu.

Sól kuchenna jest najpowszechniejszą przyprawą po­
traw  służy do konserwowania mięsa, śledzi, skór, pę­
cherzy i masła. Konserwujące jej działanie zasadza się 
na odejmowaniu wody ciałom konserwowanym. Nie trze­
ba jednak myśleć, że ona nie działa zarazem na poży­
wne części mięsa. Dowodem tego obfitość azotnycb czę­
ści w soku mięsa solonego. Części te rozkładają się po­
mimo soli i od soli z czasem w przetwory szkodliwe dla 
bydła i trzody, a pozostałe mięso jest o połowę mniej 
pożywne od mięsa świeżego. Przymieszka saletry nada­
je mięsu powabniejszy kolor i kruchość, ale zmniejsza 
mocno jego pożywność. Przodkowie nasi robili pekeflejsz 
na zimę dla tego tylko, że za ich czasów trudno było 
o tłuste bydło w zimie, a w jesieni było go nadto.

Garść soli, wrzucona do małego pieca garncarskiego 
w czasie wypalania w nim garnków, wyszklewa je, bo 
się sól w żarze od krzemionki rozkłada i tworzy krze­
mian sodo-glinowy, czyli gatunek szkła.

Sól kuchenna służy do robienia soli glauberskićj, 
a przeto pośrednio do robienia węglanu sodowego^ i so­
dy gryzącej, do robienia salmjaku, w białoskórnictwie



i w robieniu podeszew funtowych, w fabrykacji srebra 
z jego rud i w wielu innych fabrykacjach.

Umieszczenie soli suchej w naczyniu papierowóm lub 
glinianem pomiędzy dwoma oknami ma na celu osusze­
nie powietrza. Suche powietrze jest bardzo złym prze­
wodnikiem cieplika i najlepszą ochroną od zimna, 
a powietrze wilgotne działa zupełnie przeciwnie, bo 
ziębi mieszkanie.

Siarka tworzy z sodem przetwory bardzo podobne do 
siarczyków potasu. Przetwory te odznaczają się nie- 
trwałością swoją w przystępie wilgotnego powietrza 
i smrodliwą wonią siarkowodoru.

Siarek sodowy trzeba rożróżnić od siarkonu i od siar­
czanu sodowego. Pierwszy z tych przetworów składa 
się w uwodnionym stanie swoim z siarki, wodoru i so­
du. Chemicy znaczą go wzorem Na,11 j S. Siarkon sodo­
wy zawiera siarkę, sod i pewną ilość tlenu, a siarczan 
różni się od siarkonu tylko większą ilością tlenu. Che­
micy znaczą siarkon wzorem SO, Na2 j 02; a siarczan 
sodowy wzorem S02, Na2\0 2. Praktyczna między niemi 
jest ta  różnica, że za nalaniem na każdego z nich kwa­
su siarczanego lub solnego, uchodzi z siarczyku siar­
kowodór, mających woń zgniłych jaj; z siarkami ucho­
dzi gaz siarkawy, mający woń spalonój siarki, a z siar­
czanu żaden gaz nie uchodzi.

Siarkon sodowy, osobliwie kwaśny jest dobrym środ­
kiem do bielenia rzeczy wełnianych, słomy, szczeci 
i piór i bywa przez białoskórników do konserwowania 
białka używany. Wypada nam zatćm poznać go bliżój.

Obojętny siarkon sodowy jest mnićj użyteczny od 
kwaśnego siarkonu, bo pewna waga pierwszego daje 
daleko mnićj gazu bielącego słomę lub wełnę niżeli ta  
sama waga kwaśnćj soli. Pierwszy zawiera bowiem 
wodę krystalizacyjną (SO,Na2 j 02+ 6 do 10 aq.), drugi 
(SO, N all j 02) jest od nićj wolny. Znak aq., czyli skróco­
ne łacińskie aqua znaczy woda krystalizacyjna.

Oba siarkony są białe, krystaliczne. Obojętny siarkon 
jest bezwonny i lepiśj rozpuszczalny w wodzie zimnćj 
niżeli w gorącój. Sól kwaśna ma woń ostrą i rozpu­
szcza się lepiój w wodzie gorącój niżeli w zimnój. W al-
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koholu i wyskoku żadna się nie rozpuszcza. Sól oboję­
tną można otrzymać przez prażenie w przystępie powie­
trza mieszaniny, złożonej z jednój części siarki na dwie 
lub 3 części węg-lanu sodowego. Powstały produkt łu ­
guje się trzykrotną ilością wody i odparuje do krysta­
lizacji. Sposób ten jest tylko na pozór prosty i tani, bo 
nie daje dużo ani dobrego produktu. Lepiej jest dzia­
łać gazem siarkawym na mocny rozczyn wodny węgla­
nu sodowego. Działając dokąd gaz cbłonięty zostaje, 
otrzymuje się rozczyn soli kwaśnćj, niepotrzebujący od­
parowania do użytków praktycznych.

Siarczan sodowy czyli sól glauberska, krystalizując 
w temperaturze niskiśj lub zwyczajnśj, zawiera na je­
dną jednostkę swoją 7 jednostek wody krystalizacyjnej. 
W  przystępie suchego powietrza traci część tej wody 
już w zwyczajnśj temperaturze. W wodzie rozpuszcza 
sfę najlepiój, gdy jśj tem peratura około 35°6'. wynosi.

Sto części wody rozpuszczają:

W 0°C. bezwodnego siarczanu sodowego, 5 części.
18" łf 

, 3 0 0 ,, 
, 3 3 0 ,, 
, 50° „ 
,103°,,

16
43
50
46
42

Siarczan sodowy znajduje się w Rosji w wielu jezio­
rach słonych, dosyć obficie, aby z tych wód fabrycznie 
korzystać można. Tu i owdzie znajduje się sól glauber­
ska obok soli kuchennój.

W ielkich ilości soli glauberskiój dostarcza kotłowiec 
żup solnych i ługi pokrystaliczne żup morskich. Oprócz 
powyższych przypadków otrzymuje się sól glauberską 
w wielu rozkładach, np. przy robieniu kwasu solnego 
z soli kuchennój.

Największym konsumentem soli glauberskiój są fa­
bryki węglanu sodowego. Mniejsze, ale zawsze znaczne 
jśj ilości zużywają huty szkła, ba siarczan sodowy, grza-
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ny długo, aż do stopienia, z mieszaniną kwarcu i wę­
gla, daje krzemian sodowy.

Siarczan sodowy, zmieszany z kwaśnym winianem po­
tasowym (z weinsztajn’em) i dwuwęglanem sodowym, 
stanowi tak  zwane proszki selcerskie.

Nakoniec służy sól glauberska do robienia lodu. W tym  
celu używa się glinianego naczynia wyszklonego, 
w którćm się drugie, dużo mniejsze, znajduje. W iększe 
naczynie obwija się grubą słomą, płótnem, lub innym 
złym” przewodnikiem cieplika. Pomiędzy te dwa naczy­
nia nalewa się wody zimnój i wysypuje do nićj 16 czę­
ści miałko sproszkowanego, krystalizowanego siarczanu 
sodowego; do mniejszego naczynia środkowego nalewa 
się wody czystej; do rozczynu, umieszczonego pomiędzy 
dwoma naczyniami, dodaje się, zaraz po wsypaniu soli 
glauberskiej, 11 cz. kwasu solnego, którego c. g. jest 
1,16. Widząc, iż tem peratura wody w naczyniu środko- 
wóm nie zmniejsza się dalej, wylewa się rozczyn i uży­
w a  wodę z naczynia "środkowego, do zrobienia nowego 
rozczynu, jak  powyżśj, a środkowe naczynie napełnia się 
świeżą wodą. Działanie to trzeba kilka razy powtórzyć 
nim woda w naczyniu środkowćm zlodowacieje.

Saletr an sodowy bywa saletrą chilijską dla tego na­
zywany, że ją handel europejski z nad granicy chilij­
skiej od 20 lat w wielkiej ilości pobiera.

Saletran sodowy krystalizuje w romboedry, zbliżone 
do kostki. Ztąd nazywano go dawniój saletrą kubiczną. 
W  mocnym żarze czerwonym rozkłada się na tlen, 
rudą parę i bezwodną sodę gryzącą. W  wodzie roz­
puszcza się bardzo dobrze i zniża mocno jćj temperaturę.

Saletra sodowa znajduje się rodzimie w peruwjań- 
skićj prowincji Tragala, na granicy chilijskiśj i two­
rzy pokład gruby na kilka stóp w puszczy bezwo- 
dnój i wolnćj od roślinności. W równinie Tamaragal, 
wzniesionśj około 3000 stóp nad powierzchnię morza, 
stanowi na przestrzeni 30 mil pokład, mający 3 do 4 
stóp grubości. Jakiejże olbrzymiśj ilości jestestw żywo-



tnych potrzeba, aby butwiejąc po śmierci azotem swego 
ciała mogły dostarczyć materjału, do tak  rozległego 
pokładu saletry? Brak zupełny w niój fosforanów i in­
nych nielotnych części składowych zwierząt i roślin 
każe się domyślać, że siły wulkaniczne, czynne w innćm 
miejscu wyrzuciły na tę równinę olbrzymią ilość cie­
czy azotnój, lub wcale gotowego rozczynu saletry so­
dowej.

Surowa saletra chilijska zawiera części ziemiste, siar­
czany, chlorki i maleńką ilość jodku sodowego. Oczy­
szczeniem jćj z części ziemistych zajmuje się w miejscu 
około 100 fabryk, które jćj rocznie przeszło 2 miljony 
centnarów do Europy wysyłają. Exploatacja ta jest 
blizka swego końca i potrwa najdłużój 5 lat. Skutki jśj 
skończenia się łatwo jest przewidzieć, ale trudnićj zmie­
rzyć. Kto dostarczy europejskiej kulturze rocznie 2 mi­
ljony centnarów saletry? Obecnie zużywa rolnictwo 
wielką część tój saletry na nawóz. Jeżeli się ma zrzec 
pobierania zasiłku tego z innych źródeł, musiałoby ko­
sztem produkcji zboża powiększyć produkcję obornika. 
Taka zmiana jest niezgodna z prawidłami kultury. 
Rybołóstwo morskie i fabrykacja nawozów z odpadków 
miejskich zastępują saletrę chilijską bez szkody dla 
przemysłu i rolnictwa. W zrastająca konsumcja mydła 
i zastępowanie pracy ręcznej machinową zużywają co­
raz więcćj tłuszczów. Rolnictwo dostarcza jednych tłu ­
szczów za mało, drugich wcale nic. Rybołóstwo morskie 
daje tłuszcz i nawóz, jeżeli nie ogranicza się na łowie­
niu zwierząt jadalnych, ale ciągnie na ląd wszelki połów, 
zdatny na nawóz, rybióm guanem zwany.

Saletran sodowy służy do robienia kwasu saletrzane- 
go i na nawóz. Pod wpływem chlorku potasowego za­
mienia się w saletrę potasową i daje sól kuchenną. Mie­
szanina saletranu sodowego z chlorkiem cynkowym da­
je w mocnym żarze sodę gryzącą, tlenek cynku i mie­
szaninę gazów, dosyć obfitą w tlen odosobniony, aby 
ją za tlen czysty w przemyśle używać można.

Do prochu strzelnego jest saletran sodowy niezdatny, 
bo przyciąga wilgoć. Do solenia mięsa może zastąpić 
kosztowniejszą od niego saletrę potasową. Rozróżnienie



jednój saletry  od drugiój jest nader łatwe. Saletra po­
tasow a krystalizuje w długie, proste graniastosłupy, 
nie przyciąga wilgoci i farbuje płomień liljowo-czerwo- 
no. Saletra sodowa krystalizuje w romboedry (ukośną 
kostkę), przyciąga wilgoć z powietrza i farbuje płomień 
żółto.

B o ra x  nie należy wprawdzie do m aterjałów  potrze­
bnych w rolnictwie, ale opisanie krótkie jego użytków, 
n a tu ry  i własności może być dogodne dla zwolenni­
ków  przem ysłu hutniczego i garncarskiego. M ając gliny 
garncarskie i m aterja ły  do robienia szkła, nie godzi się 
potępiać tych, którzy radzi widzieć je  dobrze użyte.

Boraxu używ a się do farb, którem i się m aluje na p o r­
celanie i na szkle, do polewy szklistej, do szkieł niektó­
rych, np. do flintglasu, do robienia emalji, do zabezpie­
czenia stali i mosiądzu od rdzewienia i do niektórych 
innych drobnych użytków. Mieszanina 1 cz. boraxu 
z 5 cz. szelaku tworzy lakier przezroczysty, w wodzie 
rozpuszczalny, dobry do zapobieżenia rdzewieniu delika­
tnych  przedmiotów mosiężnych i stalowych. D rugą zale­
tą  tego  lakieru  jest prędkie wysychanie. W  15 m inut 
po rozmazaniu go, można się pomazanćj powierzchni 
dotykać. W odę m ożna w tym  lakierze zastąpić samym 
pokostem , samym olejkiem terpentynow ym , lub ich 
mieszaniną. Borax roztarty  z taką ilością białka, aby 
pow stała massa gęsto-ciekła, daje klój do zlepiania prze­
dmiotów różnej natury . Stopek 1 cz. saletry  potasowćj 
z 1 cz. boraxu jest doskonałym roztopem i służy w ema- 
ljerstwie-

W odny rozczyn boraxu stanowi natura lne źródła 
w  śnieżystych górach w Iadjach, w Chinach, w Persji 
i na wyspie Cejlon. W południowćj Ameryce znajduje 
się obficie boran wapo-magnowy. Najwięcój obfituje 
w borax jezioro Teczu-Lum bu w W ielkim  Tybecie. 
W  Europie znajdują się tylko w Toskanji źródła kw asu 
bornego, który użyteczność boraxu stanowi. Jeden z ge­
ologów francuzkich, którego nazwiska nie pam iętam , 
uważał, iż rudy  żelaza tworzą pas na około kuli ziem- 
skićj. Spostrzeżenie to zdaje się być trafne i stosować do 
wielu innych m inerałów. Jedne z nich tworzą na globie
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pasy, których szerokość mało się zmienia i u  jednych 
kilkadziesiąt, u innych kilkaset mil wynosi. Pasy te  od­
stępują bardzo mało w górę ku  północy lub na dół na 
południe. Prócz boraxu zdają się tworzyć takie pasy 
m inerały an tym a (antym onu) w wysokości Niemiec, 
dużo niżej m inerały arsena i rtęci. Pas nafty zniża się 
mocno w Chinach k u  równikowi.

Borax, znajdujący się w handlu, jest sztucznego 
pochodzenia i zostaje robiony przez działa nie kw a­
sem bornym  na w ęglan sodowy. Kw as borny jest 
biały, krystalizuje w łuski i ma sm ak przyjem ny, 
kwaskowaty. W  sztuce lekarskiśj bywa używany do go­
jenia ran  w ustach. Niżój żaru czerwonego u latn ia się 
po części, a po części rozkłada na wodę i bezwodny 
kwas borny, bardzo topny w żarze czerwonym, a lotny 
w białym. W  rozm iękłym  stanie daje się bezwodny 
kw as borny ciągnąć w szkliste, nadzwyczaj cienkie 
nitki.

Kwas borny jest słabym  kwasem. W  wodzie zimnój 
rozpuszcza się mało, bo 4 cz. na 100 cz. wody. Sto cz. 
wody wrzącćj rozpuszczają 34 cz. kwasu bornego. B ar­
dzo trudno topne zasady i sole metali rozpuszczają się 
w stopionym  kwasie bornym  i zam ieniają po ostudze­
niu w szkliste massy jednorakie. Podobnie działa borax, 
czyli boran sodowy.

Borax jest bezbarw ny, półprzezroczysty i cięższy od 
wody. Topiąc się trac i z początku swoją wodę kry- 
stalizacyjną i wzdyma się przez to, potóm topi się spokoj­
nie. W  wodzie rozpuszcza się dobrze. Mówiąc o szkle 
może poznamy szczegółowe przypadki użycia boraxu.

Krzemian sodowy, powstający przez stopienie 2 cz. kw ar­
cu z 3 cz. bezwodnego w ęglanu sodowego, jest p rze­
zroczysty w małćj massie i bardzo słabo zielonkowaty. 
P rzy powolnćm stygnien iu  krystalizuje. W  wodzie zi- 
rnnćj rozpuszcza się bardzo powoli; lepićj rozpuszcza 
się w gorącćj. Im  bardziej ilość kw arcu powiększoną zo­
stanie, tćm  trudnićj topny i mnićj rozpuszczalny jest 
powstający krzemian sodowy.
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Handlowe szkło wodne jest nieczystym rozczynem wo­
dnym rozpuszczalnego krzemianu sodowego. Ono po­
wstaje przez gotowanie z wodą stopionćj mieszaniny 
100 cz. kwarcu z 60 cz. bezwodnego siarczanu sodowego 
i 15 do 20 częściami węgla. Topiąc tę  mieszaninę, od­
daje siarczan sodowy węglowi całą siarkę i dużo tlenu  
swego, a powstaje krzem ian sodowy, tyle*zanieczyszczo­
ny, ile siarczan sodowy nie doznał rozkładu. B ru n atn y  
kolor handlowego szkła wodnego pochodzi od części 
w ęglistych. Parując n a  ogniu do suchego handlowe 
szkło wodne, otrzym uje się bezkształtną, szklistą i ł a ­
two topną massę brunatną, k tó ra nie przyciąga wilgoci 
z powietrza, ale rozkłada się powoli od kw asu w ęglo­
wego, znajdującego się w powietrzu. Od kwasów* mo­
cniejszych rozkłada się szybko i daje trzęsidłow aty (ga­
laretow aty) kwas krzemny.

Handlow y rozczyn krzem ianu sodowego jest dwojaki: 
jeden zawiera 33°/0, drugi 66%  części w wodzie rozpu­
szczalnych, które powinny być rozpuszczalnym krze­
mianem sodowym.

Szkło wodne służy do m alowania artystycznego na 
murze, czyli do tak  zwanćj stereochromji i do zabezpie­
czenia rzeźb kam iennych od zepsucia przez wietrzenie 
kamienia. N agrobki rzeźbione z ladajakiego kam ienia 
tracą w 7 do 10 la t wszystkie delikatniejsze rysy, a w 40 
la t są bez wartości. Szkłem wodnóm można je  zabez­
pieczyć od wietrzenia. Pow stały na powierzchni k rze­
m ian nierozpuszczalny nie psuje się od sło ty , ani od 
powietrza. Pomnik Hofmanowćj Tańskiój, roboty Ole- 
szczyńskiego, na cm entarzu Pere la Chaisse został w ten  
sposób od zniszczenia zabezpieczony. Do utrw alenia 
przedmiotów drewnianych jest szkło wodne m ałe przy­
datne.

§ 3 2 , Żelazo.

Produkcja żelaza, z jakiejkolwiek strony uw ażana, 
przedstawia więcśj interesu, niżeli każdego innego m e-
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talu . Ona obchodzi zarówno technika, ekonomistę, ba­
dacza natu ry , jak  historyka, artystę lub filantropa.

Co wyraża m yt Palady, k tó ra  wyskoczyła z głowy Jo ­
wisza uzbrojona i gotowa do boju, albo m ałżeństwo 
szpetnego W u lk an a  z p iękną W enerą? One wyrażają 
sposób zapatryw ania się starożytnych Rzymian i G re­
ków n a  kuźnictwo żelaza. Ich filozofowie, zdumieni 
skrzętnością hutników w obec żaru, urabialnością i uży­
tecznością wyrobu z niepozornych rud  żelaza, uznali 
tę  pracę godną najwyższego rozumu. W szystkie sta­
roży tne  narody cywilizowane przypisywały bogom po­
czątek produkcji żelaza. I nie dziw, bo k u ltu ra  poczy­
na się dopiero z poznaniem żelaza. Topór kam ienny 
lub spiżowy może służyć do obrony, ale nie starczy do 
upraw y roli. Łopata i pług muszą być ku te  żelazem. 
Porów najm y niedołężne rzeźby Swantowida w piasko­
wcu z rzeźbami starożytnych Egipcjan w granicie, 
a  Greków  w marmurze! Swantowida skrobano kam ien­
nym  klinem lub brązową dzidą, a rzeźby Egipcjan 
i Greków są dziełem artystycznie kierowanój stali.

Czemże odwdzięczyły się kopalnie złota i drogich 
kam ieni, produkcja szkieł kolorowych, farb jaskraw ych 
i innych pieścideł i oblubieńców średniowiecznćj eko- 
nomji? One doznawały przez k ilka wieków potężnćj 
opieki. Ubóstwo, niewola i ciemnota jednych m usiały 
być dla nich podtrzym ywane. Okrucieństwo drugich 
było częstym wypadkiem przenoszenia rzeczonych 
zbytków  nad pożyteczne produkcje.

Z udoskonaleniem staroświeckich dym arek w potę­
żn e  fabryki wielkopiecowe, w pudlingarnie, walcownie 
i t. d., został człowiek od bezmyślnej roboty uwolniony 
i przez machin}- do rozumnej i ochoczej pracy powo­
łan y . Przez koleje żelazne i telegrafy opanował czło­
w iek  czas i przestrzeń, przez machiny s ta ła  się praca, 
w sparta  wiedzą, m iarą w artości człowieka.

Cieplik, szkło i żelazo są głównemi czynnikami kul­
tu ry . Gdzie ich tanio i obficie mieć można, tam  kw i­
tn ie k u ltu ra , zgodna z cywilizacją chrześcjańską. K a­
żdy najmniejszy postęp w produkcji ciepła, szkła lub że-
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laza oddziaływa potężnie a zbawiennie na postęp kul­
tury.

Nie żelazo rodzime, ale przetwory żelaza, są bardzo 
upowszechnione w naturze. Na 100 minerałów^ jest n a j­
mniej 70, których kolor pochodzi od przetworów żelaza. 
Wszystkie wody, skały, rośliny i zwierzęta, zawierają 
mniejsze lub większe ślady żelaza. Trudno znaleźć k il­
kadziesiąt mil stałego lądu, któryby na powierzchni 
swojej lub w głębi nie zawierał pokładów, gniazd lub 
żył, mogących dostarczyć od kilku do kikudziesiąt od­
setków swej wagi żelaza. Z wyjątkiem metali ziemi­
stych, jak  magno, glin i wap, nie znajduje się żaden 
inny tak  powszechnie, ani tak  obficie w naturze jak  
żelazo.

Rudami żelaza są tylko jego tlenki i węglan. Siar- 
czyki żelaza służą jedynie do robienia siarki. W szy­
stkie inne jego przetwory, znajdujące się w naturze, są 
nadto nieczyste i za skąpo w naturze rozsiane, aby im 
w kulturze większe znaczenie rokować można.

Żelazo jest w stanie brylastym szaro-metaliczne, 
a w stanie bardzo drobnego proszku czarne. Żelazo 
chemicznie czyste jest miększe od sztabowego; jest ono 
bez wonne, ciągłe i kowne, 7,7 razy cięższe od wody 
i krystalizuje, jak  większa część metali, w kostkę. 
Skłonność jego do krystalizacji jest tak  wielka, że ze 
stanu włóknistego, powoli przez samo trzęsienie, bez 
stopienia w stan ziarnisty i krystaliczny przechodzi. 
Żelazne mosty, osie, młoty i kowadła zrobione, z żelaza 
włóknistego, okazują po kilku do kilkunastu latach 
wewnątrz odłom wyraźnie ziarnisty.

Żelazo topi się w 1650°C., czyli w średnim żarze bia­
łym. Mocny żar biały poczyna się dopiero z topnością 
platyny czyli z tem peraturą 2000°C. W żarze jasno 
czerwonym zgrzewa się (szweisuje) żelazo tak , jak  pla­
tyna i złoto. Zgrzewanie metali znaczy spajanie się bez 
śladu w jednolitą całość. Żelazo jest ujemnie magne­
tyczne, t. j. zetknięte z magnesem przejmuje od niego 
prąd magnetyczny, ale go nie zatrzymuje za odjęciem 
od magnesu. W zwyczajnćj temperaturze nie zmienia
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się od suchego powietrza, ani od wody, pozbawionći 
wszelkich gazów.

Bardzo rozdrobione żelazo zapala się w zetknięciu 
z powietrzem. Wszystkie ciała bardzo rozdrobione z i ­
szczają gazy, ale jedne nie zmieniają się od zgę- 
Szczonego przez nie gazu, inne, bardzo palne, zapala­
ją  się od zgęszczonego powietrza. Do tych ostatnich 
należy żelazo. Okoliczność ta  ma wielkie znaczenie hu­
tnicze. Od dawna wiadomo, że ruda żelaza, pozbawiona 
obcych części, może być małą ilością węgla, wodoru lub 
gazu węglowodornego odtleniona i nie^potrzeba do te­
go żaru wyższego nad 750 do 900°U. Otrzymane żelazo 
jest drobmuchnym czarnym proszkiem, który musi być 
strzeżony od powietrza, bo się od niego spala napowrót 
na tlenek żelaza. Dla tego w praktyce odtlenia się ru ­
dę żelaza nadmiarem węgla i gazu odtleniającego i urzą­
dza to działanie tak, że żelazo, zaledwie z rudy wydzie­
lone, doznaje stopienia razem z nieczystościami, znajdu- 
j ącemi się w rudzie. Usiłowania w ulepszeniu w fabry­
kacji żelaza zmierzają do zmniejszenia żarłocznego 
m arnotrawcy węgla, którym  jest wielki piec. On po­
chłania ogromne ilości węgla i pracy ręcznćj i machi- 
nowój, jest kolosem, kosztownym w założeniu i utrzy­
m aniu, a wydaje za to co 12 godzin odrobinkę surowca, 
który  jeszcze wielkiego czyszczenia wymaga, zanim 
stanie się żelazem kownćm. Metoda wielkopiecowa nie 
pozwala przerabiać rudy bardzo bogate i czyste. One 
muszą być zmieszane z rudą ubogą i z roztopem. Usi­
łowania powyższe mają na celu przerabianie przez dwa 
oddzielne działania rudy, ile możności oczyszczonej 
w żelażo czystsze od surowca i kowne. Do tego posłu­
żyć ma wydzielenie żelaza z rudy, stopienie go nastę­
pnie gazem,_ bez dopuszczenia do metalu ciał, zdolnych 
go zanieczyścić. Beforma ta  uda się niewątpliwie, bo 
jak  niżćj zobaczymy, jest już od kilku lat pod nazwą 
sposobu Rogera w New-Mark w stanie Nowo-yorkskim 
w Ameryce praktykowaną. Wydoskonalenie jćj w kie­
runku próbowanym we Francji będzie miało znaczenie 
nie mnićj wielkie od znaczenia telegrafów i żelaznych 
kolei. Do wielkich, lada chwila oczekiwanych, reform
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kultu ry , w znaczeniu bardzo pomyślnego jój postępu, 
należą: tańsza produkcja cieplika, przez korzystanie 
zw ierciadłami promieni słonecznych, doskonalsze od do­
tychczasowego zużytkow anie opału, udoskonalenie m a­
chiny parowćj przez zastąpienie k o tła  parowego lek­
kim  przyrządem  do pary  przegrzanej i udoskonalenie fa­
brykacji żelaza tak , aby jego cena o połowę niższą być
m ogła. , w  +

W racam do dalszego opisu własności żelaza. W s ta ­
nie brylastym  utlenia się żelazo od wilgotnego powie­
trza  z początku bardzo powoli. Skoro się tylko rdzą 
pokryło, posteppje rdzewienie szybko w g łąb . Rdzewie­
n iu  żelaza od" powietrza tow arzyszy zawsze tworzenie 
sie maleńkiój ilości w ęglanu amonowego z m aterjałów , 
wchodzących w skład"pow ietrza atmosferycznego. Wia­
domo z poprzedniego opisu pow ietrza atmosferycznego, 
że ono sk łada się z wielkiej ilości odosobnionego azotu, 
dużo mniejszej ilości odosobnionego tlenu, zawiera zm ien­
ne ilości wilgoci i m aleńkie kw asu węglowego. Pod 
w pływem  kw asu węglowego rozkłada się od żelaza wil­
goć powietrza: powstaje tlenek żelaza i wodór. Ten 
ostatn i m a własność przem iany azotu w am onjak, jeże­
li sie z azotem styka w chwili swego wydzielenia z wo­
dy lub z innego przetworu. Pow stały tlenek żelaza 
i am onjak zam ieniają się pod wpływem  wilgoci i kw asu 
węglowego w zasadny w ęglan żelazo-amonowy, k tórym  
jes t rdza żelaza. Rdzewienie żelaza nie jes t tedy prze­
m ianą ta k  prostą, za jak ą  było uważane. Nade wszystko 
tow arzyszy rdzewieniu tego m etalu przejście malen- 
kiśj ilości tlenu atmosferycznego z jego s tan u  zwyczaj- 
nego w stan  bardzo czynny, w k tórym  tlen  otrzym ał 
nazwę ozon .

Wyżarzę utlenia się żelazo szybko od powietrza. 
W czystym  tlenie płoną cienkie listki żelaża tak , jak  
s iarka zapalona płonie w przystępie powietrza.

P ara wody rozkłada się w żarze od żelaza: powstaje 
tlenek tego m etalu i wodór.

Kwas solny, gazowy zarówno ja k  w wodzie rozpu­
szczony, rozkłada się szybko od żelaza: powstaje wo­
dór i chlorek żelaza.

i
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Kwas siarczany bardzo stężony działa w zwyczajnej 
temperaturze powoli na żelazo brylaste. Spieszniój dzia­
ła za rozgrzaniem, albo jeżeli jest rozwodniony. W obu 
przypadkach powstaje wodór i siarczan żelaza.

Działanie w zwyczajnej temperaturze kwasu saletrza- 
nego nażelazo jest różne, zależnie od rozwodnienia kwa­
su i od obecności lub w braku w nim rudej pary, czyli 
nitroilu. Kwas saletrzany dymiący i żółty, od zawarte­
go w nim nitroilu, nie zmienia się od żelaza w zwyczaj­
nej temperaturze. Czysty, stężony kwas saletrzany roz­
kłada się gwałtownie od żelaza; wywięzuje się ni troił 
i powstaje saletran żelaza. Rozwodniony kwas saletrza­
ny nie daje rudej pary i powstaje, prócz saletranu żela­
za, saletran amonowy.

Wodne rozczyny ługowate nie działają w zwyczaj­
nej temperaturze na żelazo, owszem chronią je od dzia­
łania nań powietrza. Tak samo działa woda wa­
pienna. Dla tego nie rdzewieje żelazo w murze, ani od 
wapna. W  żarze czerwonym rozkładają się potaż i so­
da od żelaza.

W parze siarki płonie żelazo i zamienia się w siarek 
żelaza. Tćj samój zmiany doznaje przez topienie z siar­
ką, ale nie pojawia się płomień, jeżeli powietrze nie 
ma przystępu. Węgiel rozpuszcza się w żelazie stopio- 
nóm,^ mianowicie 4 wagi węgla na 100 wag żelaza. 
Część tego węgla przechodzi w węglik żelaza, inna się 
tylko rozpuszcza. Węgiel, znajdujący się w stanie wę­
gliku żelaza, uchodzi pod wpływem kwasów w stanie 
wodorku węgla, kiedy węgiel rozpuszczony w żelazie 
pod wpływem kwasów oddziela się od żelaza w stanie 
maleńkich łusek grafitu. Od azotu ''nie zmienia się że­
lazo. Od fosforu staje się kruclióm. Tak samo, choć 
■w mniejszym stopniu, działa krzem na żelazo.

W rtęci nie rozpuszcza się żelazo pyłkowate, ani 
kute.

Surowiec czyli żelazo lane, niekowne, bo nieoczy- 
szczone z węgla, siarki i krzemu, rozróżnia sie na sza­
ry, biały i pstry.
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Surowiec szary jest ciemniejszy od żelaza kownego, 
krystaliczny, w odlomie blaszkowaty lub drobno-ziar- 
nisty; zawiera 0,5 do 2% węgla w stanie węglika żelaza, 
a 1,3 do 3,7 węgla w stanie grafitu.

_ Surowiec szary jest miękki, kruchy i nie łatw y do 
piłowania, toczenia i wiercenia. Jego c. g. jest dużo 
mniejszy niżeli żelaza i wynosi 7,0. Surowiec ten po­
wstaje przy wielkiej obfitości węgla i wysokiej tem pe­
raturze w wielkim piecu. Powolne krzepnienie surowca 
sprzyja utrzymaniu się w nim węgla w stanie grafitu, 
odznaczającego surowiec szary.

Surowiec szary wypełnia dobrze formy i jest łatw y 
do obrabiania, dla tego jest powszechnie do odlewów 
używany.

Surowiec biały jest kolorem podobny do żelaza ko­
wnego, ma połysk mocniejszy niżeli surowiec szary, 
jest trudnićj topny, twardszy i gęstszy. Jego c. g. wy­
nosi 7 ,3.

Surowiec biały zawiera mało lub wcale nic grafitu 
i poM staje przy umiarkowanśj ilości węgla w wielkim 
piecu, przy chłodnym jego biegu i przez nagłe stygnie- 
nie spustu.

Surowiec p stry  jest mieszaniną białego z szarym.
Następujące zestawienie wykazuje chemiczne różnice 

między rzeczonemi trzema gatunkam i surowca:

Surowiec szary , szary, biały, biały, pstry .
Węgla w stanie 

węglika żelaza . 
grafitu . . . .
s i a r k i .................
fosforu . . . .  
krzemu . . . .

0,58 1,03
2,57 3,62
0 ,0 1  0 ,o l
0,07 0,oo

"0,55 0,71

CL° ,I  4 4,02 2 ,7 8 %
0,00 0,00 1,09 „
0 ,ci 0 ,o 2 0,01 »

0,80
0,oo
0,3o

0,03 l, 
0,70 „

około 0 ,8 % węglaStal jest żelazem, które zawiera _____ -,»/o
i maleńką ilość azotu. Ta ostatnia nie wynosi wiecśj 
ua(i Vsojooo wagi żelaza, powtarzam nad jedną piędzie-

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 2
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s ią t tysiączną część żelaza. Czy może tak a  m aleńka 
ilość azotu wpływać na zmianę żelaza w stal, zapyta 
nie jeden z czytelników. Na to odpowiadam, nie ma 
wątpliwości, że tak  jest rzeczywiście. Nie m a stali, 
k tóraby  nie zaw ierała jednocześnie węgla i azotu.

Kolor stali jest ten  sam co żelaza, ale połysk stali 
je s t mocniejszy. Odłam jśj jes t zawsze ziarnisty, nigdy 
włóknisty. Stal jest nieco lżejsza od czystego żelaza. 
Twardość jój może być równa twardości topazu, albo ją  
przewyższać i zbliżać się do twardości djamentu. W ża­
rze mocno czerwonym jest bardzo ciągła, kowna i u ra­
bialna. Postać nadaną jśj przez kucie lub odlew zacho­
wuje w słabym  żarze, a tśm bardziśj w tem peraturze 
zwyczajnśj.

Od powietrza wilgotnego rdzewieje stal powolniej n i­
żeli żelazo. Rozgrzana mocno w przystępie powietrza 
pokryw a się nadmuchem rdzy, którego kolor zależy od 
jśj twardości. Np. lancety chirurgiczne pokryw ają się 
nadmuchem blado-żółtym, brzytw y ciemniejszym a scy­
zoryki jeszcze ciemniejszym. Sprężyny zegarkowe są 
dużo miększe od narzędzi siecznych i pokryw ają się, 
za mocnem rozgrzaniem w przystępie powietrza, na­
dmuchem błękitnym , a miększe od nich piły  ręczne 
ciemno błękitnym .

Pod wpływem wody, kwasów i zasad zachowuje się 
stal podobnie do żelaza, ale jes t trw alszą na te  w pły­
wy. Węgiel znajduje się w niśj w stanie w ęglika że­
laza, nigdy w stanie grafitu.

Poznawszy główniejsze własności żelaza, możemy 
przystąpić do krótkiego objaśnienia produkcji powy­
żej opisanych jego odmian.

§ 33. Fabrykacja żelaza.
Roczna produkcja żelaza we w szystkich krajach cy­

wilizowanych wynosi 198,070,000 centnarów, m iano­
wicie:
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^ Z j e l n !  S tra c h  pói- 91’630’000 ^  «  % całej produkcji.
nocnej Ameryki 25,000,000 „ ,, 12

„F ran c ji . . 23,560,000 „  „ 11„ „
,, Niemczech bez Prus

(w r. 1865) . . 21,511,000 ,, „ 10,,?8 n
„ Prusach (w r. 1865) 10,521,000 ” 5 ,3„
» Belgji . 8,790,000 „ „  4,4„
,, Cesarstwie austryjac-

kiem (w r. 1865) . 7,134,000 ,, „  3,6„
,, Cesarstwie ruskiem 4,950,000 „  „  2,5 „
,, Szwecji i Norwegji 4,150,000 „  ,, 2,0„
,, Hiszpanji i Portugałji 824,000 ,, ,, 0,4,,

Produkcja żelaza w Królestwie włoskiem i w Grecji 
nie w ystarcza na pierwsze potrzeby krajowe i jest bez 
znaczenia.

Powiedziałem w poprzednim paragrafie, k tóre m in e­
ra ły  są rudami żelaza. Tutaj dodam tylko, że m aterjały, 
dostarczające żelaza, nie są hutniczo przerabiane, jeżeli 
nie mogą przynajmniej 16%  swój wagi żelaza dostar­
czyć. Powtóre m uszą być praw ie wolne od fosforu 
i siarki i m ogą tylko m aleńkie ślady tych  dwóch pier­
wiastków zawierać. Rudy ubogie uw aża się raczój jako 
dodatek do rud nadto bogatych, niżeli iako właściwy 
m aterjał.

Wielkopiecowa produkcja żelaza składa się z nastę­
pujących trzech czynności:

a) Przerobienie rudy na surowiec,
b) „ surowca w żelazo kowne,
c) „ surowca lub żelaza kownego w stal.
W hutnictw ie żelaza i wielu innych metali praży się 

rudę oddzielnym opałem, albo co lepiej, straconym  cie­
plikiem. Celem prażenia je s t oddalenie z rudy wilgoci 
i innych przetworów, lotnych w m ałym  żarze, tudzież 
zmniejszenie jej spójności, przez co łatwiój się odtlenia. 
Rudy ziemiste i bardzo m iałkie czyści się i bogaci przez 
pławienie. Glina lżejsza od rudy zostaje prądem  wody 
uniesiona. Pozostałą rudę suszy się bez umyślnego p ra ­
żenia.

W ielki piec jest, pod względem w nętrza swego, połą­
czeniem ich podstawami dwóch stożków m urowanych,
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a nierównej wielkości. Mur zewnętrzny jest tylko osło­
na niecą k tó ry  jest daleko od niej mniejszy. Rozmiary 
wielkiego pieca są zastosowane do g a tunku  opalu i prze­
ra b ia n i  rudv. Maximum wysokości (69 stop) ma piec, 
w k tó rym  się koksem rudę tw ardą przerabia. Minimum 
wysokości (40 stóp) ma, jeżeli się rudę m iękką, ła tw ą 
do odtleniema przerabia węglem drzewnym. Spod 
wielkiego pieca jest węższy od innych jego części i ma 
postać równoległościanu.

W ewnętrzny m ur wielkiego pieca, czyli właściwy 
piec, jest z cegieł ogniotrwałych, g liną spojonych. Ze­
w nętrzny m ur, płaszczem nazywany, jest z kam ienia 
miejscowego lub z cegieł pospolitych i na tynku  m u­
rowany. Miedzy tem i dwoma m uram i jest próżnia, wy­
pełniona mieszaniną m iału węglowego z piaskiem lu 
żużlem tłuczonym , aby chronić piec od nagłego sty- 
gnienia.

Górny stożek pieca nazywa się szybem , a rozszerze­
nie w którśm  sie oba stożki schodzą, nazywa się prze­
stworem  Zweżenie niżej przestworu nazywa się ruszta ­
mi od niemieckiego RasU spoczynek lub zatrzym anie 
sie’ Tu zatrzym ują się naboje i w ydają odtlemone, lecz 
niestopione żelazo. Dolny stożek łączy się z górnym  
nrzez pośrednictwo powierzchni walcowatej, potrzebnćj 
do ' uniknienia k ą ta  bardzo wklęsłego, k tóryby  prze­
szkadzał opuszczaniu się nabojów.

Powietrza do spalania w ęgla w wielkim piecu dostar­
czają dwie lub trzy  ru ry  skórzane, dysami zwane. Ich 
końce są nad tyglem  pieca umieszczone. I  rąd powietrza, 
ołynący od miechów, nazywa się wiatrem. Miechy są 
‘pomazane spadkiem wody lub machiną parową, Ilosc 
w iatru, wpływającego w danym  czasie do wielkiego 
pieca, wskazuje m anom etr z w łaściwą do tego podział- 
ką. Prężność, jak ą  w iatr płynący do wielkiego pieca 
mieć winien, zależy od palności węgla i od tem peratu­
ry  w iatru. W iatru ogrzanego na   ̂ kilkadziesiąt sto­
pni trzeba oczywiście mniej niżeli zimnego, a ztąd 
i mniój węgla. N iektóre fabryki używ ają w iatru suszo­
nego kwasem siarczanym  i następnie ogrzanego.
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Tyglem pieca nazywa się dolna część wielkiego pieca, 
poczynająca się nieco wyżej otworów, w k tórych  um ie­
szczone są końce dys. Spód tygla jest zbiornikiem sto­
pionego żelaza. Średnica ty g la  jest daleko mniejsza ni­
żeli części wyżej położonych i jest najczęściej prosto­
kątna.

Pomijam szczegółowy opis pieca, dla zastanowienia 
sie nad przemianami, odbywającemi się w jego w nę­
trzu. Z góry, czyli g ich tą wpuszcza się. do  ̂pieca na 
przemian naboje rudy, w ęgla i roztopu, którym  jest 
zwykle w ęglan wapowy. Naboje te  poruszają się w pie­
cu ciężarem swoim z góry na dół, od gichty ku ty g lo ­
wi. W iatr postępuje w kierunku przeciwnym od tyg la  
przez w arstw y nabojów w górę ku  gichcie i w ypływa 
z nićj w atmosferę. Zowiąc w arstw am i przedziały je ­
dnych przemian chemicznych od drugich, odbywają­
cych sie w piecu, spostrzega się 5 warstw  różniących 
się tem peratu rą  i produktam i swemi. Pierwsze 4 w ar­
stw y znajdują się nad tyglem , p iąta  w tyglu.

Pierwszą warstwę stanowią świeże naboje i gazy p a l­
ne, wypływające gichtą. Gazy te  zawierają 9 do 14%  
swój objętości pary  wody i 30% gazów palnych. Re­
sztę stanowi kwas węglowy i azot. Przew aga w tćj 
warstwie kwasu węglowego nad innemi gazami pocho­
dzi z rozkładu w ęglanu wapowego, stanowiącego doda­
ny roztop. Tem peratura tej w arstw y wynosi około 
400°6'. i w ystarcza do rozłożenia węglanu wapowego na 
kw as węgiowy i wapno gryzące.

D rugą w arstę stanowią naboje, k tóre w poprzedniej 
warstwie w yprażenia doznały, straciły  całą wilgoć swo­
ją  i część kwasu węglowego, znajdującego się w roz­
topię. W arstw a ta  znajduje się w pierwszćm rozszerze­
niu pieca. Jój tem peratura wynosi 800°C. W arstwa ta  
jes t od leżącój nad nią dużo bogatsza w gazy palne, 
mianowicie w tlenek węgla. Ruda doznaje t u  pierwsze­
go, słabego odtlenienia z wyższego tlenku na niższy, 
ale jeszcze nie na metal.

Trzecia w arstw a znajduje się w najszerszem miejscu 
pieca. Tem peratura jój wynosi 1000 do 1200°C. Ruda
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odtlenia się tu  na żelazo proszkowate, które od nadmia­
ru węgla zamienia się w węglik żelaza.

Czwarta warstwa, znajdująca się w zaprawie czyli 
nad samemi rusztami, doznaje temperatury 1600 do 
1800°6\ Tu powstaje mieszanina stopionego żelaza żu­
żla i niespalonego węgla. Ilość gazów palnych, ’t. j. 
głównie tlenku węgla, dochodzi tu  do swego ’maxi­
mum; jest dużo większa niżeli w trzeciej warstwie 
i wynosi blisko połowę objętości gazów tśj części pieca.

Piąta czyli ostatnia warstwa znajduje się niżej ru­
sztów i składa się z dwóch części. W wierzchniój jój czę­
ści pływa stopiony żużel czyli szkło, powstające przy 
fabrykacji żelaza. Żużel ten zawiera dużo pyłkowatego 
węgla. Pod żużlem znajduje się stopiony surowiec. Wę­
giel, pływający na żużlu, spala się od silnego prądu 
powietrza, który dysami z gazometru płynie. Tempera­
tura, panująca w tój części pieca, dochodzi do mocnego 
żaru białego i wynosi 2000 do 2600%.

Objętość żużla jest 5 do 6 razy większa od objętości 
powstałego żelaza. Przy dobrym biegu pieca jest żużel 
jasny, w czasie wypływu dobrze ciekły i nie zawiera że­
laza więcćj jak  8% swój wagi. Przypadki, aby żużel nie 
zawierał żelaza więcćj nad 2%, są szczęśliwym wyją­
tkiem. Żużel dawnych dymarek zawiera 25 do 30% że­
laza i zostaje tu  i owdzie z korzyścią na żelazo przera­
biany. Przeznaczeniem żużla jest chronienie żelaza od 
wiatru dys i zapobieżenie tworzeniu się wielkiój ilości 
krzemku żelaza (krzem-f-żelazo). Ilość i gatunek rozto- 
pu powinien być tak  do gangi (ziemistych części rudy) 
zastosowany, aby powstało szkło łatwotopne, * czyli do­
bry żużel. On jest takim, gdy składem swoim stanowi 
tak zwany % zasadny krzemian wapo-glinowy. Przy 
użyciu koksu i dla otrzymania surowca białego może 
być żużel mocno zasadny i nie szkodzi użycie w nad­
miarze roztopu wapiennego.

Dla odlania surowca w półwalcowate gęśle wyrabia 
się w mieszaninie piasku z gliną otwarte rowki, do któ­
rych jednym głównym rowem żelazo z wielkiego pieca 
spuszczone zostaje. Wypuszczony surowiec posypuje się
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piaskiem, jeżeli ma powoli stygnąć, lub przeciwnie wo­
dą, jeżeli chodzi o nagle jego stygnienie.

Nazwa gęśle pochodzi z niemieckiego Guss—odlew, 
Gusseisen — żelazo lane czyli surowiec, po niemiecku 
Roheisen.

Do robienia odlewów służy zawsze surowiec szary, 
bo nie kurcząc się podczas krzepnienia tyle co biały, 
lepiój od niego formy wypełnia. Formy do odlewu na­
zywają się kastlami.

Przerobienie surowca na żelazo kowne składa się 
z dwóch czynności. Pierwszą jest stopienie go w prą­
dzie powietrza, dostatecznym do spalenia jego węgla, 
krzemu, siarki i t. d., a za małym do spalenia znacznój 
części jego żelaza. Drugą jest zmiękczenie oczyszczone­
go surowca, dla wygniecenia z niego stopionego, żu­
żla tak, jak  się z mokrój gąbki wodę wygniata. Żużel 
powstaje z surowca przez spalenie jego krzemu i je- 
dnśj części żelaza na krzemian żelaza.

Blacha żelazna różni się tylko postacią od dobrego 
żelaza kownego. Dla utrwalenia jćj zamienia się ją  
w stopek cyno-żelazny, który się cieniutką warstwą 
cyny ostatecznie pokrywa. W tym stanie nazywa się 
białą blachą.

Stal powstaje następującemi sposobami.
a) Sposobem Besmer'a. Surowiec spuszcza się pro­

sto z wielkiego pieca do pieca besmerowskiego. Krzem 
i węgiel surowca spalają się w piecu Besmer’a wiatrem , 
który przez metal przepływa. Topienie w tym. piecu 
trw a 18 do 30 minut. Surowiec wrze, przez uchodzenie 
z niego tlenku węgla, pryska i wydaje płomień. Wpra­
wiając piec w ruch wahadłowy ułatwia się odpływ ga­
zu z metalu. Jeżeli w surowcu znajduje się siarka i fo­
sfor, w takim  przypadku używa się wapna, braun- 
.sztajnu lub maleńkich ilości saletry.

Sposób Besmera daje raczój twarde żelazo niżeli wła­
ściwą stał.

b) Przez cementowanie. W tym sposobie przekłada 
-się żelazo w skrzyniach glinianych mieszaniną węgla
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z cyjankiem  barowym, albo z prusionem  potasowym 
(po niemiecku Kali-Eisencyaniir, albo gelbes Blutlau- 
gensalz ,pofrancuzkuprussite  potassique), zam yka szczel­
nie, i grzeje przez kilkanaście do kilkadziesiąt godzin. 
Stal cementowa służy do odlewów stalowych.

c) Przez stopienie żelaza kowmego z surowcem.
d) Stal powstaje na powierzchni żelaza przez posy­

panie go mieszaniną cyjanku barowego, lub prusjonu 
potasowego z węglem i utrzym anie w tym  stanie kilka 
godzin w wysokićj tem peraturze.

W szystkie te sposoby są słabóm uwęgleniem żelaza, 
lub odwęgleniem surowca i w obu przypadkach wciele­
niem w żelazo maleńkiej ilości azotu. Same przez się 
nie dają te sposoby wykończonój stali. Przez mocne ro ­
zgrzanie i następnie nagłe ostudzenie doznaje ona wła- 
ścjwój sobie twardości. Um iejętność tłóm aczy tę  zmianę 
przez nagłe i szczególne ułożenie się cząsteczek stali". 
W ęgiel^znajduje się w nićj wyłącznie w stan ie  w ęglika 
żelaza, k tóry  w czasie nagłego ostudzenia stali przecbo- 
cbodzi w s tan  szklisty i zapobiega krystalizacji żelaza.

Stal, otrzym ana pierwszym i drugim z powyższych 
sposobów, jest różnorodna w swój massie. Rafinowanie 
jest nadaniem jój jednolitości. Do tego celu służy wy­
kucie jśj w cienkie listwy, rozgrzanie do czerwoności 
i nagłe ostudzenie zimną wodą. Ostygłą stal wiąże się 
w snopki, rozgrzewa powtórnie i zbija młotem lub mię­
dzy walcami w zwykłe sztaby.

Nagłe studzenie stali czyni ją  tw ardą. Najmiększą 
jest studzona olejem lub łojem stopionym, a najtw ard­
szą studzona zimną rtęcią. Tłuszcze studzą stal powoli, 
bo są bardzo złemi przewodnikami cieplika. R tęć studzi 
ją  nagle, bo jest bardzo dobrym przewodnikiem cieplika.

Jeżeli stal je s t nadto tw arda, wówczas grzeje się ją  
do jasnój czerwoności i studzi następnie takim środkiem, 
jakiego wym aga jej twardość. Niekiedy postępuje się na 
odwrót, to jest rozmiękcza stal, formuje i hartu je  "do­
piero po nadaniu jój potrzebnćj postaci. T ak  sie postę­
puję np. z pilnikami.
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Stali używ a się wszędzie, gdzie tw ardość lub sprę­
żystość żelaza, śpiżu, bronzu, mosiądzu, miedzi i t. p. 
stopków lub metalów nie wystarcza. Stal służy zatem do 
wszystkich narzędzi siecznych, do dział, do sprężyn, 
do różnych części machin, do strón i narzędzi m u­
zycznych i wchodzi więcćj w skład toalety domowej, 
halowej i podróżnój kobiet niżeli mężczy-n. Pod tym 
względem przestała być metalem rycerskim  i zmieni­
ł a  się w narzędzia arcypokojowe, literackie, kupieckie, 
fabrykanckie i t. d.

W inienem  jeszcze powiedzieć nieco o nowych sposo­
bach produkowania żelaza.

Sposób Roger'a ma na celu otrzymanie żelaza bez 
wielkiego pieca, bez roztopu i z wielką oszczędnością 
opału. W  sposobie tym  proszkuje się rudę "miałko, 
czyści ją  starannie i miesza z miałem węglowym. O trzy­
m aną mieszaninę wsypuje się co k ilka chwil małemi 
nabojami do ruchomego walca żelaznego, który straco­
nym cieplikiem pieca pudlowego w żarze czerwonym 
utrzym any zostaje.

W  R ogera  fabryce używ ają magnetycznego tlenku 
żelaza, który jest rudą krystaliczną, więc bardzo czystą 
i ze wszystkich rud  żelaza najbogatszą. Jeden walec 
m a 48, drugi 60 stóp długości. Średnica każdego z nich 
wynosi 9 stóp. W alce te  są równoległe do dna pieca, 
ruchome około swój osi i zostają płomieniem pieca p u ­
dlowego ogrzane. Na 75 cz. rudy dają 25 części smolnego 
węglowca. Podczas jednego, zupełnego obrotu walca na­
bija się go 8 razy, za  każdym  razem po 25 funtów miesza­
niny rudy z węglem, k tórą wsypuje się lejkiem, znaj­
dującym  się nad wydrążoną osią walca." Śruba posuwa 
nabój pom aleńku z jednego końca walca na drugi. Od­
dzielny mechanizm oznacza głosem dzwonka, kiedy no­
wy nabój wsypać trzeba. R uda potrzebuje 5 do 8 go­
dzin do posunięcia się z jednego końca walca na drugi. 
S tykając się w tym  czasie z gorącemi ścianami walca, 
p raży  ona się i odtlenia dokładnie. Za każdym  obrotem 
walca wysypuje się z niego do pieca pudlowego tyle
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proszkowatego surowca, że zrobiona z niego duła 110 
do 130 funtów waży. Co 22,5 minut wysypuje się 500 
1 unto w surowca z walca do pieca pudlowego, któ­
re w takim samym czasie odwęglone, stopione i w du- 
lę urobione zostają. Obce części oddzielają się w pie­
cu pudłowym w stanie żużla i zostają oddalone!

Próby, odbywające się obecnie we Francji pod kie­
runkiem, jeżeli się nie mylę, Ponsard’a, są w zasadzie 
swojej bardzo podobne do powyżej opisanego sposobu. 
Autorzy tych usiłowań nie chcą bez potrzeby topić ra- 
ze™ ,z ™dą gangę, którą od rudy przez płuczkę łatwo 
oddzielić można. Powtóre, chcą oszczędzić topienia 
roztopu prócz rudy i gangi. Trzecie, oszczędzają opału, 
pracy, czasu i miejsca, jeżeli, zamiast wypuszczenia su­
rowca z wielkiego pieca, ostudzenia go i następnie po­
wtórnego grzania w piecu pudlowym, otrzymany 
proszkowaty surowiec, zanim ostygł, prosto do pieca 
pudlowego wsypują. Sposoby przez nich próbowane 
oszczędzają nadewszystko tak  wiele opału, że wątpić 
me można, aby tą  oszczędnością nie nagrodził się koszt 
czyszczenia i zbogacenia rudy. Owszem, można mieć na- 
dzmję, że spełnią się słowa Dumas'a chemika, który od 

* r i, i PrzewiduJ1ł c możność tego rodzaju ulepszenia 
tabrykaeji zelaza, przepowiadał w prelekcjach swoich 
jego skutek. „Kto zdoła, mawiał on, rafinować suro­
wiec, bez poprzedniego stopienia go, ten uczyni żelazo 
o połowę tańszćm. Drewno w dachach domów naszych 
zostanie wówczas żelazem zastąpione, dachy pokryją 
się szkłem, domy i mieszkania nasze zyskają na ele­
gancji i bezpieczeństwie od ognia. “

§ 3 4 .  Chem iczne przetwory że la za .

Żelazo jest pierwiastkiem, który się w dwóch sto­
sunkach z innemi pierwiastkami równoważyć może. 
Dla tego nazywają chemicy jedne jego przetwory żela- 
zawemi, drugie nazywają żelazowemu W francuzkim
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języka nazywają się: pierwsze produits ferreux, drugie 
produits ferriqu.es. Np. w glinie czarno szarej, świeżo 
wykopanój, znajduje się żelazo w stanie równowagi że­
lazawej , to jest ono równoważy w niej tak  inne pier­
wiastki, jakby je równoważyły dwa atomy wodoru. 
Ta sama glina, stykając się dłużej z powietrzem, traci 
swoj kolor czarno-szary i staje się żółto brunatną, po­
dobną do ugru. Przyczyną tćj zmiany jest przemiana 
przetworów żelazawych w żelazowe. Żelazo występuję 
w nich jako pierwiastek, zdolny równoważyć dwoma 
atomami swemi 6 atomów wodoru. Nie będę się dłu- 
żćj nad tym punktem zatrzymywać, ale robię uwagę, że 
będąc czy nie będąc miłośnikiem chemji, nie można 
rozumieć przemian, których najpospolitsze przetwory 
żelaza i każda glina żelazista doznaje, jeżeli się nie chce 
pamiętać, że żelazo zdolne jest do dwojakićj równowagi 
z innemi pierwiastkami i tworzy przetwory żelazawe 
i żelazowe. Pierwsze są silnie odtleniające i odchlornia- 
jące, to jest mogą przybrać jeszcze więcćj tlenu, chloru 
lub innego pierwiastku, drugie przeciwnie oddają ła ­
two część swego tlenu, chloru, lub innego pierwiastku.

Starek, żelazawy jest szarometaliczny, krystaliczny 
i kruchy, znajduje się często pośród węglowca (węgla 
kamiennego) i bywa często przyczyną pożaru w kopal­
ni. Przyczyną tego jest jego skłonność do przybrania 
tlenu z powietrza. On to czyni, że miał węglowca, obfi­
ty  w niego, a nagromadzony w większój massie w wil- 
gotnój kopalni, zapala się od powietrza i udziela ogień 
całój kopalni.

Siarek żelazawy rozkłada się powoli od wilgoci i wy­
daje siarkowodór. Spiesznićj doznaje on tego samego 
rozkładu od kwasów. Użyteczność jego jest mała. Miał 
wę§rl°wy, obfity w siarek żelazawy, złożony w kupy 
pod gołóm niebem lub pod dachem, stojącym na s łu ­
pach bez ścian, utlenia się powoli od powietrza i daje 
z czasem popiół, zdatny do fabrykacji koperwasu czyli 
siarczanu żelazawego.

Nadsiarek żelaza zawiera dwa razy tyle siarki, co sia­
rek żelazawy, jest mosiężno-żółty, krystalizuje w ośmio-
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ściany, pochodzące z kostki i jest blizko 5 razy cięż­
szy od wody. Chemicy znaczą siarek żelazawy znakiem 
SFe, a siarek żelaza znakiem S 2Fe. W pierwszym jest 
jeden atom (czyli 32 wag} siarki na jeden atom (czy­
li 56 wag) żelaza; w drugim przypada na te samą ilość 
żelaza dwa razy tyle siarki. Nadsiarkiein został na­
zwany, bo traci w żarze cześć swojej siarki. Przy sła- 
bćm prażeniu w przystępie powietrza oddaje połowę 
swój siarki i utlenia się. Własność ta  czyni go mine­
rałem dwojako pożytecznym. Naprzód, może on być 
na siarkę użytym, albo do robienia gazu siarkawego; 
powtóre, część pozostała z użycia go na siarkę lub na 
gaz siarkawy jest doskonałym materjałem na koperwas.

Oprócz tych dwóch siarczyków są jeszcze inne dwa 
znane i znajdują się w naturze w różnych skałach 
w stanie gniazd i żył.

Z tlenków żelaza zasługuje na uwagę tlenek żelazo­
wy i tlenek magnetyczny. Oba są dobremi rudami.

Tlenek żelazowy bezwodny bywa czarny, lub w ró­
żnych odcieniach czerwony. Jeżeli nie był żarzony, 
w ówczas zamienia się od kwasu siarczanego w siar­
czan żelazowy. W żarze czerwonym nie topi się, ale 
traci własność rozpływania się w kwasach i” tw o­
rzenia z niemi soli. W naturze znajduje się w stanie 
kilku odmian, z których pod względem hutniczym naj- 
ważniejszemi są: ruda krwawnica czyli hematyt i ru­
da bulasta, zwykle czarnego lub czarno-błękitne- 
go koloru. Hematyt jest krystaliczny. Nazwa" ruda 
bulasta wyraża, iż ta  ruda stanowi bryły okrągłe. Ro­
dzimy tlenek żelazowy, ładnie czerwony, wolny od 
krzemionki albo pozbawiony jój przez pławienie i miał­
ko sproszkowany, jest pokupną farbą czerwoną. Znaj­
dowanie się w nim małych ilości gliny nie zmniejsza 
jego wartości malarskiej.

Wodan zelazowy jest rudą, którój kolor jest czarny 
;ub żółto-brunatny, podobny do ugru. Ruda ta  znajdu­
je się w naturze daleko obficiśj niżeli poprzednia, ale jej 
nie wyrównywa w wartości hutniezój, bo nie jest nigdy
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tak  czysta jak  hem atyt lub ruda bulasta. Wodan żela­
zowy stanowi rudę gliniastą, gdy dużo gliny zawiera, 
a krzemienistą, gdy obfituje w krzemionkę. Przez wy­
prażenie traci wodę i zamienia się w czerwony tlenek 
żelazowy.

Magnetyczny tlenek żelaza jest naturalnym magne­
sem i rudą, najlepszą ze wszystkich rud żelaza. W  Pol­
sce nie ma go wcale. W Szwecji tworzy górę Taberg, 
w Uralu górę Blagodad, a w Mexyku górę Monte del 
Mercado. Oprócz użyteczności swojej, jako wyborna ru ­
da, ma on jeszcze inną zaletę. Utworzony sztucznie na 
powierzchni przedmiotów żelaznych, stanowi po wygła­
dzeniu brunatną, przyjemną dla oka, ochronną powło­
kę żelaza, która zapobiega jego rdzewieniu od powie­
trza i słoty. W St. Etienne we Francji kosztuje fabry­
czne pokrycie w ten sposób strzelby lub karabina 40 
centymów, czyli 12 kopiejek. W tym celu tworzy się 
sztucznie na żelazie, np. na lufie, jednostajną powłokę 
tlenku żelazowego i zamienia ją  w żarze parą wody 
w tlenek magnetyczny. Oba te działania powtarza się 
kilka razy, pokrywa tak  przysposobiony przedmiot ole­
jem, zaprawionym Yio j eo° wagi siarczyku sodowego 
i suszy. Po wygładzeniu staje się ta  powłoka trw ałą 
i ochronną.

Sole żelazawe są w bezwodnym stanie białe, a w sta­
nie, wodę zawierającym, zielonawe. W przystępie po­
wietrza ciemnieją z początku, potóm żółkną, stają się 
brunatno-żółte lub czerwone. Do powszedniejszych na­
leżą: spat żelaza czyli węglan żelazawy, koperw-as, 
czyli siarczan żelazawy, krzemian żelazawy i prusjon 
potasowy.

Koperwas czyli siarczan żelazawy jest powszechnie 
znaną solą żelazną, często używaną i łatwą do produ­
kowania; dosyć powodów, aby go bliżój poznać. Nazwa 
koperwas pochodzi od wyrazu niemieckiego Kupfericas - 
ser, woda miedziana. W soli tej nie ma miedzi, ale ona 
powstaje przy wydzielaniu miedzi z rodzimego siarcza­
nu miedzi. Żelazo, zanurzone w siarczanie miedzi, pod- 
stawda się za miedź, wydzielają i daje siarczan żelaza-
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wy i miedź Wyraz Kupferwasser, po polsku koperwas 
po francuzku coupórose oznacza zatem sól, powstała 
z wody miedzianej.

Siarczan żelazawy bezwodny jest biały, w stanie wo­
dę zawierającym jest blado zielony. Krystal i 7 nine 
w zwyczaj nćj temperaturze z wodnego rozczynu swee-o
w ^ o n o r  i edn°"tek,  Wod?> na jedn^ Jednostkę swoją! W 100 C. traci 0 jednostek wody. Resztę wody nie traci
bez rozkładu W  przystępie powietrza wietrzeje spie- 
f nie' , r I W e rozpuszcza się dobrze. Sto funtów wo­
dy w 15 C. rozpuszczają 50 funtów, a w 100061.-145 fun­
tów tej soli. W  alkoholu nie rozpuszcza sie siarczan 
zeiazawy, dla tego za dodaniem alkoholu opada z wo­
dnego rozczynu swego.

fabrycznie otrzymuje się siarczan żelazawy z żużla 
pudlingowego lub z siarczyków żelaza.

Pudlingarnie, położone blizko fabryki kwasu siarcza- 
nego, produkują bardzo tanio siarczan żelazawy. One 
kupują od fabryki kwas surowy czyli wodnisty, który 

dużo tańszy od stężonego. Z tym kwasem gotują 
miałko sproszkowany żużel z pudlingarni. Powstaje roz- 
czyn wodny siarczanu żelazawego, zawierający bardzo 
mało obcych części i zostaje się nierozpuszczalny krze­
mian zeiazawy. Otrzymany wodny rozczyn siarczanu 
żelazawego, zgęszczony przez odparowanie, daje niena­
ganną krystaliczną sól żelaza. Żużla lepićj jest używać 
w nadmiarze niżeli za mało, bo w tym ostatnim przy­
padku powstaje sól, zawierająca odosobniony kwas siar­
czany i niezdatna dla farbiarzy.

Siarek żelazawy może blisko fabryk żelaza także ta-
s ârcz‘111̂  żelazawego dostarczyć. Miał węglowca, 

obhtego w siarek żelazawy, składa się pod gołśm nie- 
em w duże wały, otoczone naokoło rowkiem, którym 

woda do zbiornika odpływać może. W  zbiorniku znaj­
duje się tłuczony żużel pudlingowy i stare żelaziwo. 
Deszcz i śnieg, padając na miał węglowca, utlenia go 
i ługuje. Woda, wyciekająca z kupy, płynie rowkiem do 
zbiornika, utlenia żużel i żelazo i staje się z czasem sła-
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bym rozczyuem siarczanu' żelazawego. Tym  sposobem 
otrzymuje się tanio, ale bardzo mało siarczanu żelaza­
wego, bo mało jest m aterjału siarczystego.

Daleko lepszym do robienia siarczanu żelazawego jest 
nadsiarek żelaza. Ten ostatni, oddawszy przez prażenie 
w przystępie powietrza, połowę swój siarki w stanie 
gazu siarkawego, zamienia się w mieszaninę siarczyku 
i siarkonu żelazawego. Złożony w tym  stanie w wały 
pod szopami otwartem i i przekopany, utlenia się w 6 
do 8 miesięcy na siarczan żelazawy. Przemianie tej 
sprzyja polewanie w ału wodą, gdy bardzo wysechł. Sko­
ro jest dojrzały przez utworzenie się w nim siarczanu 
z siarczyku, zostaje gospodarnie ługow any. O trzym any 
wyciąg wodny daje przez odparowanie z początku k ry ­
staliczny siarczan żelazawy. W ody pokrystaliczne, po­
zostałe od tćj soli, zawierają siarczan glinowy, zdatny 
do przerobienia na  ałun. N astręcza się tu  pytanie: zkąd 
sie wrziął siarczan glinowy? Rodzimy nadsiarek żelaza 
nie jest wolny od gliny, ale przeciwnie, jest zwykle z nią 
zmieszany. Przez działania, którym  był poddany aby 
go w siarczan żelazawy zamienić, doznaje rozkładu wię­
ksza część jego gliny i zmienia się z krzem ianu glino­
wego w siarczan glinowy.

Siarczan żelazawy służy do robienia a tram entu  i do 
farbowania na czarno lub błękitno. U żytki te zasadza­
ją  się na kolorze i nierozpuszczalności powstających soli 
żelaza. Garbnik wszelki i kwas galasowy, zetknięty 
z jakąkolw iek, w wodzie rozpuszczoną, solą żelazawą, 
rozkłada ją, wydziela z niej kwas i daje błękitno czar­
ny, w wodzie nierozpuszczalny garbn ian lub  galan  żela­
zawy. Podobnie powstaje osad błęk itny . Sól żelaza, pru- 
sjonem żelazawym zw ana, działając na  tak i siarczan że­
laza, który w wilgotnym stanie stykał się dużo z po­
wietrzem, daje błękitny, w wodzie nierozpuszczalny pru- 
sjon żelaza, czyli b łęk it pruski. Prócz tych użytków 
służy siarczan żelazawy do odsmradzania uboczy i do 
robienia nordhauzeńskiego kw asu siarczanego. Pomi­
jam  użytki, k tórych rozumienie wymaga pewnej bie­
głości w chemji, np. użycie koperwasu do wydzielenia 
zło ta z jego chlorku, do robienia białego indyga i t. d.
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 ̂ Do utrw alenia drewna jest siarczan żelazawy niezda­
tny. Zam iast utrw alać drewno, przyspiesza on jego roz­
kład, bo przyciąga z powietrza tlen, oddaje go drewnu, 
przyciąga now*ą ilość tlenu i pom aga tvm  sposobem 
niszczącemu działaniu powietrza na drewno.

W ęglan żelazaw y , znajdujący się rodzimie w naturze 
bywa spatem  żelaza nazywany. Kolor jego jest blado 
żółtawy, prawie biały; postać jego, jeżeli jest k rysta li­
czny, jest  ̂romboedrem czyli pochyłą kostką. Zwykle 
jest on mnićj lub więcój szarego koloru. W wodzie roz­
puszcza się wówczas tylko, jeżeli się w nićj dużo kwasu 
węglowego znajduje. W wodzie czystćj jest nierozpu­
szczalny. W  żarze traci kwas węglowy i zamienia się, 
przez prażenie w przystępie powietrza, w czerwony tle­
nek żelaza.

ęglan żelazawy jest tw ardą, ale bardzo poszuki­
waną rudą, bo daje dobre i czyste żelazo. Żelazo styryjskie 
jest robione ze spatu  żelaza. Kraj węgierski obfituje 
w w ęglan żelazawy; w Królestwie znajduje się w Opo- 
czyńskiem, ale bezkształtny, niekrystaliczny; w Galicji 
znajduje się tu  i owdzie na podgórzu Karpackićm.

Krzemian żelazawy jest szary, m a połysk metaliczny, 
krystalizuje łatw o w czasie powolnego krzepnienia, znaj­
duje się w niektórych skałach krzemienistych i obficie 
w żużlu, powstającym z przerobienia surowca w żelazo 
kute. W  żużlu tym znajduje się zasadny krzem ian że­
lazawy, k tó ry  się od gorącego kwasu siarczanego roz­
kłada.

Krzemian żelazawy, topiony ze szkłem bezbarwnćm, 
farbuje go różnie. Topiąc tę  mieszaninę bez przystępu 
powietrza, powostaje szkło butelkowo-zielone, a topiąc 
w przystępie powietrza i w takich warunkach, aby się 

• urzemian żelaza wyżśj mógł utlenić, powstaje szkło bu- 
telkowo-oliwkowe. Otóż przyczyna, dla czego do robie­
nia szkła używ a się krzemionki, ile możności wolnej 
od żelaza i dla pewności płucze się ją  kwasem solnym.

Prusjon potasowy  bywa różnie nazywany. Jedni zo- 
■wią go żółtym  cyjankiem potasu, inni żelazawTo-cvjan-
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kiem  potasu, inni fero-cyanidem potasu, inni żelazo- 
sinkiem potasu. Nazywam go prusjonem potasowym, 
na wzór frańcuzkiśj jego nazwy, bo jest zgodna z wy­
m aganiami umiejętności, przypomina błękit pruski i jest 
łatw a do pam iętania.

Prusjon potasowy jest żółty, krystalizuje z łatwością 
i uk łada się w tabliczki lub ośmiościany kwadratowe. 
Między 100 a 200°P. topi się. W  żarze rozkłada się na 
azot, w ęglik żelaza i cyanek potasowy. W mowie będą­
ca sól jest cyankiem żelazawym i potasowym zarazem. 
Mówię tu  o nićj, bo w kraju naszym są miejsca, gdzie 
z korzyścią produkowaną być może. N p /w  lesistych oko­
licach K arpat, gdzie nie ma dobrego odbytu na drzewo.

Prusjon potasowy rozpuszcza się dobrze w wodzie. 
Sto części wody zimnój rozpuszczają 25 cz. tćj soli. 
W oda wrząca rozpuszczcza jćj dwa razy tyle. Wodny 
rozczyn prusjonu potasowego rozkł&'da się od soli żela­
zowych i daje błękit pruski.

Prusjon potasowy robi się fabrycznie z węgla, żelaza, 
potażu i odpadków azotnych, albo pomija te  odpadki 
i czerpie potrzebny azot z powietrza. Opiszę w krótko­
ści ten ostatni sposób, bo on tylko może być w tćj tu  
książce na swojóm miejscu.

Dla otrzym ania niezbędnego w tćj fabrykacji cyan- 
ku  potasu trzeba azot powietrza w7 azotek węgla czyli 
w cyano zamienić. W  tym  celu puszcza się powdetrze 
do dużych walców stojących, napełnionych zarzącym 
węglem lub koksem. Powietrze powinno w takiój ilości 
przez węgiel przepływać, aby się jak  najwięcej tlenku 
węgla tworzyło. Pow stała gorąca mieszanina gazów 
(tlenku węgla, azotu, cyanu, am onjaku i kw7asu wę­
glowego), płynie za pomocą aspiratora do czworobo­
cznych skrzyń murowanych, utrzym anych w żarze 
i napełnionych mieszaniną węgla z potażem. Pod tym  
wypływem zamienia się potaż w cyanek potasowy. Prąd 
powietrza i działanie na potaż i węgiel trw a 10 godzin. 
Po upływie tego czasu wypróżnia się skrzynię. O trzy­
m any nieczysty cyanek potasu odstawia się" do stu -
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dzenia. W ypróżnione skrzynie nabija się nową miesza­
niną potażu z węglem. Dla uniknienia przerwy w ro ­
bocie urządza się ją  tak , aby co pól godziny jedna 
skrzynia była do wypróżnienia i do nabicia. Nabój ka- 
zdój-skrzyni wynosi 30 funtów mieszaniny węgla z po­
tażem , w” którćj jest 7,5 funta bezwodnego w ęglanu po­
tasowego.

Ostygły cyanek potasu gotuje się z wodą i sproszko­
w anym  spatem  żelaza, cedzi pow stałą ciecz i odparuje. 
Za ostudzeniem cieczy odparowanśj krystalizuje pru- 
sjon potasowy. K ażda skrzynia dostarcza w ciągu 24 
godzin cyanek potasu, potrzebny do otrzym ania 100 
funtów prusjonu potasowego.

Sole żelazoice są żółte, b runatne lub czerwone, 
i mnićj od żelazawych skłonne do krystalizacji. W  n a tu ­
rze są bardzo upowszechnione, ale w kulturze bardzo 
mało używane. Dla tego ograniczę się na _ bardzo kró- 
tkiem  opisaniu ważniejszych z pomiędzy nich.

Siarczany żelazowe, mianowicie jeden obojętny i k il­
k a  zasadnych, są tern mniej żółte i w wodzie rozpu­
szczalne, im więcśj są zasadne. Z ilością zasady zmniej­
sza się kolor żółty i przechodzi w brunatny. W ietrze­
nie koperwasu, stykającego się z powietrzem, jest przej­
ściem siarczanu żelazawego w zasadny siarczan że­
lazawy.

A łun  amono-żelazowy składa się, podobnie ja k  aluti 
amono-glinowy, z siarczanu żelazowego i amonowego, 
krystalizuje zupełnie jednokształtnie z innemi ałunami, 
jest prawie biały, czyli bardzo blado różowy i rozpu­
szcza się mało w wodzie zimnej, a dobrze w gorącśj. On 
zasługuje dla tego ty lko  na wspomnienie, że nie powi­
nien znajdować się w zwykłym ałunie amonowym. J a k  
się zanieczyszczenia tego unika, powiem przy tabrykacji 
ałunów glinowych.

Fosforan żelazawy zarówno jak  żelazowy są białe, 
ale pierwszy z nich, przechodząc w następnego, daje 
mieszaninę błękitną, zasadną, k tó ra  zawiera jeden z nich 
i drugi, znajduje się tu  i owdzie w pokładach napływo-
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wych, ale ma za mało fosforu, aby do fabrykacji fosfo­
ru  służyć mogła.

Krzem ian żelazow y  jest  żó łto-brunatny  w stanie obo­
ję tn y m , a czerwony w stanie zasadnym ; byw a k ry s ta ­
liczny i znajduje się w glinach napływowych i w niektó­
rych  skałach krźemienistych. On nadaje cegle w jpa lo -  
nej czerwony jśj kolor. Ciała odtleniające odejmują m u  
w żarze część tlenu i przeprowadzają go w krzemian 
żelazawy. Dym zawiera cząstki w ęg la  i inne ciała od- 
tleniające. Puszczony do pieca, w czasie w ypalenia  w nim 
wyrobów garncarskich, odtlenia krzem ian żelazowy tych 
wyrobów n a  krzemian żelazawy i osadza w nich czą­
stk i węgla, przez co je  czarno-siwemi czyni.

(D alszy ciąg nastąpi).



K O N F E R E N C J E  R O L N I C Z E .
(Ci^g dalszy, patrz Zeszyt 1,2, 3, 5, 7 i 8).

PR ZY PISK 1 TŁÓMACZA.

W  tłómaczeniu naszóm staraliśm y się zadosyć uczy­
nić dwóm warunkom: oddać dokładnie myśl autora 
i stać się zrozumiałym dla czytelnika. Czy rozwiązali­
śmy to podwójne zadanie? — nie do nas odpowiedź na­
leży; chęć nie w ystarczy tu  wprawdzie za uczynek, dla 
tego5 też" ufni w pobłażanie dodać tylko możemy: czem 
chata bogata tćm rada.

Dzieło P. Yille, jako przewodnik praktyczny, napisa­
ne zostało z dążnością w ykładu popularnego; jest ono 
zupełnie zrozumiałe dla tych, którzy przechodzili kurs 
n au k  zwyczajny; je s t przystępne dla pojęcia ludzi pra­
ktycznych, ponieważ wszelkie wywody teoretyczne po­
parte  są przykładam i, czerpanemi ze zwyczajnćj folwar- 
cznćj upraw y, i zam ykają się w najbardzićj przekony­
wających cyfrach.

Praca nasza przeznaczona jest dla rolników, kierują­
cych dużą upraw ą folwarczną, wpływającą przeważnie 
na rozwój interesów kraju . Właściciele ziemscy, Dzier­
żawcy i Zarządzający wiejską posiadłością, tizym ają 
u  nas ster i kierują postępam i rolnictw;a. Drobni, nowo 
uwłaszczeni posiadacze, nie mają odpowiedniego w ykształ­
cenia, aby mogli być zdolni do inicjatywy. B ędą oni 
korzystać pośrednio, stosując żywe przykłady, spostrze­
gane na sąsiednich niwach folwarcznych.
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A więc przemawiamy do intelligencji, i dla tego mo­
żemy być spokojni o dokładne zrozumienie i zastosowa­
nie. Gdy jednakże nie ma reguły  bez w yjątku, a u nas 
wyjątkowość dosyć często wielkie przyjmuje rozmiary, 
aby więc zabezpieczyć się na wszelkie możebne wypad­
ki, dajem y kilka objaśnień, uzupełniających przedmiot 
traktow any.

I. Systemat P. Ville ma ten ważny przymiot, że opie­
ra  się na długoletnićm  doświadczeniu, że zastosowany 
w prak tyce urzeczywistnił położoną w nim nadzieję, 
wszedł już w wykonanie i rozw inął się na ogromną sk a­
lę; a więc nie jest on żadną utopją ani mrzonką na- 
ukowćj fantazji, k tóra m ogłaby dać zawód i sprowa­
dzić straty . Nie śm ielibyśm y zresztą rekomendować go 
krajowem u rolnictwu, bez dokładnego zbadania i nao­
cznego przekonania się o jego wartości i skutkach.

Z poprzedzających wykładów i wszystkich zestawio­
nych faktów czytelnik przekonał się, że w żadnćm go­
spodarstwie miejscowa produkcja nawozu nie może za­
spokoić potrzeb uprawianśj roli, że nawóz stajenny nie 
m a odpowiedniój siły do produkowania wielkich wydaj­
ności, że powinien być dopełniany sztucznemi nawoza­
mi, a z tych nawozów najtańsze i najskuteczniejsze są 
nawozy Y ille’a.

P. Ville przedstawia swój system at w dwóch odmien­
nych względach: wyłączne użycie chemicznych nawo­
zów i mieszanie ich z obornikiem, a nadto zaleca prze­
kształcenie pewnćj części łąk  na grunta orne i zastąpie­
nie takow ych przez lucerniki.

W  naszych stosunkach system at wyłączny powinien 
być tylko używ any w m ałych posiadłościach, nie m ają­
cych stajennego nawozu. W  zwyczajnćj folwarcznój 
uprawie dajmy pierwszeństwo systematowi mieszanemu, 
z zastosowaniem odpowiedniego zmianowania; to jest: 
obornik raz na 4, 5 lub 6 lat, a corocznie dodatkowa 
doza chemicznego nawozu. Zdaniem naszóm, mierzwa 
stajenna nadaje gruntow i pewien stopień wilgoci, nie- 
zbędnój do żywienia się roślin; tw orzy hum us, k tó ry
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pośrednio wprawdzie, ale użyteczny jest dla wegetacji-, 
nadaje ziemi p o ro w a to ś ć , która ułatw ia krążenie tlenu 
około korzeni i wspomaga fenomen kapilarności, po­
wodujący w yrabianie się i wstępowanie sokow.

Co do zaorania łąk , jest to rada, oparta na rachunku 
i żywym przykładzie; musi być jednak w zględna, sto­
sownie do miejscowych okoliczności. W iększość naszych 
folwarków ma nienormalny stosunek łąk do ornej roli 
i czuje rzeczywisty brak  paszy; tam  więc nie należy 
zaorywać łąk, lecz karczowmć, bronować silnie na jesie­
ni i z wiosną, i użyźniać takowm chemicznym nawozem; 
a oprócz tego zakładać lucerniki i siać koniczynę, oraz 
inne rośliny pastewne. Nie ulega zresztą żadnćj w ątpli­
wości, że m órg dobrze uprawionćj lucerny lub koni­
czyny daje większą korzyść, aniżeli m órg naturalnśj łąki.

II . Nawóz kompletny składa się z czterech g łó ­
wnych czynników wegetacji roślinnćj, to jest: z materji 
azotowćj, fosforanu, potażu i wapna.

Doświadczenia praktyczne wskazały, w jakiój formie 
czynniki te używane być powinny; i ta k  np., m aterja 
azotowa jest najskuteczniejsza w formie siarczanu amo- 
n jaku , azotanu potażu i azotanu sody, stosownie do ro­
dzaju upraw ianych roślin. Fosforan wapna w postaci 
fosforanu kw aśnego czyli nadfosforanu; potaż —  w po­
staci azotanu potażu; wapno— w postaci siarczanu wapna.

Nazwy te, utrzym ane w formułkach nawozowych, są 
czysto naukowe, to jest chemiczne. K ażdy m aterjał sk ła­
dowy oddzielnie wzięty, np. azotan potażu lub fosforan wa­
pna, jest połączeniem czyli związkiem chemicznym, p o ­
nieważ łączy czyli wiąże ze sobą k ilka pierwiastków 
chemicznych. I  tak: pierwszy stanowi połączenie tlenu, 
azotu i potasu, a drugi połączenie tlenu, wapnia i fo­
sforu. Te związki chemiczne nazyw ają się jeszcze sola­
mi i w ogóle wyraz sól oznacza w chemji połączenie 
kwasu z zasadą.

W iem y, że chemja zajmuje się rozpoznaniem ciał, 
z których składa się ziemia, woda, powietrze i w ogóle 
w szystkie istoty żyjące i nieżyjące, czyli organiczne
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i nieorganiczne. Dotychczas rozpoznała chemja sześć­
dziesiąt i k ilka takich ciał, k tó re żadnym sposobem ro­
złożone być nie mogą; otóż ciała te nazywają się pier­
wiastkami chemicznemi. Dzielą się one na dwie grup- 
pv: na metaloidy i metale. M etale, do których należy 
potas, sod, żelazo, i t. p., mają właściwy połysk metav- 
liczny i są dobremi przewodnikami ciepła i elektryczno­
ści. Metaloidy, w których mieści się tlen, wodor, azot, 
węgiel, fosfor, siarka i t. p., me m ają powyźój wymie­
nionych własności.

Metaloidy łączą się pomiędzy sobą i z metalami i wy­
dają trzy  rodzaje związków, k tóre nazyw ają się: kwa­
sami, zasadami i solami. Metale łączą się także pomię­
dzy sobą i wydają aljaże , a z rtęcią (merkurj uszem) 
amalgamaty.

Kwas jest to połączenie tlenu lub wodoru z innym  
metaloidein.

Zasada jest to także związek tlenu lub "wodoru z me­
talem, który  może łączyć się z kwasami i wydawać 
sole.

Te trzy  rodzaje związków stanowią, że tak  powiemy, 
klucz i główną podstawę chemji, jest to nić, wiążąca 
ogniwa przepysznej nauki, k tó ra  odkryw a tajnie przyro­
dy, i pozwala badać i określać niezłomne praw anatury .

Dwie wzięte za przykład sole, azotan potażu i fosfo­
ran  wapna, powstają z połączenia: 1-sza kwasu  azotne- 
go (metaloidy: tlen i azot), z zasadą potażem (metalo- 
id tlen i m etal potas); 2-ga kwasu  fosfornego (m etaloi­
dy tlen i fosfor) z zasadą wapnem (metaloid tlen i m etal 
wapń). W  taki sam sposób powstają inne części sk ła­
dowe kompletnego nawozu; aby jednak dać dokładne 
i bardziój praktyczne pojęcie o tych m aterjałach, opi­
szem y treściwie ich formę, pochodzenie, fabrykację i in­
ne szczegóły.

Azotan potażu  czyli salelra potażowa  albo saletra 
zw yczajna , jest to ten sam m aterjał, k tó ry  służy do 
m arynow ania szynek i do fabrykacji strzelniczego pro­
chu. Znajduje się ona w handlu pod tem i trzem a n a­
zwiskami, ma postać i kolor zbliżony do białćj soli ku-
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chennćj. W  języku chemicznym jest ona bezkolorowa, 
krystalizuje w graniastosłupy sześcioboczne, żłobkowa­
ne, posiada smak słono-gorzki, chłodzący.

Saletra jest bardzo rozpowszechniona w naturze, wy­
kw ita ona z ziemi i formuje się nieustannie na około 
nas. Białe, drobne, jakby śniegowe kryształki, osadzające 
się na murach wilgotnych, szczególniśj gdy znajdują 
się w pobliżu rozmaite odpadki zwierzęce, gnój stajen­
ny, i t. p., jest to saletra zwyczajna, zanieczyszczona.

Największa część saletry wyrabia się w umyślnie 
urządzonych zakładach, nazywanych saletrarniami, 
w których na gliniastój podstawie układa się i miesza 
warstwami: popioły drzewne, gnój stajenny, odpadki 
zwierzęce, śmiecie uliczne, słomę, tynk , rumowiska, 
i t. p.; słowem, układa się z tśj mieszaniny dosyć spore 
kupy, lekko nastroszone, które od czasu do czasu po­
lewa się uryną.

Stosy tak  urządzone, przykryte dachem dla zabez­
pieczenia od wody deszczowej, pozostają wystawione 
na wrpływy powietrza dosyć długi czas, niekiedy rok 
a nawet i dwa. Odbywający się w nich rozkład czyli 
gnicie powoduje formowanie się saletry, która zgar­
nięta ze stosów wraz z ziemią, ługuje się zimną 
"wodą w odpowiednio urządzonych kadziach.

Dla oczyszczenia wyługowanej saletry, to jest dla 
wydzielenia z niśj rozmaitych obcych ciał, dopełnia 
się jeszcze rafinowanie, polegające na rozpuszczeniu 
w wodzie, odparowaniu, klarowaniu i krystalizowaniu 
w drewnianych naczyniach.

W ostatnich czasach bardzo rozpowszechniła się fa­
brykacja saletry zwyczajnćj z azotanu sody, pochodzą­
cego z Peru i Chili, który rozpuszcza się wodzie wraz 
z pewną ilością potażu, a rozczyn tak  otrzymany pod­
daje się odparowaniu i krystalizacji.

Azotan sody nazywa się także saletrą chilijską , 
saletrą sodową lub saletrą kostkową. Produkt ten znaj­
duje się gotowy w naturze, stanowi ogromne pokłady 
w południowćj Ameryce, a szczególniej w Chili i Peru,
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zkąd przywożony jest do do Europy i znajduje się 
w handlu w stanie surowym, zawierającym około 30 
na 100 materji ziemnych.

Saletra sodowa podobna jest z pozoru do saletry po- 
tażowój; krystalizuje w bezkolorowe, przezroczyste, 
romboedryczne kryształy, ma smak chłodzący gorzkawy^

Siarczan amonjaku jest to sól biała, krystaliczna, po­
dobna z pozoru do dwóch poprzedzających. Otrzymuje 
się z uryny przefermentowanój i z wody, używanój do 
oczyszczania gazu oświetlającego. Płyny te, ogrzewane 
w stosownych apparatach, wydają amonjak lotny, k tó­
ry przepuszcza się przez warstwę kwasu siarczanego 
(witrjolu), zostaje przez niego zabsorbowany i zaraz 
osiada w kryształach.

Pod Paryżem w Bondy znajduje się bardzo wielka 
fabryka tój soli, urządzona podług systemu ziomka na­
szego, p. Chodźko; w Warszawie robią zapewne ten ma- 
terjał w fabryce pudretty, bo zresztą jest to jedyny 
sposób korzystnego zużytkowania materji płynnych, 
pomieszanych z odchodami ludzkiemi, wy wożonemi z klo­
ak miejskich.

Fosforan wapna kwaśny używa się w trojakiej po­
staci: jako kości zwierzęce rozdrobnione, jako węgiel 
zwierzęcy czyli kości wypalone i jako nadfosforan (su­
perphosphate), który jest mieszaniną kości, węgla zwie­
rzęcego i fosforanów kopalnych, jako to: apatytu, fo­
sforytu, koprolitu, i t. p.; w każdym jednak razie na­
stępuje traktowanie kwasem siarczanym, które jest źró- 
dłosłowem przymiotnika kwaśny.

Przygotowanie zwyczajnego fosforanu wapna jest na­
stępujące:

Kości zwierzęce tłuką się na drobne kawałki i wy­
gotowują w wodzie, dla wydzielenia z nich włókna 
i tłuszczu, który to ostatni niweczy działalność fosfora­
nu, otaczając go rodzajem nieprzenikliwćj powłoki, a mo­
że być bardzo przydatny w każdem gospodarstwie ja ­
ko smarowidło do maszyn i rzemieni.
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H uczenie kości dopełnia się w młynach um yślnie do 
tego urządzonych, składających sie z dwóch par cy­
lindrów żelaznych, ostro zębatych, dających sie zbli­
żać lub oddalać od siebie. M łyny takie dają urządzać 
się na bardzo m ałą skalę, zastosowaną do potrzeb ie- 
dnego folwarku, zabierają bardzo mało miejsca i mo­
g ą  byc poruszane za pomocą maneżu, obsługującego 
młocarnię i sieczkarnię. Nasze fabryki krajowe dostar­
czą je zapewne po przystępnych cenach, a kto ma wodę 
i m łyn, może urządzić bardzo ekonomiczne stępy któ- 
ry c/ \  °f)1® znajduje sie w dziełku p. Jacka Wolskiego:
„m aterjaly do sztucznych nawozów.“ (').

Kości, jak  może być najdrobniój potłuczone, rozsypu­
ją  się na podłodze ceglanćj, klepisku lub ziemi war­
stwą, na 12 do 24 cali grubą, i polewają kwasem siar- 
czanym rozwodnionym, powtarzając kilkakrotnie to po­
lewanie i przerabiając szuflami całkowitą massę, k tó ra 
następnie pozostawia się w spoczynku przez 3 do 4-ch 
tygodni. Po upływie tego czasu stós roztwiera się, utwo- 
lzone bryły  rozbijają się ręcznemi stępkam i i wszystko 
przepuszcza się przez arfę drucianą a następnie wsypu­
je w worki i wynosi do m agazynu, gdzie pozostaje 
około czterech tygodni, zanim na pole rozrzucone zosta­
nie. Kwas siarczany (witrjol) używa się taki, jak  w y­
chodzi z komór, t. j. z fabryki (50° do 52°), w ilości 100 
funtów kwasu na 100 funtów kości.

W  handlu francuzkim znajduje się niekwaszona m ą­
czka z kości gotowa, nie wiemy jednak jak i jest stan  
handlu tym produktem  u nas; w każdym  razie zapo­
trzebowanie zrodzi odpowiedni przemysł, a tymczasem 
możemy sobie radzić domową fabrykacją, zbierając 
marnowane kości i obracając je w szacowny nawozo­
wy m aterjał.

Węgiel zw ierzęcy czyli węgiel z kości, służący w fa ­
brykacji cukru  do cedzenia i klarow ania soków i sy ro ­
pów, jest za kosztowny, aby mógł być uży ty  w świe-

(’) Warszawa u Olgerbranda, r. 1856.
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żym stanie na nawóz. Służąc pewien czas za czynnik 
odbarwiający, trac i on swoje własności i jest odświe­
żany za pomocą mycia i wypalania w cylindrach lub 
piecach specjalnych. Odświeżanie to powtarza się 20 do 
25 razy, aż dopóki większa część węgla zostanie 
w proch zamieniona, i dopiero w takim  stanie jest on 
sprzedawany fabrykantom  sztucznych nawozów i g o ­
spodarzom wiejskim.

Skład w ęgla zwierzęcego jest bardzo rozmaity, za­
w iera on 60 do 80 na 100 fosforanów, a handlujący po­
ręczają tylko za 70 na sto.

W e Francji handel tym produktem jest bardzo roz­
legły", sprowadzają go naw et w znacznój ilości z połu- 
dniowćj Rossji. My nie mamy tak  wiele cukrowni i ra- 
finerji, a zresztą wszyscy fabrykanci cukru są zarazem 
plantatoram i buraków i zużyw ają sami odpadki fabry­
czne. W ogólności więc pozostaje dla naszego rolnictwa 
m ączka z kości kwaszona i nadfosforany, k tóre są 
wyrobem czysto fabrycznym, znajdują się najobficiśj 
w handlu i m ogą być dostarczone w ogromnych ilościach. 
Dobrzeby jednak  było zastąpić drogę Francuzom i za­
brać do nas ów węgiel zwierzęcy, którego nie umieją 
oszacować w Rossji.

Nadfósforan  lub superfosforan [superphosphate) ( l) jest 
to nawóz bardzo skuteczny, k tóry  pierwszy raz zaczęto 
wyrabiać w Anglji w 1845 roku, a która to fabryka­
cja przy ję ła  dzisiaj w wielu państwach europejskich 
ogromne rozmiary.

Do wyrobu superfosforanów używ ają się następujące 
surowe produkty:

1. Kości (zawierają 37% do 66% fosforanu wapna).
2. W ęgiel zwierzęcy czyli węgiel z kości (55% do 

82% fosforanu wapna i magnezji).
3. Popioły z kości (55% do 77% fosforanów’).

( ')  Nie jest to nazwisko chemiczne lecz techniczne, przemysłowe.
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4. Koprolity czyli fosforany kopalne, znajdowane 
w ziemi, pochodzące z odchodów i skieletów zwierząt 
przedpotopowych (44% do 62% fosforanów).

5. A paty t norwegski, m inerał bardzo tw ardy , złożo­
ny  głównie z ziemnego fosforanu wapna (35 do 41% 
kw. fosfornego, 45 do 53% wapna).

6. Fosforyt hiszpański, odmiana apatytu , wapno 
fosforne ziemne, (33 do 36% kwasu fosfornego, 41 do 
42% wapna).

7. Guano Maracaibo czyli guano kolumbijskie, albo 
guano wyspy mnichów, lub wreszcie fosforan am ery­
kański, (kwas fosfornego 41 do 42%) wapna 39 do 40°/o).

8. Guano Kooria-Mooria (35 do 61% fosforanu wa­
pna i magnezji).

9. Guano z wyspy Sombrero (34 do 35% kw  fosfor., 
38 do 39% wapna).

10. Do powyższych głównych m aterjałów  wchodzą 
jeszcze jako przymieszki: 1. Rozmaite guana afry k ań ­
skie i antylskie, odróżniające się od guana peruwjań- 
skiego brakiem  amonjaku i rozpuszczalnych fosforanów, 
a natom iast silnym stosunkiem fosforanów nierozpu­
szczalnych; takiem i są: guano Saldanha, m eksykań­
skie, południowej Afryki, z Pedro-Iveys, z Ichaboe, Pa- 
tagonji, i t. p. 2. Sadze. 3. Siarczan amonjaku; 4. Sa­
letra sodowa; 5. Odpadki z fabryk gazu oświetlającego.

M aterjały  powyżój wymienione proszkują się w mły­
nach tak  samo jak  kości. Koprolity, jako niezmiernie 
tw arde, rozpalają się najsamprzód do czerwoności, a na­
stępnie wrzucają w zimną wodę, przez co tracą spój­
ność i rozdzielają się łatwo. Cała massa, dobrze umiesza- 
na, trak tu je  się kwasem siarczanym, składa w wielkich 
rezerwoarach murowanych w ziemi, i po dwóch lub trzech 
miesiącach spoczynku przepuszcza się przez arfy, ła ­
duje w worki i jest gotowa do handlu i użycia w polu.

Fabrykacja nadfosforanów ma n a  celu otrzymanie 
za pomocą procesów mechanicznych i chemicznych t a ­
kiej m aterji, k tóraby mogła szybko rozkładać się w grun-
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cie. Cel te a  osiągany zostaje przez bardzo dokładny roz­
dział i traktowanie kwasem siarczanym.

Nadfosforany (fosforan w apna kwaśny) konsum ują 
się w ogromnych ilościach w Anglji, Francji, Belgji, 
Hollandji i w Niemczech; nasz handel może nam  do­
starczyć ich tyle, ile spotrzebować zechcemy, a jeżeli 
rolnictwo wejdzie na racjonalną drogę i zażąda odpo­
wiednich ilości tego wybornego nawozu, to zobaczymy 
w krotce powstające fabryki krajowe, które dadzą do­
bry produkt po przystępnćj cenie.

Siarczan wapna czyli gips  znajduje się w k ró ­
lestwie mineralnem w dwojakićj postaci: 1) bezwodny, 
jako A nhydryt, nie m a dla nas najmniejszej wartości, 
2) połączony z wodą czyli gips, który ma bardzo rozle­
głe zastosowanie w rzeźbiarstwie, m urarstw ie i ro­
lnictwie.

Gips albo kam ień gipsowy, znajdowany w naturze, 
bywa zwykle w ypalany w umyślnie do tego urządzo­
nych piecach, a następnie rozbijany i mielony na m ąkę, 
w którćj to postaci oddaje się do handlu i służy do fa­
brykacji chemicznych nawozów. U nas w bardzo wielu 
gospodarstwach używ ają ten produkt do gipsowania 
koniczyny.

II I . W e  Francji (a także już w Belgji i w Niem­
czech) chemiczne nawozy Yille’a znajdują się w han­
dlu w trojakim  stanie: 1) umieszane podług formuł,
wskazanych w 2 części niniejszego dzieła; 2. każdy 
m aterjał składow y oddzielnie do robienia mieszani­
ny w domu; 3. w mieszaninach specjalnych, potrze­
bnych do zakładania poletków próbnych czyli doświad­
czalnych.

Ceny tych m aterjałów w składach paryzkich są na­
stępując:

100 funtów Siarczanu amonjaku (20% az° M  rs- 3 kop. BO
,, ,, Azotanu potażu (13% azotu) . . ,, G „ 3 0

,, Azotanu sody (15% azotu). . . ,, 3 ,, 15
„ ,, Fosforanu wapna kwaśnego czyli

nadfosforanu ,, 1 >> 30
„ ,, Maczki z kości (niekwaszonej) . „  1 ,, 50
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100 funtów Węgla zwierzęego (resztki z fabr.
cukru) . . .  od 7o kop. do rs 1

u ,, Siarczanu wapna (gips) . 1 , 0„
„  Potażu rafinowanego . . . ; rg< g koP'

w jego dziele, na podstawie tvch cen su n ™leszczone
waż k° Zf SZt<“ rf eCZ bardzo ważna i konieczn™°ponh3- 
waz każdy nawóz przy rzeczywistej skuteczności, wten-
S  J S  m° f  UŻyty z korz yścią, jeżeli j eo-0 cena 

e wpływa szkodliwie na ostateczny rezultat uprawy

S & s t i s :  t o
lyX ‘ S S T o ks k lnr rZylOCZOD,s'

My nie mogliśmy opierać sie na cenach francuzkich

k S 1 W 7vm a F? nCji; Ch0ieliŚmy *#>  P“ ^ y ’
k S S ó n d L t  ^ P o d p r o w a d z i l iś m y  kilkakrotną 
m 2 v  czekaliśmy na odpowiedz blisko 5
miesięcy i w rezultacie nadesłano nam kilka cvfer

ktÓreaQi “ « » S ^ aa n ? S
nie m o |  ą °Stateczme P r ę ż n e j  kwestji nawozów

wy p a n i Żentełanda7 mroini7 CZęŚUWym kraju Jednako'W e Francii w Ano-v Pl?twie> przemyśle i handlu, w e rancji, w Anglji, w Niemczech, jeżeli kto potrze-
rlnk t’zasi.eg,ną? wiadomości ocenie jakichkolwiek pro­
duktów, to poświęca jeden arkusik papieru i 5 kopie­
jek na opłatę porta. Na zapytanie listowne otrzymuje

odpowiedź, którćj
towarzyszą próbki, cenniki, wyjaśnienia, uprzejme za-
S ,  d0° "  inter|  zaPewńieuia ratiatówjezen idzie o kupno en gros. Każdy gospodarz każdv
r o S t e antvSiacrZemySłOWieC’ ° trz^ muJe bezpłatnie i co­rocznie tysiące annonsow drukowanych, które o-o in­
formują co, gdzie i po jakich cenach "znajdute £  do
S ? ’S n L na7 , ° d t jm  iWZg/ ędem °lb- y Dm C n a p 7 y k a 0
brok konkl’r -  “ t-- ym kr0ku najzupełniejszy brak konkurencji i zabijający wszystko monopol.

i
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Co do naszej kwestji cen chemicznych nawozów, na 
piśmienne i bardzo uprzejme zapytanie osoby znanój 
i poważanćj w kraju , fabryka panów K...i i spół­
k a  raczyła nagryzmolić ołówkiem na marginesie tego 
samego pisma prawie nieczytelne cyfry, z których po­
kazuje się, że albo żądane produkty nie znajdują się 
w fabryce, alboli też, że fabrykanci chcą mieć czystego 
zysku przynajmniej 100 na 100. W innych składach 
handlowych, przy takióm samćm załatwieniu interesu, 
chęć zysków okazała się być mniej wygórowaną; po­
przestają tam  na 75 i 50* na sto.

Otóż koniec końców ceny, nadesłane nam z Warszawy, 
są następujące.

1 0 0  f a n t ó w  Siarczanu am onjaku  ■ . . . rs .  6  k op,  —
—  A zota n u  p o t a ż u ..........................................   9  ., —
— A zotanu s o d y ...................................................  6 ',  —
—  N a d f o s f o r a n u .............................................„  1 „  __
—  Siarczanu w a p n a  ( g ip s u )  . . .  , ,  —  , ,  —
—  W ę g la  zw ierzęcego  (resztk i  z fabryk

c u k r u ) ..................................................  1 50
—  Kości su r o w y c h ,  n iem ie lon ych  . . 75
—  Pota żu  n ierafinowanego . . . .  7  —
— Kwasu siarczanego 50° B. . . . ”  2 50

Porównywając ceny warszawskie z paryzkiemi, spo­
strzegam y ogromną podwyżkę w trzech pierwszych 
produktach, której ani transportem  ani innemi przyczy­
nami wytłómaczyó sobie nie można. Jesteśm y najm o­
cniej przekonani, że w wygórowanej cenie azotanów 
i siarczanu am onjaku znajduje się jakaś okoliczność 
nadzwyczajna, k tó rą  usunąć będziemy w możności. Za­
wiązaliśmy nowe negocjacie, k tóre zapewne pomyślnym 
skutkiem  uwieńczone zostaną, a o rezultatach naszych 
zabiegów zawiadomimy chcących próbować chemiczne 
nawozy, za pośrednictwem  Gazety Rolniczój.

Pomiędzy m aterjalam i, wchodzącemi do składu che­
micznych nawozów, najdroższy jes t azotan potażu, może 
więc ktokolwiek zauw aży, czyby nie można zastąpić 
saletry potażowej inną m aterją azotową a więc naj- 
właściwićj siarczanem am onjaku i potażem?
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Na takie zapytanie obowiązani jesteśmy odpowiedzieć, 
że azotan potażu koniecznie jest potrzebny dla bura­
ków i kartofli, ponieważ ma bardzo ważny wpływ na 
wielką wydajność tych roślin. Z drugićj zaś strony, 
potaż, zawarty w azotanie potażu, przychodzi rolnikowi 
daleko taniój, aniżeli gdyby kupował go oddzielnie.

Oto zresztą dowód, oparty na cyfrach: 100 funtów 
siarczanu amonjaku kosztują 3 rs. 55 kop. i zawierają 
21 funtów azotu, a więc 1 funt azotu kosztuje prawie 
17 kopiejek; 100 funtów rafinowanego potażu kosztują 
rs. 8 kop. 50 i zawierają 92 na 100 węglanu potażu, 
w którym znajduje się tylko 68,18 na 100 potażu czy­
stego. A więc mamy: 92X 0,68.18=62,73 potażu czy­
stego, kosztującego rs. 8 kop. 50, czyli, że jeden funt 
czystego potażu przychodzi za 13'/2 kopiejek. Azotan 
potażu zawiera w sobie azot i potaż w stanie najodpo­
wiedniejszym do assymilacji, i w 100 funtach, kosztują­
cych 6 rsr. 30 kop., znajdujemy 13.84 azotu i 46.61 
czystego potażu. Otóż, stosując do tych proporcji cenę 
kosztu, wynalezioną poprzednio, będziemy mieć nastę­
pujący rachunek:

azot — 13.84X17 = 2  rs. 35 kop.
potaż — 46.61 X 13.5=6 rs. 29 kop,

Razem 8 rs. 64 kop.,
czyli, że przy użyciu siarczanu amonjaku i potażu, 
musielibyśmy zapłacić rs. 8 kop. 64 za to samo, co
w azotanie potażu kosztuje tylko rs. 6 kop. 30. Jest
to oszczędność 40% na cenie kupna azotu a 20% na ce­
nie potażu.

IV . Siewniki do sztucznych nawozów. Jeżeli spro­
szkowane nawozy są koniecznością, bez której racjo­
nalne i postępowe rolnictwo obejść się dzisiaj nie mo­
że, to przy ich użyciu niemnićj ważnem i koniecznćm 
jest zastosowanie narzędzi i maszyn, służących do roz­
rzucania tych, prawie zawsze sproszkowanych, ma- 
terji.

Bardzo liczne powody wywołały potrzebę nawo­
zowych siewników, i tak. np:
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1. Brak rąk ludzkich lub niechęć robotników, uchy­
lających się częstokroć od siewu nawozów, których za­
pach lub natura nie mają nic ponętnego nawet dla 
zmysłów średnio delikatnych.

2. Wiele jest takich materji nawozowych, które dla 
swej objętości czynią rozrzucanie reczne za bardzo ko- 
sztownem lub powolnem.

3. Nawozy sproszkowane jak np. guano, makuchy, 
fosforany, saletra, siarczan amonjaku i t. p. nie mogą 
być dokładnie rozrzucone ręcznie, jednakże większa 
część tych materji koncentruje w sobie znaczną siłę po­
budzającą; jeżeli więc poddane zostają roślinie w dozie 
przesadzonój, to wpływają szkodliwie; udzielone home­
opatycznie, nie wywierają potrzebnego skutku. Oto są 
racjonalne powody, usprawiedliwiające potrzebę i wy­
nalazek nawozowych siewników.

Tak jak  we wszystkiem, co dotyczę rolnictwa, Angdja 
wystąpiła tu  z inicjatywą, dla nićj zbudowano pierwszy 
taki siewnik i to zaledwie przed kilkunastu laty. Dzi­
siaj już i inne kraje posiadają podobne narzędzia; po­
wszechna Wystawa Paryzka przedstawiła kilka okazów7 
odmiennój konstrukcji, które mnićj więcćj czynią zado- 
syc warunkom, wymaganym od dobrego nawozowego 
siewnika. Warunki te jakkolwiek bardzo ważne, są 
wcale nieliczne. Dobry siewnik powinien rozrzucać ma- 
terję użyźniającą równo, w jednakowój proporcji i dać się 
regulować stosownie do rzeczywistćj potrzeby-

Ne wystawie Paryzkićj, jako nowość, zwracał uwagę 
rolników siewnik nawozowy P. Yillard z Dijon (Diżon). 
Konstrukcja tego siewnika jest dosyć prosta: na osi 
i dwóch dużych kołach, umocowana jest skrzynia 
żelazna półwalcowa, podzielona w swój długości na 
kilka oddziałów, w które ładuje się nawóz. W ewnątrz 
tych skrzyń obracają się drewniane łopatki czyli na- 
garniacze, spiralnie na wspólnćj osi umieszczone. Prze­
znaczeniem tych łopatek jest nagarnianie materji na­
wozowej w wyrobione na spodzie skrzyń otwory, 
a przez to, możność siania nawet materji niespro-

BIBLIOTEKA HOLMCZA. A
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szkowanych wilgotnych, jakiemi są np. ostróżki rogo­
we, gałgany wełniane i t. p. Pod otworami wylotowe- 
mi znajdują się żelazne bloki karbowane poprzecznie 
na obwodach, ‘'obracające się na jednej wspólnej osi. 
Na zewnątrz w tyle siewnika, znajdują się takież blo­
ki, o obwodach żłobkowanych podłużnie, obracające 
się na osi równoległej do wewnętrznych bloków. W obro­
cie ku sobie, obwody bloków karbowanych i żłobko­
wanych stykają się, chwytają materję nawozową, wy­
padającą ze skrzyni otworami i wyrzucają takową na 
deskę, pochyło umocowaną u spodu siewnika, po któ- 
rój nawozy zsuwają się i padają na ziemię z wyso­
kości do dwóch stóp* dochodzącej. Na desce umocowa­
ne są żłobkowania blaszane, rozchodzące się od otwo­
rów wyrzutowych w postaci wachlarzów, ułatwiające 
rozdział spadającćj materji. Transmisja ruchu udziela 
się za pomocą koła zębatego, umieszczonego na osi. 
Regulowanie wysiewu może być dopełnione szybkością 
biegu siewnika lub zmianą obrotu wygarniaczy i blo- 
kow. Siewnik ten jest dosyć lekki, potrzebuje do po­
ciągu jednego konia, do prowadzenia jednego parobka 
z chłopakiem. P. Villard wyrabia 8 numerów' tśj ma­
szyny, która może mieć 3 do 10 otworów7 wyrzutowych,
1.5 do 3 metrów szerokości, wysiewać na mórg np.
1.5 do 500 garncy i kosztuje stosownie do rozmiarów 
od 75 do 180 rs.

Franco zcy sprawozdawcy niezmiernie egzaltowali się 
tym siewnikiem, my jednak nie możemy podzielić ich 
zdania. Próbując osobiście to narzędzie u p. Decrom- 
becque w t Lens, przekonaliśmy się: że w7ygarniacze nie 
mogą wyrzucić wszystkiego nawozu i są za słabćj kon­
strukcji, siew nie jest zupełnie równy, a wyloty dosyć 
wysoko od ziemi umieszczone i zupełnie odkryte, czy­
nią niemożebnem użycie tego siewnika, nawTet pod­
czas średnich wiatrów.

Angielski siewnik Chambersa wybudowany przez 
Garretta, nie ma wprawdzie pretensji do rozsiewania 
nawozów wilgotnych i słomiastych, ale sieje wybornie 
gips, nadfosforany, sole mineralne, makuchy, guano, 
i t. p. nawozy, chociażby niezupełnie dobrze sproszko-



51

wane. Dobry to nasz z ..ajomy. dla tego też rekomen­
dujemy go przedstawiając na załączonej Figurze.
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Konstrukcja tego siewnika jest nadzwyczaj prosta:
Górna drewniana skrzynia umieszczona nad osią, 

podzielona jest wewnątrz poprzeczną ścianką na dwie 
połowy, które napełniają się do wierzchu nawozem. 
Dwa wieka podnoszące się na zawiasach, zapobiegają 
rozkurzaniu i wywianiu w razie silniejszego wdatru. 
Dolna część tśj skrzyni utworzona jest z desek, przy­
stawionych do siebie pod kątem ostrym i opierających 
się na walcach, widocznych wTewnątrz siewnika. Deski 
te mogą być rozsuwane dowolnie za pomocą rękojeści 
komunikującej z 4-ma zębatemi kółkami, umocowanemi 
na jednej wspólnćj osi. Większe lub mniejsze rozsu­
nięcie desek, otwiera zupełnie spód skrzyni napełnio- 
nśj nawozem i sprawia wypadanie tegoż nawozu na 
dwa grube żelazne walce, mające na swąj powierzchni 
naprzemianlegle umieszczone karby. Odsuwaniem je­
dnej z tych desek, którą nazwać można zasuwą, regu­
luje się wysiew na ilość żądaną.

Dwa grube karbowane walce, umieszczone na wspól- 
nśj osi i wprowadzone w ruch przez pośrednictwo mniej­
szego koła zębatego, widocznego z prawćj strony na 
Figurze, nabierają na siebie nawóz i wyrzucają tako­
wy na pochyłą deskę, przymocowaną pod główną osią 
u spodu maszyny. Do powierzchni tej deski przysta­
wione są pręty żelazne z ciężarkami (widoczne w wy­
cięciu), drgające ustawicznie, gdy siewnik jest w ru­
chu. Drganie to ułatwia wysuwanie się nawozu ze 
skrzyni, a nadto rozdziela go na bardzo drobne czą­
steczki, gdyż rozsiewana materja zanim dostanie się do 
ziemi, musi przebiedz wszystkie owe pręty, skacząc 
z jednego na drugi. Pod walcami dystrybucyjnemi 
umieszczone są skrobacze resorowe, utrzymujące po­
wierzchnią walców w czystości; parcie -tych skrobaczy 
może być regulowane stosownie do lepkości nawozo­
wej materji.

Cała dolna część siewnika zakryta jest drewniane- 
mi obsłonami, tylna klapa spuszcza się na 6 cali od 
ziemi, tym sposobem siewnik Garretta może funkcjono­
wać nawet podczas dosyć silnych wiatrów.
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Motorem głównym jest tu  koło zębate większe, umo­
cowane na osi i widoczne z prawej strony siewnika. Rę­
kojeść długa, idąca w kierunku mniejszego ko ła  zęba­
tego, służy do rozsunięcia obudwóch kół zębatych, 
a więc wstrzymania obrotu walców dystrybucyjnych 
i działania całej maszyny, gdy takow a jest na zawro­
cie lub gdy z innych powodów ma być nieczynną.

Siewnik ten obejmuje na raz 3 do 4 korcy nawozu, 
potrzebuje do pociągu jednego silnego konia, a do ob­
sługi jednego parobka z chłopakiem. W ysiew a na mórg 
od 2-ch do 500 garncy i więcój. Kosztuje 125 rs. a z do­
datkiem  śróbowego regulatora z korbą, cylindra zapa­
sowego i skrzyni do siewu rzędowego, 160 rs.

N a wystawie Paryzkićj znajdowały się jeszcze trzv 
inne siewniki nawozowe, a mianowicie P. J . Smith (któ­
rego siewnik rzędowy do zbóż jest najlepszym z egzy­
stujących pod słońcem), oraz PP. P ilter i B oulanger 
e t Dumesnil. Nie mieliśmy sposobności widzieć tych 
maszyn w zastosowaniu praktycznem , sądząc jednak 
z konstrukcji, siewnik p. Smitha może odpowiedzieć 
swojemu zadaniu. Jest on dosyć lekki, wymaga do po­
ciągu jednego silnego konia, może zabrać na swe bar­
ki do 9 korcy sproszkowanego nawozu, spód ma obsło- 
n ięty  tak  jak  siewnik Chambersa, dystrybucja dope­
łnia się łyżeczkami, cena maszyny przy średnich ro­
zmiarach 125 rs. Dwa siewniki w końcu wymienione, 
są lekkie i małe, mogą służyć tylko do nawozów do­
kładnie podzielonych.

Pomiędzy siewnikami nawozowemi, należy pomieścić 
tak  zwane siewniki mieszane, to jest wysiewające jed n o -' 
cześnie i ziarno i nawóz. N a wystawie Paryzkićj i na kon­
kursie rolniczym północnych departamentów Francji, 
widzieliśmy parę egzemplarzy takich  siewników; po­
chodziły one z fabryk G arre tta , Smitha i wzmiankowa­
nego powyżej P. Villard.

Siewnik tego ostatniego, jest to połączenie znanego 
już siewnika nawozowego, z siewnikiem zbożowym te­
goż konstruktora. Naczynia blaszane cylindrowo-stożko
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watej formy, umieszczone na przodzie maszyny, otrzy­
m ują nasienie i wysiewają takowe w rzędy; nawóz roz­
rzucany jest z ty lu  i pozostaje nieprzykryty na powie­
rzchni g run tu .

Nie m am y nabożeństwa do tego siewnika i nie mo­
żemy przyznać m u wielkiej wartości praktycznśj. Sie- 
wniki zbożowe P. Villarda mają jedną nowość, zasłu­
gującą na  uznanie: są to poruszacze, umieszczone w dol­
nych otworach skrzynek, zawierających ziarno nasien­
ne. Poruszacze te, otrzym ują ruch skaczący energi­
czny z dołu pod górę, za pomocą stosownie urządzo- 
nćj komunikacji; zapobiegają więc zapychaniu siewni­
ka i niejako przymuszają ziarna do w ypadania otwo­
rem. Z drugiśj jednak strony, siewniki te są niezręczne 
w użyciu; mają oddzielne skrzynki blaszane dla każde­
go obsiewanego rzędu, mieszczące zaledwie po parę 
garncy nasienia; ztąd więc trudność i żmuda w napeł­
nianiu siewnika. Nie zwracając uwagi na czas, potrze­
ba niezmiernie zręcznego robotnika, ażeby przy nape­
łnianiu nie rozsypał ziarna.

Zdaniem naszem, pomysł siewnikow mieszanych jest 
zupełnie niepraktyczny. Po co k łaść nawóz razem i jedno­
cześnie^ ziarnem, które go wcale nie potrzebuje. K iełko­
wanie odbywa się kosztem pokarmów nagromadzonych 
w nasieniu. Dopiero uformowana roślinka, albo raczćj 
pajęcza sieć jój korzonków, może korzystać z pokarmów 
zewnętrznych. Pokarm y te  nie powinny naw et znajdo­
wać się tuż przy roślinie, lecz w pewnem od niój odda­
leniu, tak aby w stanie rozpuszczalnym mogły być wcią­
gane przez drobniutkie włoskowate rozgałęzienia ko­
rzeni.

Ziarno złożone w ziemi wraz z nawozem, może być spalo­
ne przez takowy. Chcąc zaś rozrzucić nawozy rzędowo, 
to w każdym razie, wypadałoby umieszczać je nie na 
rzędach, lecz pomiędzy rzędami roślin; najwłaściwićj 
jednak i najkorzystniej rozsiać je  na wierzch rzutowo, 
za pomocą jednego z powyżój opisanych siewników.

Kończąc te kilka uwag o siewnikach, dodać jeszcze 
musimy: że kupno i użycie tych dosyć kosztownych
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narzędzi, opłacić się tylko może przy zastosowaniu 
sztucznych czynników użyźniających na obszerną skalę. 
Przy próbach lub kilku centnarowem użyciu, siewnik 
byłby zbytecznym ciężarem-, w takich więc okoliczno­
ściach, będzie daleko racjonalniój umieszczać m aterje 
nawozowe z popiołem lub ziemią i powierzyć do siewu 
wprawnćj ręce ludzkiój.

V. Z wykładów P. Yille i z licznych sprawozdań, 
czerpanych z p rak tyk i i popartych rachunkiem, czytelnik 
przekonał się o świetnych rezultatach i o rzeczywistych 
korzyściach nowśj m etody chemicznych nawozów. Zre­
sztą metoda ta  jest już  bardzo rozpowszechniona we 
Francji i przeszła do sąsiednich krajów, zdaje się więc 
że to szybkie rozpowszechnienie, jest najlepszym 'dowo­
dem jój użyteczności praktycznćj.

Tuszym y sobie, że tlómacząc niniejsze dziełko, oddaje­
my przysługę krajowemu rolnictwu, a przysługa ta  
objawić się tylko może w zastosowaniu chemicznych 
nawozów na krajowej niwie. Zastosowanie może być 
tylko wypływem dobrój woli ziemian-rolników, którzy 
nie będą zapewne obojętni na  własny interes, jeżeli do­
brze pojęli zasady i jeżeli wierzą w najdotykalniejsze 
fakta.

Otóż pod względem dobrego zrozumienia, niepokoi 
nas jedna okoliczność: system at chemicznych nawozów 
opiera się na cyfrach, przewodnik p. Yille kładzie je  
oniemal na każdśj Stronnicy, a cyfry te wyrażają: he­
k ta ry , kilogram y, hektolitry i franki. Rozpoczynając 
tłómaczenie pragnęliśm y zamienić miary, wagi i mo­
nety Francuzkie na nasze krajowe, próbowaliśmy pokil- 
kakrotnie; okazały się jednak nieprzezwyciężone prze­
szkody. H ek tary  i kilogram y nie są współmierne n a ­
szym morgom i funtom , ścisła zamiana dawała niezli­
czoną ilość ułamków, które jeszcze bardziśj gm atw ały­
by pojęcie.

N apraw dę—dziwić się tylko należy i niepodobna wy- 
tłómaczyć sobie, dla czego w naszym jeszcze wieku nie 
korzystamy z jedności m iar w ag i monet. O ileby po­
stęp szedł prędzćj, o ile łatwiój możnaby przyswajać
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wszelkie zdobycze, zdziałane na polu nauki i pracy; jak  
olbrzymie ułatwienie dla przemysłu i handlu. Wie­
niec nieśmiertelnej chwały oczekuje tego, kto swóją 
inicjatywą i wpływem dokona to wielkie dzieło jedno­
ści, kto połączy jednem ogniwem, kto w jedno zgro­
madzi ognisko najpotężniejsze czynniki współczesnej 
nam epoki:—naukę, rachunek i pieniądz!

Wracając do naszego przedmiotu dodamy tu  jeszcze: 
że kto czyta na to, aby pojął i odniósł rzeczywistą 
korzyść, ten będzie się posiłkować tabelką zamiany 
umieszczoną na wstępie, a nadto zwróci uwagę na 
przybliżoną zamianę, którą dajemy dosyć często w na­
wiasach. Aby zaś rzecz całą uczynić jeszcze bardziój 
jasną i wyraźną, zrobimy tu  kilka rachunków uprawy 
opierając się na danych, wziętych ze stosunków kra­
jowych.

W obliczeniu kosztów produkcji, przyjmiemy ceny 
średnie, praktykowane w Królestwie. Grunt przypu­
ścimy dobry, ani zbyt tęgi, ani nadto lekki, jak  zre­
sztą większa część gruntów, napotykanych w naturze. 
Zostawimy tylko szczegóły, dotyczące uprawy ^bu­
raków i pszenicy, jako stanowiących podstawę rolni­
czej produkcji i wymagających największego nakładu 
na uprawę i pielęgmowanie. Dobry rezultat takiego 
rachunku przekona każdego, że inne zboża jak  np. 
jarzyny poprzestające na połowicznój zaledwie upra­
wie, nie mogą dać niekorzystnych wypadków. Ponie­
waż mamy na uwadze gospodarstwo postępowe, więc 
cyfry nasze zastosujemy do uprawy bardzo forso wnćj, 
a temsamem nadamy większą pewność rachunkowi, 
obciążając go znaczniejszym wydatkiem. Nakoniec— 
podstawimy ceny nawozów chemicznych takie, jakie 
obecnie podano nam z Warszawy.
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BURAKI.
Koszta produkcji na jednym  morgu nowopolskim podług  

metody redlinowej Dekrombek (Decrombecque).

W YSZCZEG ÓLNIEN IE :

Rodzaj ro­
botnika i 
sprzężaja

• c3

•
Koszt.

>>
-Ooi-.

•9
ci ©

*3
^  1 1  'O ^  R-r/2 <T)O N_3j O & i—! Jh l-H Rs. i  k .

O rka na  15 cali głęboka w w ielkie
r e d l i n y .................................... ; • • 2 --- 6 1/i 2 1 50

Rozbijanie red lin  walcem Kroskilla. . --- 3 7 4 — 75
Bronowanie żelazną b roną ............................ i --- 2 / 4 — 25
Redlinowanie obsypnilcieni H ow arda . i --- 3 /2 — 75
Bronowanie broną walcową pojedynczą. i --- /8 — 17
Zasiew s ie w n ik ie m .......................................... i ----- /6 — 10
Nasienia 10 funtów  po 15 kop. . . — --- — - ---- 1 50
V> alcowanie (w alec kanelow apy) . . i --- i /

/  8 — f 'A
W alcow anie (walec g ładk i) ! * " . . .  
(Po wzćjściu) Rozdzielanie, przeryw anie,

i /8 — 7'A

pielenie ....................................................... — 10 — 10 1 50
P ielenie dubeltow ym  pielnikiem  H ow arda i — ł /

/  4 — 15
,, ,, ,, pow tórne 

G racow anie obsypnikiem  H ow arda bez
i — 1 /

/  4 — 15

odkładnic, opatrzonym  w łopatk i. . i — / 2 — 50
Łańcuchow anie b r u z d ............................................. i — i //  6 — 10
Pow tórne łań c u ch o w an ie .....................................

Obsypywanie H ow ardem  z odkładni-
i — V 6 — 10

c a m i ............................................................. i — 1 /  2 — 30
W yoryw anie obsypnikiem  rozebranym . 
W ybieran ie , obrzynanie, sk ładanie w

i — 2 'A
1

1 50
|

kópk i i ładow anie n a  wozy . 
(Nawóz chemiczny) W ywiezienie w po­

10 — 10

le .......................................... ...... i — 2 łA — 50
Rozrzucenie nawozu siewnikiem . . . i 1

O g
'/•

ó ł e m
— 10
10157

„  , (Fosforan w apna )
Nawozi y  na(3fogforan 410 f. po kop. 1 2 0 =  4,92 I
kom - Igaietra potażowa . . 275 ,, ,, 9 0 0 = 2 4 ,7 5  >

V™ o i  )> sodowa. . . 550 ,, ,, 600= 3 3 ,0 0  1
N [ G i p s ........................410 „  „  5 0 =  2,05 J

Ogólny koszt p rodukcji rs.75k.29
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Przy takiej uprawie i nawozach użytych, średni 
zbiór będzie wynosić około 250 korcy z morgu; my 
przyjmiemy tylko korcy 200 i pominiemy liście, mają­
ce wartość nawozową.

z których w każdym rachunku gospodarczym wypa­
dnie potrącić tylko podatek g-runtowy i czynsz dzier­
żawny z morga. Koszta administracji ogólnój nie mają 
tu  miejsca, ponieważ przyjęte przez nas ceny roboci­
zny sprzężajnśj i pieszej, obliczone są jako najem wzię­
ty  z po za obrębu folwarku. Jeżelibyśmy pomieścili 
w rozchodach koszta odstawy buraków do fabryki, to 
należy perceptować na przychód wartość wytłoczyn 
w równoważnej ilości siana.

Jak widzimy—rezultat rachunku bardzo jest pomy­
ślny, 100 rs. z morga to kórzyść nielada, gdybyśmy 
nawet zmniejszyli ją  o ]/3 lub o połowę, to jeszcze tru ­
dy i praca rolnika opłacą się sowicie.

O wydajności 200 korcy z morga wątpić nawet nie 
można, bo podług rachunku przecięciowego, który 
utworzyliśmy z kilkunastu znanych nam plantacji; 
przy podanym powyżój nawozie kompletnym, zbiór 
dochodzi 250 korcy. Ponieważ zaś klimat letni pół­
nocnej Francji, nie różni się prawie od naszego, a zatem 
nie widzimy przyczyny, dla którój przy jednakowój 
staranności, mielibyśmy otrzymywać mniejsze rezultaty.

Przy zbiorze 250 korcy i jednakowym wydatku na 
nawóz chemiczny, zysk z morga wyniesie rs. 149 kop. 71.

Przy użyciu nawozu kompletnego silnego Nr. 2 ( 1) 
którego skład i koszt są następujące:
Nadfosforan . . 825 funtów po 120 k o D .=  900 kon. ■>

Porównanie
200 korey buraków po kop. 90. . . rs. 180 
Koszta produkcji jak wyżdj . . . . rs. 75 kop. 29

Zysk . rs. 101 kop. 71.

S detra potażowa . 550 ,, ,, 900
Saletra sodowa . 415 ,, ,, 600
Gips . . . .  550 ,, ,,  50

( ')  Patrz w dodatku: Konferencja o uprawie buraków.
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zbiór wynosi 270 do 340 korcy z m orga, przyjm ując 
więc średnio 300 korcy i jednakow y nakład  na koszta 
produkcji; będziemy mieć zysku z jednomorgowćj p lan­
tacji rs. 194 kop. 71.
Mieszanina: Obornika . . . . fur 60 po k o p . 15 \

Nadfosforanu . . • fun. 550 5 5  M 120 1 rs. k .

Saletry potaż. 55 275 5 5 55 900
(kosztuje 59 60Saletry sodowćj . • 55 275 55 55 600

Gipsu . . . • 55 550 1} 55 50 }
10 57

Ogólny koszt produkcji 70 17

Średni zbiór 260 korcy po kop. 90, da zysku z jedne­
go m o r g a  rs. 163 kop. 83. My zalecamy szczególniej 
tak ą  metodę mieszaną.

Przy ta k  wymownych cyfrach wszelkie wyjaśnienia 
będą już zbyteczne, prosimy więc tylko o gruntow ne zba­
danie rachunków  i przechodzimy do upraw y pszenicy.

PSZENICA.
Koszta produkcji na jednym morgu nowopolskim przy  

płaskiej rzędowej uprawie.

W Y S Z C Z E G Ó L N IE N IE :

Rodzai ro ­
botn ika i 
sprzężaj u

w -

Koszt.

R s. i  k

(Po Burakach) D rapaczow an ie  poprzeczne
B r o n o w a n i e ..........................
W a lco w a n ie  (w alec  p la sk i)
Z asiew  siew n ik iem  .
N asien ia  g a rn c y  2 4  .
B ronow an ie  ' ..........................
W a lco w a n ie  w iosenne . .
B ro n o w an ie  w iosenne . .
P ie le n ie ...............................   •
Żniw o: k o sia rz  z p o b ieraczem , w iązan ie

i m ę d le ...................................................
Zw ózka i  u k ła d a n ie  w stodo le lu b  w s te r tę  
M łocka n a  m aszynie i m łynkow an ie  ■

2  1
2  ' / i55

łj 1 ! Ve
15 1! V.
55 55 j 55
1) 2 V4
5} 1 1 7s

2 ,  ’/«
10

l U  1
1 2  1 %
6 4 1 1

„  125
0 ! 71/, „ 110
3 .75 
» 25

l \ £ h
1 50 

1
„ 57V:
2  75

O gółem 111 157'/:
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W YSZCZEGÓLNIENIE:

Rodzaj ro­
botn ika i 
sprzężaju

• c8 O fl 
O-

• i  o  be 
rS
'U  H
'OT (D

Koszt.

Rs. i k.

( Przed olcopowemi) Podoryw ka na 5 cali .
i ł r o n o w a n i e ................................................
O rka poprzeczna na  8 cali głęboka . .
b r o n o w a n i e .................................................
O rka p laska na siew 6 cali głęboka . .
Bronowanie, walcow anie, zasiew, nasie­
n ie 24 g a r ., bronowanie i walcowanie wio­
senne, pielenie, żniwo, zwózka i m łocka 
ja k  w y ż e j ......................................................

Ogółem

J J
2 i 1

|

V
2 '/* 25”

1 4 2A 1 33'/„
% 25

! 33
f

i 1 5 5

j ’  l 5 5 10 57%
» l » 5 5 14 41

Siejąc pszenicę po burakach, wypadnie dać tylko na­
woź chemiczny niekompletny, składający sie z siarcza­
nu a.monjaku funtów 410, który po cenie 6*rs. za 100 
funtów kosztować będzie rs. 24 kop. 60.

Siejąc pszenicę przed burakami, a więc jako pier­
wszy produkt, otwierający zmianowanie, potrzeba użyć 
nawoź następujący:
Nadfosforanu . . . 550 funtów po kop. 1 2 0 =  6 6 0 )
Saletry potażowćj . . 410 „  „  „  9 0 0 = 3 6 ,6 0  > rs. 45 kop. 95
G,Ps l i .........................  550 „  ,, ,,  5 0 =  2,75 )

Podług1 kilkudziesięciu przykładów praktycznych, 
obadwa wymienione nawozy, użyte w dwóch odmien­
nych wypadkach, dają prawie jednakowy zbiór wyno­
szący 13 do 17 korcy z morga. Przyjmując średnio
korcy 14, możemy przeprowadzić następujący rachunek.

Siew po burakach.
Zbiór: Z nrna korcy 14 po rs. 5 =

Słomy kóp 14 po „  l  kop. 50

Koszta produkcji . . rs . 11 kop. 57’/:
Nawóz chemiczny . . „ 2 4  ,, 60
Rozrzucenie i wywózka , ,  —  ,, 50

rs. 7 0 ) 
rs. 2 1 1 1 ' 1r

rs . 91

rs. 36 kop. 67

Zysk z morga rs . 54 kop. 32 '/ 2
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Siew na początku rotacji.

Zbiór jak  w y ż e j ................................ .................................... rs. 91
Koszta produkcji . : . . . rs . 14 kop. 41 i
Nawóz chemiczny . . . .  „  45 „  95 J . . rs. 60 kop. 96.
Rozrzucenie i wywózka 60 \

Zysk z morga . rs . 30 kop. 4.

Pszenica siana po burakach, daje prawie dwa razy 
większe dochody; jest to więc najlepszym dowodem, jak 
wielką ma doniosłość dla rolnictwa uprawa roślin oko­
powych i jaki wpływ wywrzeć może przemysł fabry- 
czno-rolniczy, pozwalający rozwinąć na obszerną skalę 
okopową produkcję.

Dwa rachunkowe przykłady zestawione odrębnie, nie 
mog'ą dać zupełnie dokładnego pojęcia o rezultatach 
uprawy w rozległćj jednostce gospodarczój, produku- 
jącój różnorodne produkty w rozmaitych miejscowemu 
stosunkowi odpowiednich ilościach. Niepodobna jednak 
prowadzić tu  szczegółowych obliczeń i niejako powta­
rzać to, co już w ciągu niniejszego dzieła niejedno­
krotnie przedstawione zostało. Możemy więc tylko po­
wiedzieć ogółowo: że w system atycznśj i racjonalnój
uprawie płodozmiennój, przy właściwśm następstwie 
roślin okopowych, kłosowych, strączkowych i traw ia­
stych i przy odpowiedniem użyciu mieszanej metody 
chemicznych nawozów z obornikiem, można mieć prze- 
cięciowo od 30 do 50 rs. czystego dochodu z morga.

VI. Zakończenie. „Co głowa to rozum’’ powiada s ta " 
ropolskie przysłowie, a my kompletując je dodamy:—ż e 
ile myśli, tyle i pojęć odmiennych. Rzecz zresztą bar' 
dzo dawno sprawdzona w praktyce, że umysł ludzki 
wyrobiony studjami i pracą, ma nieprzezwyciężony po­
ciąg do samodzielności, do stwarzania własnej odrębnej 
idei, do obierania najrozmaitszych punktów widzenia, 
z których zapatrując sią na przedmiot, wyobraża go 
w najrozmaitszych barwach i odcieniach —częstokroć 
wyrabia sobie tak  niezłomne zdanie, że staje przy 
niem uparcie i broni go do ostateczności.
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Taki upór i walka prowadzone w dziedzinie um ieję­
tności abstrakcyjnych, na ciemnem i nieprzejrzanem, 
jakkolw iek bardzo ponętnem  polu religji i filozofji, mo­
g ą  istnieć bardzo racjonalnie i przedłużać się do nie­
skończoności. Zwycięztwo jest tam  niepodobne, zupełne 
przekonanie niemożebne, ponieważ wywody i wnioski 
rozbijają się o szkopuły tajemnic. Chwilowo może ty l­
ko tryum fow ać wymowa, logiczne wysnuwanie na­
stępstw  i zręczne układanie wyrazów, jednakże w tśj 
fantasm agorji językowej, mistycyzm zdrowego rozsądku 
zhołdować nie może; bierze on tylko w niewolę s ła ­
bych i błędnych szermierzy, k tórzy nie chcą lub nie- 
um ieją walczyć i własnowolnię ustępują z pola, nie- 
przekonani lub tylko zaślepieni wiarą. W tak ich  kwe- 
stjach przypuszczeń i domniemywań, wolno każdem u 
myśleć, przypuszczać i domniemywać się podług upo­
dobania. Gdy jednak wkraczamy w granicę pewnych 
i nam acalnych faktów , gdy m am y przed sobą jedno­
ści, dziesiątki, setki i tak  dalśj; gdy jednem  słowem 
dotykam y się nauk ścisłych, jakiem i są: chemja, fizy­
ka, mechanika, m atem atyka i w ogólnem ich połączeniu 
rolnictwo; to wszelkie wierzenia i przypuszczenia m u­
szą odejść na  stronę, a  na  placu pozostaje: dwa a dwa 
są cztery!... Dzisiaj w rolnictwie nie m a już przypu­
szczeń, nie m a bezwiednego naśladownictwa, nie m a 
już dzisiaj rutyny!

Ale cóż bo mówimy nie ma, poprawm y się i po­
wiedzmy—nie powinno być już dzisiaj ru tyny . Alboż 
to pomiędzy czytelnikami tćj książeczki, nie znajdą się 
tacy, k tórzy  głosem stentora wy rzeką: Cóż on nam
tu  prawi,?.... trzęsie jak  z rękaw a po sto, dwieście, 
trzysta  korcy z morga,!.... propagator uniwersalnego 
lekarstwa, m ineralnych proszków rolniczych, k tóre m a­
my kupować w aptece i posypywać na rolę w dozach 
podzielonych!....,

N a tak  silną argum entację, jedna nam tylko pozosta­
je odpowiedź: próbujcie, przekonajcie się sami. Nieufni, 
lękliwi o s tra ty  pieniężne, zacznijcie od małych polek 
próbnych czyli doświadczalnych, ryzykujcie m aleńką
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sum kę, która nikogo zubożyć nie może, a k tóra tak 
ła tw oprzegryw a się w karty  łub utapia w winie!

Nawozy chemiczne na  poletki próbne, wymienione 
szczegółowo w drugiej części niniejszego dziełka, ko ­
sztować będą podiug cen obecnych warszawskich:

Serja pod pszenicę i inne rośliny kłosowe, na 7 pię- 
cioprętowych poletków rs. 5 kop. 82’/2.

Serja pod buraki i inne rośliny okopowe, na 7 pięcio- 
prętow ych poletków rs. 6 kop. 18'/2-

Stańcie także do konkursu,- do którego wzywa W as 
uczony Francuzki, starajcie się rozpoznać przyczyny 
i wynaleźć zaradcze środki na usunięcie morzącój gło­
dem zarazy kartofli; urządzajcie próbne poletki specjal­
ne wskazane w Dodatku, dla których nawozy chemi­
czne na 6 działków dziesięcioprętowych kosztować bę­
dą rs. 9 kop. 26.

Otóż więc cały w ypadek na próbę najskuteczniej­
szych nawozów wynosić może rs. 21 kop. 27, a będzie 
on mniejszy, gdy cena produktów chemicznych zniżoną 
zostanie. W  Paryżu w czasie pierwotnego pojawienia się, 
nawozów Ville’a, produkty wchodzące do ich składu 
kosztowały dwa razy drożój aniżeli dzisiaj; a zatem 
i u nas cena ich w miarę zapotrzebowania i większój kon- 
sumcji coraz bardzićj obniżać się będzie.

Koszt poniesiony na próbę, w żadnym  wypadku s tra ­
cony być nie może, bo zbiór z poletków doświadczal­
nych powróci nakład z procentem. K ażdy z próbujących 
odniesie tak ą  korzyść, że będzie znał dokładnie skład 
i potrzeby swojćj ziemi; przekona się: jakich pierwia­
stków użyźniających użyć mu wypadnie, aby najtań­
szym kosztem największą wydobyć produkcję. T ak więc 
— tanim , przystępnym  i bardzo praktycznym  sposobem 
będziemy mogli zanalizować całą powierzchnię nasze­
go kraju i wyprowadzić z tego bardzo zajmujące i bar­
dzo donośne dla rolnictwa dane statystyczne.

Ponieważ obieramy za organ pośredniczący Gazetę 
Rolniczą, ponieważ z niśj dowiedzą się ziemianie gdzie
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i po jakiój cenie nabyć będą mogli chemiczne nawozy; 
więc też za pośrednictwem tego użytecznego pisma 
obowiązujemy się dać wszelkie dopełniające objaśnie­
nia, jeżeliby ktokolwiek zażądał takowych. A by zaś 
robione próby mogły dać rzeczywistą korzyść i słu­
żyć za rodzaj pewnśj informacji, należy zaprowadzić 
wielką staranność w uprawie roli, urządzić ścisłą kon­
trolę fenomenów, objawić się mogących w czasie wege­
tacyjnego perjodu i przedsięwziąść pewną system aty­
czność w obserwowaniu faktów i określaniu takowych.

Specjalny rozdział poświęcony jest w tem dziełku 
urządzeniu pól doświadczalnych, tam  wiec odpowiednie 
wiadomości czerpane być mogą; my zaś podamy tu  je ­
szcze kilka Szczegółów, mających objaśnić sposób kon­
trolowania doświadczeń.

Próbujący chemiczne nawozy, powinien ząłożyć od­
dzielną książeczkę kontrolową i notować w niój z całą 
sumiennością następujące szczegóły:

1. Imię i nazwisko doświadczającego, miejsce za­
mieszkania, gubernja i powiat.

2. Rodzaj gleby na której odbywa się próba, bądź 
podług analizy chemicznćj, bądź też na oko, podług 
jój mechanicznego składu, a więc czy to jest glina tę ­
ga, g ru n t gliniasto-piasczysty, torfiasty sapowaty, w a­
pienny, m arglowy, napływowy, żwirowaty, piasczysty 
i t. p.

3. W iele poletków próbnych i jak a  ich obszerność.
4. Jak a  uprawa, czem i kiedy dopełniona, jak i koszt 

upraw y.
5. Jak ie  nawozy, w jakiój formie, w jakiój ilości, 

w jaki sposób i kiedy rozrzucać one. (’).

( ' )  P ró b u ją c  ch em iczn e  naw ozy  w artob y  p rzy jed n y m  ogn iu  u p iec  
d w ie  p ieczen ie  i p rzekon ać s ig , ja k ie  w y d a d zą  rezu lta ty : g u a n o , m ak uchy  
rzep ak ow e, p u d re tta  W a rsza w sk a  i t . p . czynn ik i u żyźn ia jące .
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6. Ja k a  cena nawozu na każdym  próbnóm poletku 
i ze stosunkowego obliczenia jak a  cena na mórg.

7. Co zasiane lub zasadzone, w jakim  czasie i w ia- 
ki sposób. J

8. Czy miało miejsce pielenie lub okopywanie w cza­
sie wegetacji, wiele razy, w jakich epokach, w jak i sposób 
i jakim  kosztem.

9. Spostrzeżenia dopełnione w czasie wegetacji, odno­
szące się do wpływów atmosferycznych, powtarzane raz 
lub dwa razy na tydzień. Jaki'czas dżdżysty, czy suchy 
w wiele dni po zasiewie okazały się roślinki, jak ie  przy­
gotowanie nasiennego ziarna, jak i postęp w rozwoju ro ­
ślin, czy uszkodzone przez owady, mróz, wodę, upał 
i t. p. 1 r  ’

10. K iedy nastąpił sprzęt, w jaki sposób dopełnio­
ny, w jak ich  okolicznościach barom etrycznych i wiele 
kosztuje.

U . Zbiór z każdego poletka oddzielnie złożony od­
dzielnie omłócony i oddzielnie zważony i zmierzony:__
ile wydał ziarna, słomy, zgonin i plew, a  ile korzeni 
i liści co do roślin okopowych.

12. Kachunek porównawczy upraw y z zamienie­
niem na morgi, a jeżeli środki i okoliczności pozwalają: 
analiza chemiczna pewnśj części produktów  i obliczenie 
m aterji użyźniających, uprowadzonych ze zbiorem i po­
zostałych na korzyść następującśj upraw y.

Takie wiadomości będą bardzo korzystne dla ogółu 
rolnictwa i objaśnią chwiejnych i opieszałych o rzeczy­
wistej wartości metody; obowiązkiem więc jest każdego 
z doświadczających podać swój rapporcik do wiadomo­
ści publicznśj, za pośrednictwem najbardzićj rozpowsze­
chnionego specjalnego organu.

Ponieważ zaś propagowany przez nas system, urodził 
się we Francji, ponieważ tam  jest ognisko, z którego 
rozchodzą się ożywcze i dobroczynne promienie nauki; 
aby więc pomnożyć liczbę nagromadzonych faktów 
i przekonać zagranicę, że i u nas nie zbywa na chęci 
postępu i pracy, zbierzemy corocznie rezultaty  prób do-

BIBLIOTEKA KOLNICZA. 5
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k on any eh w kraju, zestawimy je razem i prześlemy p. 
Jerzemu Yille, który pomieści takowe w dziennikach 
rolniczych paryzkich.

Kończąc niniejszą pracę, dodać tylko możemy, że 
podjęliśmy ją  nie dla tego, ażeby protegować fabryka­
cję papieru i zasilić handel księgarski jedną książką 
więcej, lecz ażeby zaznajomić ziemian—rolników z po­
stępami nauki, kierującćj krokami naszego zawodu i po­
średnio podać im sposób wydźwignięcia się z dotych- 
ćzasowćj niedoli. Chcieliśmy dać im w rękę przewo­
dnik praktyczny, który wskaże jak  wydobyć najwyż­
szą produkcję z uprawianśj roli, atemsamem podać środ­
ki do zapewnienia sobie największych możebnych ko­
rzyści, do podniesienia ogólnego dobrobytu kraju i po­
stawienia go na równi z północno-zachodnią Europą, 
która prześcignęła nas pod wielu względami. Taki jest 
nasz cel, taka jest mysi nasza;—idzie tylko o jćj urze­
czywistnienie.

Niestety,—w tym  razie pojedyncze nasze usiłowania, 
nie mogą wydać żadnego owocu. Robimy więc ode­
zwę do obywateli kraju, do zwolenników postępu, do 
ludzi czynu i pracy. Wzywamy ich w imię nauki, 
w imię ogólnego dobra i w imię obowiązku, do próbo­
wania nowćj metody Ville’a, która ma wszelką rękoj- 
mję powodzenia i potwierdzona została tysiącami fa­
któw.

K O N I E C .



JEGO UPRAWA I UŻYTKI
przez

S T A N ISŁ A W A  R E W IE Ń SK IE G O .

Badając rozwój rolictwa na drodze postępu w rozmai­
tych  krajach, spostrzegamy że właśnie okolice najhoj- 
niój uposażone od natury , pod względem postępowój 
uprawy, daleko pozostały w tyle od innych, k tóre posta­
wione w mnićj korzystnych warunkach, potrafiły jednak 
produkcję swoją podnieść do rozmiarów takich, o jakich 
zrazu zamarzyć naw et nie można było, podczas gdy 
najżyzniejsze kraje, obfitujące we wszystkie dary Przyro­
dy, m arnują je nieoględnie, uw ażając niejako za klęskę, 
zbytek samorodnej prawie produkcji, którój miejscowa 
ludność aui sam a zużytkować, ani korzystnych dróg 
zbytu wynaleść dla nićj nie umie. Podczas gdy  mie­
szkaniec żyznych Chersońskich stepów biedzi się z n a ­
wozem, nie m ogąc go się pozbyć z podwórza i len za­
siewa by spieniężyć siemię a włókno pali, by czemprę- 
dzćj zbyć się kłopotu, pracowity mieszkaniec piaszezy- 
stćj Brandeburgji lub Belgijskiśj Kampiny, nieurodzaj­
ne obszary po tęgą intelligencji, pracy i kapitału , w ży­
zne zamienia łany i cieszy się owocem nakładów, k tóre 
mu godziwy zysk za pracę jego przynoszą. Praw da że 
brak sił roboczych, b rak  kommunikacji, paraliżują nie­
raz usiłowania* pierwszego, podczas gdy wszystkie od­
krycia i zdobycze nauki, z których dzisiejszy przemysł 
korzysta, są na rozkazy drugiego. Ciekawa rzecz je ­
dnak poznać środki, jakiemi ludność zamieszkująca oko­
lice tak  na pozór od natu ry  upośledzone, zdołała prze-
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zwyciężyć przyrodzone zawady, tam ujące rozwój produ­
kcji. Specjalne dzieła, monografje, pisma perjodyczne 
gospodarskie i opisy podróżnych, oświecą nas w tym 
względzie: widzimy, że w liczbie innych, pierwsze nie­
jako miejsce zajmuje upraw a łubinu.

Jeżeli w końcu zeszłego stulecia, usiłowania Schu- 
bert’a von Kleefeld w celu upowszechnienia upraw y 
koniczyny czerwonśj, sprawiły stanowczy przewrót w go­
spodarstwie, wprowadzając je  na nową zupełnie drogę, 
jeśli za pomocą upraw y esparcetty jesteśm y w stanie 
jałow e wzgórza z wapiennem podłożem na la t kilka 
lub kilkanaście w bujne łąk i i obfite pastw iska zamie­
nić, to przez uprawę łubinu, możemy z nieurodzajnych 
piasczystych obszarów, których tak  dużo jeszcze po­
siadamy, byleby tylko nie zawierały wapna w swym 
składzie, wydobyć plony które nam  sowicie nakład  
i staranie wynagrodzą i sm utne pustynie w urodzajne 
pola zamienią. Dowodem tego są wyżój wymienione 
kraje, również jak  znaczna część Pomorza, Holsztynu 
iPruskićj Saksonji. To też upraw a łubinu coraz więcśj 
znajduje zwolenników i rozszerza się w Poznańskiem, 
Kaliskiem i innych kraju okolicach, zajmując w zmia­
no waniu ważne miejsce jako roślina uprawiana na zie­
lony nawóz, albo na siano dla owiec lub też na ziarno 
do siewu, to znowu na karm  dla opasowych zwierząt.

Uprawa łubinu sięga dalekiej starożytności; już Rzy­
mianie uprawiali go na zielony nawóz. Albrecht Thaer, 
w swoich zasadach rozumowanego gospodarstwa (Grund- 
satze der rationellen Landwirtschaft) mówiąc o zielo­
nych nawozach, wspomina o łubinie białym, jako po­
wszechnie z wielkim skutkiem  na zielony nawóz używ a­
nym, nawet o ziarnach jego pozbawionych władzy kieł­
kowania, do użyźnienia plantacji oliwnych. (T. II. s. 
255 Berlin 1837). Dopiero w naszych czasach uprawa 
jego w Niemczech upowszechniać się zaczęła i to prze­
ważnie przez drobnych posiadaczy, aż dopiero kiedy 
spostrzeżono że siano z łubinu owce ze smakiem poże­
rają i że ono goryczą swoją służy im za lekarstwo 
ochraniające od wielu chorób, mianowicie od choroby
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zgniłśj, zastępując skutecznie kosztowne a niezawsze po­
żądany skutek sprawiające apteczne preparaty; znako­
mici agronomowie jak Wulffen (w Pietzpul, niedaleko 
Magdeburga) i inni, wielce się przyczynili do rozpowsze­
chnienia uprawy tśj tak pożytecznej rośliny; szczegól­
nie Wulffen wysoce cenił jśj zalety, to też jak powiada 
p. Franciszek Lutosławski, (Notatki z wycieczek rolni­
czych za granicę kraju—W arszawa 1862, str. 67) ukła­
dając płodozmiany swoje, a było ich aż dziesięć odmien­
nych z powodu różnolitego gruntu) w uwielbieniu swem 
dla łubinu, wyznaczył mu miejsce w każdym prawie 
płodozmianie. Musiał mieć do tego powody ważne, 
gdyż taki agronom, pewnieby nie zaprowadził uprawy, 
z którejby się nie spodziewał znacznych korzyści; 
i rzeczywiście za życia jego gospodarstwo w Pietzpul,’ - 
miało ustaloną opinję wzorowego.

Lubin (Lupinus), należy do gromady roślin strączko­
wych; rozliczne jego odmiany dla ozdoby w kwiatowych 
ogrodach hodowane, mniśj są ważne dla rolnictwa, cho­
ciaż agronomowie, zwłaszcza Niemieccy, wytrwale czy­
nią z niemi próby dla przekonania się, czy uprawa na 
większą skalę niektórych gatunków nie da się korzy­
stnie w rolnictwie zastosować. Nawiasem więc tutaj 
o wielu wspomnimy; odmiany te są:

1. Łubin soczysty (lupinus suculentus), rośnie bar­
dzo prędko.

2. Łubin wązkoliści (lupinus augustifolius), podo­
bny do łubinu niebieskiego, tylko liście ma wązkie. Na 
piasczysto gliniastym gruncie nie wyrasta wysoko i ma­
ło strąków osacza. Wegetacja jego trwa krócej niż in­
nych gatunków.

3. Łubin rzym ski (lupinus termis), wymaga dobrśj 
pszennśj ziemi.

4. Lupinus Cinikshaukii. Podług p. Kaufmann’a 
z Bonn, ma posiadać tę  zaletę, że mniśj zawiera gory­
czy w swym składzie i że z tego powodu chciwie jest 
przez wszelkie bydło pożerany, jeżeli będzie zasiany 
z innemi trawami.

S
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5. Łubin kosmaty (lupinus hirsutus), odznacza się 
blado czerwonym kwiatem, kosmatemi liśćmi i bardzo 
bujnem ziarnem, które ma mniśj goryczy a więcój azotu 
od innych gatunków; bardzo być może że wypadki dal­
szych doświadczeń zachęcą do uprawy tego gatunku.

6. Łubin trw ały  (lupinus perennis), odznacza się 
tern, że przez lat kilka rośnie na jednćm miejscu, odra­
sta prędko po zimie, podczas kiedy inne pastewne rośli­
ny zaledwie ruszać się zaczynają.

7. Lupinus pubescens, ma listki wioskami pokryte 
i nasienie bardzo drobne, tak że pięć ziarn jego, równa 
się zaledwie jednemu ziarnu łubinu żółtego, a zaledwie 
czterdzieści jednemu ziarnu łubinu kosmatego.

8. Lupinus renuśtus, podobny do poprzedzającego, 
tylko wzrost ma nieco niższy, a kwiat więcśj ciemno­
niebieski.

Jeszcze są inne gatunki jako to: lupinus affinis, 1. 
hybridus insignis, 1. micranthas, 1. sulphureus. Ze 
wszystkiemi temi odmianami doświadczenia czynił p. 
Melcher z pod Opola na Szlązku, (patrz Gawareckiego 
„Uprawa roślin pastewnych.11 W arszawa 1862. T. 1 
str. 200 i następne).

Odmiany które głównie uwagę naszą na siebie zwra­
cać powinny, są następujące:

1. Łubin biały (1. albus) uprawiany, jakeśmy już
wspomnieli, we Włoszech na zielony nawóz, różni się 
znacznie we względzie gospodarczym od żółtego i nie­
bieskiego. Łodygi jego i liście niechętnie zjadane przez 
owce, dla innych zwierząt są nieznośne a nawet szkodli­
we. Przytóm mnićj się krzewi i ztąd gęściój musi być 
zasiewanym. Jedyną jego jest zaletą, że przy dojrzewa­
niu strąki iego nie tak łatwo się otwierają i ziarna się 
nie wysypują. Lecz nawet w użyciu na zielony nawóz, 
jako mniej soczysty od innych odmian, a zatem tru- 
dnićj rozkładający się w gruncie po przyoraniu, z powo­
du słabszćj zdolności krzewienia się, mnićj ocieniający 
ziemię, ustąpić musiał miejsca innym odmianom.
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2. Łubin niebieski (1. coeruleus) zaleca się tśm, że sie 
udaje na najgorszój ziemi i że podług niektórych do­
świadczeń, mniej zawiera w sobie goryczy, co go czyni 
przydatniejszym na karm nietylko owiec lecz nawet 
i bydła. Zwolennicy jego uprawy utrzymują: że dobrze 
obradza na takich jałowych piaskach na jakich inne od­
miany niszczeją i że lepiój znosi wpływ posuchy, co je­
żeli się stwierdzi doświadczeniem, przemawiałoby bardzo 
na jego zaletę.

3. Łubin żółty  (1. luteus). Ta odmiana dzisiaj najbar- 
dziój jest uprawianą na siano dla owiec; pomimo to, że 
z trudnością dosuszyć się daje i na ziarno, chociaż 
z powodu niejednostajnego dojrzewania, wielkićj baczno- 
ściwymaga przy zbiorze, gdyż łatwo bardzo narazić się 
nastratę przez wysypanie się ziarna.

Przedtem uprawiano go szczególnie na zielony nawóz, 
przyorując go w pełnym kwiecie. Dzisiaj po większej 
części koszą go na siano i zwolennicy tój metody dowo­
dzą: że plon żyta po łubinie sprzątanym na siano, nic 
nie ustępuje plonom żyta zasiewanego po łubinie, przy- 
oranym w kwiecie. Nie można nic wyrokować w tój 
mierze, gdyż do tego nie dość pojedynczych faktów, 
jakie nam podają spostrzeżenia praktycznych gospoda­
rzy. Ten i ów sprowadził nasienie łubinu, zasiał go na 
właściwćj roli, mozolnie zbierał strąki dojrzałe, troskli­
wie strzegąc się straty ziarna i dopiął nareszcie celu, 
bo miał nasienie własnój produkcji w dostatecznćj ilo­
ści do obsiania znacznój przestrzeni. Pierwiastkowo mo­
że produkując nasienie, miał tylko zielony nawóz na 
celu, lecz nieurodzaj lub niepomyślny sprzęt siana, zmu­
sił go do szukania ratunku w zużytkowaniu łubinu na 
siano. Po przyoraniu sprzątnionego łubinu posiano ży­
to, którego plon był zadawalający, mógł zatem zachęcić 
do dalszego postępowania podług tój metody; lecz żeby 
z pewnością wyrzec stanowcze zdanie w tej mierze, po­
trzeba koniecznie porównawczych doświadczeń, już nie 
w widokach ekonomicznych, ale dla dobra choćby em­
pirycznej nauki podjętych. Potrzeba na  kilku zago­
nach lub składach obok siebie, albo co jeszcze lepiój

O
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naprzemian leżących, zasiać łubin i na jednych sprzą­
tać go na siano, na drugich przyorać. Potem wszy­
stkie jednocześnie obsiać żytem, a plon następny okaże 
czy jest różnica czy nie, czyli też może wyższość plonu 
żyta po przyoranym łubinie będzie tak  niewielka, żenie- 
wynagrodzi straty  przez wyrzeczenie się zbioru siana 
z łubinu poniesionej.

Rezultaty kilkoletnich takich prób w różnych miej­
scowościach kraju, przez ludzi dobrój woli starannie 
wykonywanych, dadzą nam fakty które nauka, ze stano­
wiska teoretycznego dokładnie objaśni.

Doświadczenie bezpośrednie cytowane w Rocznikach 
Gospodarstwa Krajowego z roku 1861 za miesiąc Ma­
rzec, btr. 745, podaje w wątpliwość wszelkie przypusz­
czenia co do sposobu, w jaki łubin wpływa na uży­
źnienie gruntu; w tym przypadku jedną część pola 
obsiano łubinem, drugą pozostawiono ugorem, potem 
rosimy łubinu wyrwane z korzeniami przeniesiono na 
częsc meobsianą i tam je przyorano; potóm obie czę­
ści jednocześnie obsiano żytem. Przy zbiorze żyto po­
siane na części gdzie rósł łubin, okazało sie lepsze niż 
na ugorze zasilonym zielonym nawozem z przyoranych 
łodyg i korzeni łubinu. Opierając się na tym fakcie, 
należałoby przypuścić: że użyźnienie gruntu przez łubin, 
następuje li tylko przez ocienienie ziemi łodygami jego 
i liscmi, jak  również przez pochłanianie przez grunt 
atmosferycznych pierwiastków w skutek wyziewania 
liści, albo z Pinckertem , wznowić starą hypoteze o ex- 
krementach roślin wydzielanych przez korzenie * i słu­
żących za pokarm dla następnych plonów. Hypoteza ta  
mczćm meudowodniona, znalazła jednak w swoim czasie 
zwolenników, którzy za jój pomocą starali się wyjaśnić 
wyzsze _ plony  ̂roślin w kolei płodozmiennój uprawia- 
11 J C ’ 1?łim teorja mineralna Liebig’a, stanowczo jój nie 
odrzuciła. Nie wiadome nam są bliższe szczegóły po- 
wyzszój próby; może uprawa ugoru mniój staranną by- 
a>. ie y . tymczasem wegetacja łubinu przyśpieszyła 

zwietrzenie materji pożywnych w łonie ziemi zawartych: 
no ując więc fakt ten, nie możemy zeń nic stanowcze­
go wnioskować.
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Zapatrując się na własność łubinu, że wzrasta i bui- 
nie się krzewi na jałowych piaskach, gdzie prawie ża­
dna inna roślina nie rośnie, gdyż żyto zaledwie w lat 
trzy nędzny plon wydać jest zdolne, musimy podzi­
wiać przymioty tćj rośliny, będącćj w stanie korzeniami 
swemi z nieurodzajnćj gleby i podłoża, wydobyć i przy­
swoić massę pokarmów roślinnych, wystarczających do 
wykształcenia mięsistych łodyg i bujnego nasienia. 
-Drugą, niemnićj ważną zaletą łubinu jest to, że sam po 
sobie siewany, doskonale się udaje, często nawet drugi 
plon lepszy bywa od pierwszego; szczególnie ważną 
jest ta  okoliczność, że łubin sam po sobie siewany doj­
rzewa jednostajnej, zbiór zatśm ziarna mnićj trudno­
ści przedstawia. Właściwość ta  łubinu czyni go nie­
zmiernie ważnym jako najtańszy środek podniesienia 
żyzności wyjałowionych gruntów, jeżeli zwłaszcza przez 
zasiew’ łubinu niebieskiego, przygotujemy role pod za ­
siew łubinu żółtego, po którym następujące żyto obfity 
plon wydać powinno.

Podług chemicznych rozbiorów Dra Eichborn’a w Mo­
gilnie i professora Dra Stockhardt’a w Tharand skład 
ziarn łubinu jest następny: ’

a) E ichhorn.

Ziarna łubinu 
Materji azotowych . . 
Dextryny, gummy kleju 

roślinnego, pierwia­
stku gorzkiego . . .

Tłuszczu .....................
B ło n n ik a .....................
W o d y .........................
Eóżnych soli . . . .

żółtego: niebieskiego: białego:
36,28 33,02 33,57

27,53 30,34 32,45
5,33 7,05 8,85

12,74 11,23 8,91
14,32 14,95 13,25
3,80 3,41 2,97

100 100 100
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b) Prof. Stoekhard’a.
Ziarna łubinu żółtego: niebieskiego.

Materji azotowych . 27,6 20,5
Materji bezazotowych 36,7 46,8
Włókna nierozpuszczal. 18,8 17,6

83,1 84,9

zatem braknie . . . 16,9 15,1 wody

100 100
Oba te rozbiory, chociaż znacznie różniące się mię­

dzy sobą, wykazują jednak zupełny brak mączki.
Podług' rozbioru ziarn łubinu, przywiedzionego przez 

Gropp’a, ciężkości gatunkowśj =  1,463, części składo­
we są następne:

B ia łk a .............................. 15,0
Kleju ro ś lin n e g o .....................41,B
Gummy  .....................  4,4
Ż y w ic y .................................. 3,4
O le ju .................... ; . . . . 3,4
B ło n n ik a ..................................29,6
S t r a t y .........................  2,8

100

Pierwiastki organiczne■

Azotu . . . .  9,32
Węgla . . . .  42,14 
Wodoru . . . 11,98 
Tlenu . . . .  . 36,56

100

Rozbiór słomy i strąków wykazuje:
Żywicznych i olejnych materji . . . 13,11
Kleju roślinnego.................................. 41,08
Włókna roślinnego.............................. 44,01

/
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Podług* Eichhorna, strąki zawierają;
t. niebieski l. żó łty

Części pożywnych azotowych 2,70 2,38
„ „ hezazotowych 46,61 45,10

B ło n n ik a ..................  31,42 34,96
T łu sz c z u ...................  1,61 0,91
S o l i ......................... • . . . . 2,85 2,77
Wody . . .  . . . . . . . . 14,81 13,88

100 100
Lecz ponieważ strąki łubinu nie dają się czysto wy- 

młócić, tak  że pozostaje w nich do 14% ziarna, zatem 
taka pasza zawierać będzie w 100 częściach,
Strąki łubinu: dobre łako ve siano po­

dług Emila W olff’a: 

5,94 części pożywnych azotowych 8,44 
46,72 „ „ hezazotowych 43,63
31,67 błonnika .................................. 27,16

Wartość więc karmową strąków podług1 tego można 
oznaczyć na 150—200 licząc siano =  100.

Podług obliczeń Boussingault’a, na zasadzie ilości azo­
towych materji, stosunek wartości karmowej ziarn łu ­
binu, do siana jest 15: 100, czyli że 15 funtów ziarn łu ­
binu tyle mają wartości karmowćj co 100 funtów siana.

Nowe obliczenia Eichhorn’a podają wartość karmową 
ziarn łubinu 20 do 22 funtów =  100 funtom siana, zaś 
prof .Stockhard liczy je tylko 35 do 38 funtów =100 fun­
tom siana.

Tak znaczna obfitość azotowych materji, zawarta 
w ziarnach łubinu, równająca się ziarnom roślin groszko­
wych a prawie we dwójnasób przewyższająca ziarna zbo­
żowe, wymownie przemawia za znakomitą ich wartością 
pokarmową. Potrzeba nam tylko stosownego, łatwego 
w użyciu i taniego środka, za pomocą którego, nie nad­
werężając ich składu, bylibyśmy w stanie pozbawić je 
zbytniój goryczy, która dla wielu zwierząt smak ich od- 
raźliwym czyni. Z żalem jednak wyznać należy, że do­
tąd podobnego środka nie posiadamy.

Szkoda, że do powyższych rozbiorów chemicznych nie 
dodano jeszcze rozbioru korzeni i łodyg roślin łubinu
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w czasie kwitnienia. Podobne rozbiory z całą naukową 
ścisłością dokonywane, podałyby nam możność teorety­
cznego ocenienia wartości łubinu, jako zielonego nawo­
zu i niejedną wątpliwość wynikającą z faktów podo­
bnych wyżój przywiedzionym mogłyby usunąć.

Chociaż łubin przeważnie zasiewany bywa na roli 
piaszczystój, nie idzie jednak za tern, żeby go na innych 
gatunkach ziemi siać nie można było; owszem, łubin 
może się udawać i na glinkach, na rędzinach, na czar- 
noziemach, byle grunt był dosyć ciepły i suchy. Na 
sapach i miejscach wilgotnych, na gruntach wapiennych 
nie udaje się wcale, również jak nowinach i wrzosowi­
skach, dopóki te przez długoletnią i staranną uprawę, nie 
zostaną należycie przygotowane do przyjęcia nasienia 
łubinu. cPonieważ jeduak łubin jako roślina pastewna, 
z powodu goryczy swojćj, głównie dla owiec tylko jest 
przydatny, dla krów dojnych zupełnie niewłaściwy, 
gdyż gorzkiego smaku mleku i masłu udziela, a bydło 
i konie stopniowo tylko do niego się przyzwyczajają, 
przeto na gruntach właściwych, musi ustąpić miejsca 
innym pastewnym roślinom, których użyteczność tylo- 
letniem doświadczeniem stwierdzona, wyraźne im daje 
przed łubinem pierwszeństwo. Lecz na gruntach lek­
kich, piasczystych, gdzie brak nawozu ani pomyśleć 
o uprawie innych pastewnych roślin m'e pozwala, łubin 
jako roślina mogąca korzystnie być zasiewaną bez na­
wozu, jest nieocenionym darem Opatrzności, a przyora- 
ny jako zielony pognój, daje najtańszy nawóz ze wszy­
stkich znanych.

Ta właściwość łubinu, powinna zachęcić wszystkich 
ziemian odpowiednie grunta posiadających, do wprowa­
dzenia uprawy łubinu na większą skalę. Przez stóso- 
wTne zmianowanie, nawet na gruntach nieurodzajnych, 
potrafimy za pomocą uprawy łubinu, zbierać plony wy­
nagradzające trudy i koszta stosunkowo nie wielkie. Mo­
żna tu zarzucić, że poniewraż siano ż łubinu główmie dla 
owiec jest przydatne, a w dzisiejszych handlowych sto­
sunkach, przy coraz większym dowozie Australskićj weł­
ny na targi Europejskie, chów owiec cienkowełnistych
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się nie opłaca, a hodowla owiec rass mięsnych, dla braku 
konsumcji, jeszcze się u nas upowszechnić nie może, cóż 
zatem zrobić z sianem łubinowem, kiedy go bydło roga­
te niechętnie spożywa, a dla krów dojnych, dla goryczy 
jakiój mleku i masłu udziela, zupełnie jest nieprzyda­
tne? odpowiemy na to: że lubo w ościennych krajach 
uprawiają głównie łubin na siano, u nas z powodu in- '  
nych stosunków, dla gospodarzy owiec nie posiadają­
cych, korzystniój będzie z początku uprawiać go prze­
ważnie na zielony nawóz, nim za jego pomocą podnie­
siemy żyzność nieurodzajnych obszarów i uprawę in­
nych roślin pastewnych zaprowadzić zdołamy, a tym 
sposobem wyzwolemy gospodarstwa nasze z więzów je 
krępujących, które są: za mało paszy, za mało podścio- 
łu, za nadto bydła a ztąd mało nawozu i żadnej z licho 
utrzymywanego bydła korzyści. Angielskie gospodar­
skie przysłowie mówi ,,pracuj dla rzeźnika, znajdziesz 
u drzwi twoich piekarza.” My dla rzeźnika jeszcze wy­
łącznie pracować nie możemy, ale podwójną ilość mle­
ka, masła, serów i wełny wyprodukować bylibyśmy 
w stanie, zmniejszywszy do połowy uprawę zbóż, bez 
żadnćj w plonach słomy i ziarna różnicy, jedynie przez 
stosowny rozwój uprawy roślin pastewnych na grun­
tach im odpowiednich, zacząwszy od wyki i koniczyny 
aż do gryki i łubinu.

Chociaż łubin siewa się na ziemi lekkiój, lecz że 
w początkach wegetacji nasamprzód rozwijają się jego 
korzenie i zagłębiają się w ziemię, a liście w tym perjo- 
dzie bardzo powoli się rozwijają, co sprzyja wzrostowi 
chwastów, które są w stanie zupełnie młody zasiew łu­
binu zagłuszyć, zatem staranna uprawa roli przed za­
sianiem jest niezbędną. W  tym  celu g runt w jesieni 
wyoruje się głęboko. Na wiosnę przy suchój pogodzie, 
co w naszym klimacie jest rzeczą zwyczajną, bronuje 
się mocno i potem pole walcuje. Skoro obawa przymroz­
ków wiosennych minie, należy rolę pod zasiew zorać, 
zbronować i po zasianiu łubinu lekko bronami zawlec, 
gdyż ziarno łubinu chociaż bujne, nie znosi głębokiego' 
przykrycia ziemią; może to jest jednym z głównych 
powodów nieudawania się łubinu, pomimo odpowiednie-



78

go gruntu, na co nieraz uskarżają się gospodarze, błę­
dy popełnione w uprawie przypisując samejże roślinie. 
Tak staranna uprawa lekkiej ziemi pod zasiew łubinu, 
może niejednemu wyda się zbyteczną, jednak jest to 
warunkiem koniecznym, nie w celu spulchnienia i tak 
już sypkiej roli, lecz dla wyniszczania chwastów, mia­
nowicie perzu, który w perjodzie początkowego powol­
nego wzrostu łubinu rozkrzewia się gwałtownie i nie­
raz całe pole okrywa. Należy więc przez staranną upra­
wę, zabezpieczyć się od tego uprzykrzonego chwastu. 
Kiedy jednak rola nie dość czystą była i chwasty się 
rzuciły, doradzają wypasanie pola "łubinowego owcami, 
mianowicie młodzieżą, które młodych roślinek łubinu 
nie tykają; stare owce przygryzają wprawdzie łubin, 
lecz bez szkody dla niego, jak utrzymują Niemieccy 
gospodarze.

Ziarna łubinu są bujne, z tego też powodu i wysiew 
musi być zuaczny; 32 garnce na mórg nowopolski, czy­
li 64 na dziesiatinę, nie będzie za wiele, jeżeli chcemy 
aby rola dostatecznie ocienioną była. Czas zasiewu naj­
właściwszy gdy się rola należycie z wiosny ogrzeje, 
zatem w drugićj połowie Kwietnia lub w zimniejszym 
klimacie w początkach Maja.

Fakt nie dość jeszcze teoretycznie wyjaśniony, w pra­
ktyce dobrze znany, że zboża i rośliny pastewne za­
siane razem, bujniej rosną niż pojedyncze siano, stwier­
dza się i na łubinie. W  wielu miejscowościach, na grun­
tach żytnich zasiewają żyto w pomieszaniu z pszenicą 
i mamy nawet nazwisko dla podobnego rodzaju mie­
szanki (połba, Mengekorn, meteil) chociaż niktby psze­
nicy pojedynczo na takim  gruncie nie zasiewał. Podo­
bnież i wyka zasiana z łubinem, wzrasta tam, gdzie po­
jedynczo siana, nędzny tylko plon wydaćby mogła. Toż 
samo się dzieje z koniczyną purpurową (inkarnatką) se- 
radellą, sporkiem. Przez to możemy siano z łubinu 
zrobić przyjemniejszćm dla wszelkiego gatunku by­
dła, bylebyśmy tylko do podobnych mieszanek dobie­
rali rośliny nie wiele pomiędzy sobą się różniące co 
do perjodu wegetacji.
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Zbiór siana z łubinu następuje w Lipcu i nie można 
powiedzieć, żeby nie przedstaw iał znacznych trudności. 
Sprząta się kosą jak  zwyczajnie, lecz z powodu soczy­
stości swojćj nie łatwo dosuszyć się daje. Częste prze­
wracanie i potrząsanie, sprzyja wprawdzie prędszemu 
wysychaniu, ale też podobnie jak  się w takich w arun­
kach dzieje z koniczyną, pozbawia go listków, które osy­
pując się, wartość siana więcćj niż o połowę zniżają. 
Chcąc zaradzić tój niedogodności, należy po skoszeniu 
gdy na pokosach przewiędnie, złożyć g-o na kozły ta ­
kie, jakie się używają do suszenia koniczyny, koszto­
w na to wprawdzie robota, gdyż dużo m aterjału na przy­
gotowanie kozłów wychodzi, ale kto  ju ż  raz zamierzył 
zaprowadzić upraw ę łubinu na większą skalę, a chce 
mieć zbiór siana z niego zapewniony, niech się odważy 
na w ydatek na sprawienie kozłów, k tóre m u na długie 
la ta  wystarczą.

Ustawianie takich kozłow na samem polu łubinowem, 
przedstawia wiele niedogodności. Najprzód zwożenie 
kozłów i żerdzi na pole, ustawianie ich na miejscu dużo 
czasu i roboty zabierają, wreszcie przestrzeń zajęta przez 
kozły nałożone łubinem, nie może być uprawianą w po­
rę razem z resztą pola pod’ następny zasiew. Postępo­
wanie następne lubo kosztowniejsze, więcćj jednak ko­
rzyści przedstawia: w blizkości zabudowań, na gum ni- 
sku lub innem stósownem miejscu, wkopują się rzędam i 
słupy mnićj więcćj o łokci sześć odległości od siebie 
i tyleż wysokości mające; wierzch słupów powinien 
mieć albo natu ra lną  rosochę, albo wcięcie siekierą w y­
robione, do oparcia podłużnćj belki grubości zwyczajnćj 
krokw i. Za tę  belkę zaczepiają się górą grube żerdzie 
w sposób jak  tak  zwane klucze w budynkach gospo­
darskich, tylko z tą  różnicą, źe  spodni ich koniec, nie 
n a  ścianie lecz na ziemi spoczywa. Żerdzie te  są opa­
trzone nabitemi kołkami w odległości 9 cali. Na tych 
więc kołkach k ładą się w podłuż cieńsze żerdki, o ile 
m ożna suche dla zmniejszenia ciężaru, tak  że tym  spo­
sobem mamy skielet dachu stojącego na ziemi w k tó ­
rym  kozły przedstawiają krokwie, a cieńsze żerdki, ła ­
ty . N a te ła ty  narzuca się widłami łubin dobrze prze-
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więdły, od góry do dołu na obie strony  i tym  sposobem 
tworzy się zielony dach. T ak  złożony łubin, może prze­
czekać słotną porę bez zepsucia się, gdyż w iatr go na 
wskroś przewiewa i zagrzać mu się nie dozwala. Kozły 
takie najlepiśj ustawiać w kierunku od północy k u  po­
łudniowi, gdyż w takiem  położeniu słońce kolejno obie 
połacie oświeca i suszy, a w południowych godzinach 
równo na obie strony działa, podczas kiedy najlżejszy 
powiew, sprawia już pod spodem dachu dostateczny 
przeciąg powietrza, co nie mało do prędkiego i dokła­
dnego wysuszenia dopomaga. Słowem tak  złożony łu ­
bin, jest ju ż  zabezpieczony, chociażby z powodu słotnśj 
pory miał przez kilka tygodni na kozłach pozostać. K o­
sztowniejszy wprawdzie bo wym agający grubszego i d łuż­
szego m aterjału, a przy tern więcój miejsca, je s t sposób 
staw iania podobnych kozłów ze stokiem w jedną tylko 
stronę, to je s t wkopawszy słupy rzędem, w k ierunku 
od wschodu ku  zachodowi; kozły na których żerdzie 
się mieszczą, obrócone będą ku  południowój stronie, ca­
ła  zatem  massa nasłanego łubinu najdłużój na działanie, 
prawie prostopadłych promieni słonecznych, wystawio­
ną będzie.

T ak  złożony łubin, może pozostać aż do jesieni, to jest 
do czasu użycia go na karm  owiec, i prosto z kozłów 
być brany do owczarni w miarę potrzeby, gdyż pod da­
chem złożony, zwłaszcza gdy mokra pora na czas 
zbioru przypadła, łatwo się zagrzewa. Postępowanie ta ­
kie zalecane jest przez jednego z praktycznych gospo­
darzy, uprawiającego- łubin na  wielką skalę w celu po­
zyskania siana dla owiec, p. J . C. z pod W ielunia, k tóry  
siano to na równi kładzie z koniczyną (patrz Gazeta 
Roi. 1867 r. Nr. 12-ty).

K toby zaś chciał uniknąć kosztu na kozły a siano 
z łub inu  wysuszyć prędko, ten  niech postąpi podług 
metody Klappm ejera, przez wielu korzystnie do susze­
nia koniczyny w czasie nieprzyjaznój pogody używanój, 
to jest zagrzewania w dużych kopach. Metoda ta jest 
następująca: łubin skoszony powinien na pokosach 
zwiędnąć. Jeżeli go deszcz zmoczy, trzeba czekać aby
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obsechł; potem go się zgromadza w duże kopy (no kil 
ka fur obejmujące) mocno go udeptując. Po dwóch lub 
trzech dniach, stosownie do temperatury powietrza, ko-
można ?a.k’ że r?ki we środku utrzymać nie
siać cienko t  Dalezy Je niezwłocznie rozrzucić, roze- 
konki K i r  P° °S y8'nięciu zebrać w małe spiczaste 
r o ? K n  i  p0g0da pi?kna 1 slońce świeci, to siano rozrzucone z kop z rana, wieczorem już może być zwie-
aonćm. Podiug zapewnień p. Fleck, który tej metody 
wyłącznie używa, siano takie ma przyjemny kwasko- 
waty zapach i chciwie jest przez owce pożerane.

Inni znowu jak np. Baron Bistram na Szlązku, przy­
gotowują brunatne siano z łubinu, udeptując go w umy­
ślnie na ten cel kopanych, na 2' głębokich a 4' do V 
szerokich rowach, długich w miarę potrzebv tak a h v  
kupa łubinu nad powierzchnię na 5' do 6' w’ystawała 
przysypiając ziemią lecz bez okrywania słoma, która 
rurko watemi źdźbłami swemi wprowadza powietrze do 
massy siana i w ten sposób szerzy pleśń i zgniliznę 
Ziemia mocno się ubija a gdy dół cały w skutek wv 
wiązującśj się fermentacji opadnie i w ziemnć, pokTv 
wie potworzą się szpary, należy ie znn®,, • P y‘
sypać i tę mocno uklenać Tak nWv a emi  ̂ Przy‘ 

i / i  bardzo chciw.e przei owce S t ° ° f  “ “ 
przechowywać. Zdaje sie jednak L  dłu£° się
metoda zasługuje na pierwszeństwo, gdyż ^e^pro^tsza

kiem obowiu ustać na uiem trudno, musT w K  być 
przed zadaniem owcom cienko rozpostarłem. Otwiera 
jąc zatem row, trudno zachować całą masse od zepsu 
cia gdy powietrze będzie miało przystęp- m eba wiec 
po wybraniu potrzebnej na użycie partji, an0wu S  
ziemią zasypywać, co w zimie przedstaw a wiele tm  
dnosci z powodu zmarzłej ziemi, nie mówiąc już nic o ko 
sztach. U nas wszelkie skomplikowane metody sta" 
nowczo są do odrzucenia, dla braku wprawnych i’ che"

BIBLIOTEKA BOLNICZA.
O
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tnych robotników, wszędzie więc powinniśmy dać pier 
wszeństwo sposobom najprostszym i najtańszym.

Używają także w Niemczech łubinu na zieloną paszę 
dla owiec na lato w stajni. U nas to się chyba da za­
stosować do opasowych skopów, ho i bez tego sześć 
miesięcy zimowćj karmy owiec, zaledwie się nam przez 
wełne wypłaci, niepotrzebniebyśmy zatćm koszta ich 
utrzymania przez letnią stabulację powiększali. Przytśm 
zrobiono postrzeżenie, że zielony łubin niekorzystnie wpły­
wa na jakość wełny, czyniąc ją  szorstką i sprzyjając 
wydzielaniu się gęstego tłuszczopotu, który przy zwy­
kłych sposobach prania, z trudnością daje się z wełny 
oddalić/ Zwolennicy łubinu zaprzeczają wprawdzie te­
mu, lecz dosyć tego że takie zdanie pomiędzy fabry­
kantami się upowszechniło, a choćby nawet miało być 
przesadzonym, zawsze jednak musi mieć cząstkę pra­
wdy za sobą.

Ilość zbieranego siana z łubinu, bardzo jest rozmaita. 
Podania gospodarzy niesłychanie się różnią pomiędzy 
sobą w tym względzie. Utrzymują np. że morg 300 
prętowy (blizko 1/2 dziesiatiny) do stu centnarów (250 
pudów) siana wydać jest w stanie, rezultat zaprawdę 
nadzwyczajny! Nie licząc wcale na tak  olbrzymi uro­
dzaj, gdybyśmy średnio połowę a nawet czwartą częśc 
tego (25 c e n t.=  75 pudów) otrzymali, jeszczebyśmy 
bardzo zadowoleni być mogli.

Dotąd mówiliśmy o uprawie łubinu na siano, upra­
wa jego na ziarno, jeśli ma być korzystnie prowadzo­
ną, musi być nieco odmienną. Własność ta  łubinu: że 
w początkach swój wTegetacji bardzo powoli wzrasta, 
naraża go na zagłuszenie przez chwasty i od tego naj­
przód zabezpieczyć się wypada. Najłatwiój tego dopnie­
my, siejąc łubin rzutowym siewem na polu, na któróm 
w zeszłym roku były kartofle. Staranna uprawa tychże, 
częste ich okopywanie lub ob'redlanie, nareszcie kopa­
nie samo, wyorywanie, wybronowywanie i t. d., czyści 
dostatecznie rolę z chwastów a mianowicie z perzu. Na 
takiój roli zasiany łubin, wzrasta bujno i wiele strąków 
osadza. Ktoby jednak nie chciał lub nie mógł kartofliska
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przeznaczyć pod łubin, uważając upraw ę jęczmienia lub 
grochu za korzystniejszą, a obok tego chciał mieć n a ­
sienie łubinu własnśj produkcji, niech go upraw ia rz ę ­
dowo, siejąc za pomocą stosownego siewnika, podobnie 
jak  bobik, pam iętając zawsze na to, że łubin grubego 
przykrycia ziemią nie znosi. W tedy  przez opielanie 
i obredlanie w czasie wegetacji, wyniszczą się chw asty 
wzrost łubinu tamujące a plon i koszt wyłożony sowi­
cie wynagrodzi.

Lecz daleko w iększą trudność przedstawia sam zbiór 
ziarna. Zaledwie pierwsze strąk i dojdą do dojrzałości, 
już  się otwierają i ziarno się wysypuje, podczas kiedy 
inne zupełnie jeszcze są zielone, inne ledwie się zawuą- 
zują, a wielka część roślin jeszcze bujnćm  kwieciem 
pokryta. Mozolna wrprawdzie i kosztowna, ale konieczna 
praca, jes t ręczne obrywanie dojrzałych strąków  i su­
szenie ich pod dachem, w przewiewnćm miejscu lub na 
słońcu, na rozesłanych płachtach. Czynność tę  w m ia­
rę  dojrzewania strąków , powtarzać należy. Najlepiśj do 
tej pracy użyć dzieci lub kobiet niezdolnych do innój 
cięższćj pracy, k tórym  w ten sposób dać można niejaki 
zarobek. Zebrane strąki, trzeba cienko rozsypać w prze­
wiewnćm miejscu, często je przewracając, nim należycie 
uschną. Resztę skosić i ostrożnie złożyć w m ałe kopki 
do wyschnięcia.

Łubin trudno się wymłaca, trzeba więc z młóceniem 
czekać suchych mrozów; młóci się cepami podobnie jak  
groch, gdyż młockarnia bujne jego ziarna przetrącać 
może. O ile ręczna młockarnia H ensm ann’a lepszą jest 
w tym  względzie i dla czego—p. K ette, wielki zwolen­
nik łubinu i au tor broszury o jego uprawie szczególnie 
ją  poleca.'1 niewiadomo. Trudno przypuścić, aby ktoś 
sprowadzał m łockarnię, kosztującą 80 rubli dla spie- 
szniejszego wymłotu jednego tylko g a tu n k u  ziarna. Nim  
p rak ty k a  w tym  względzie zdanie swoje wyrzecze, mo­
żem y poprzestać na młócce cepami, a przez sta ran n e  
wianie, pełne i jędrne ziarna odłączyć od pośladów, k tóre 
wszakże posiadają wielką pokarmową wartość, szcze- 
gólniój dla owiec. N a ten cel ususzone w piecach lub 
suszarniach, ziarna łub inu  zeszrotować i w pomięszaniu
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t #z innćfni pokarmami, w azot ubogiemi jak  rzepa, b ru ­

kiew, kartofle, buraki pastewne i t. d.,owcami, skopami 
** opasowymi, wołami opasowymi lub roboczymi spasać. 

Mleć ziarna łubinu, zwłaszcza w stanie świeżym, to jest 
nie wysuszone we m łynach zbożowych, bardzo jest nie­
korzystnie, gdyż kamienie m łyńskie przez to się zanie­
czyszczają i mące zbożowśj gorzkiego sm aku łubinu 
udzielają. , .

P ierw iastek gorzki, właściwy wszystkim częściom 
rośliny łubinu obok wysokiej jćj poży wności, staje na za­
wadzie bezwzględnemu jćj użyciu, na karm dla wszy­
stkich zw ierząt domowych. Z tąd prak tycy  silą się na 
wynalezienie środka, k tóryby podał możność usunięcia 
lub zmniejszenia zbytecznćj goryczy. Moczenie w wodzie 
albo traktow anie szróty z łubinu kwasem wodosolnym 
sposobem aptekarza Taubnera, m a tę  niedogodność, że 
pozbawiając częściowo ziarna łubinu goryczy, wyługo- 
w uje zeń jednąvtrzecią najpożywniejszych części składo­
wych. Chybabyśm y wodę w którój szróta moczoną była 
i rozcieńczony kwas wodosolny, użyli do skropienia sie­
czki lub plew i zgonin dla bydła przeznaczonych. Zre­
sztą postępowanie Taubnera jest następne: na  200 czę­
ści wody, bierze on 1 część kwasu wodosolnego, w cie­
płym  tym  roztworze moczy, mieszając niekiedy 100 czę­
ści szróty łubinowśj przez 8 do 10 godzin; potćm wodę 
z wierzchu ostrożnie zlewa, do wilgotnój szróty dolewa 
czystój wody, po przemięszaniu zlewa wodę znowu i je ­
szcze raz zamacza szrótę ciepłą, m ieszaniną składającą 
się z 200 części i 1 części sody. Po niejakim czasie i ten 
płyn się odlewa. (P inckert— die Lupine s. 83).

Powiedzieliśmy już wyżej że łubin na karm  krów  doj­
nych nie jest przydatny dla goryczy, której m leku i ma- 

. słu  udziela. Z prób czynionych przez pp. Bahr’a i Dr Rit- 
thausen’a na stacji doświadczalnej Móckern, w blizkosci 
Lipska, okazało się, że żywienie krów dojnych moczo- 
nem ziarnem  łubinu, nie okazuje korzystnego wpływu 
na wydajność mleka, ani też na jakość jego wpływa. 
P od ług  tychże doświadczeń, stosunek ziarn łubinu do 
kuchów rzepakowych jest jak  2 : 3. W artość ich w ce­
lu  produkcji m ięsa, jest bez porównania wyższa. Jak ą
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zaś wartość mają szrótowane ziarna łubinu^w yżój f  
przytoczone doświadczenia nie rozstrzygają w zupełno­
ści. Kette powiada: że szróta łubinowa w niewielkićj § 
ilości do pojła dodawana, korzystnie wpływa na smak 
i tłustość mleka. Inne doświadczenia okazały: że 3 fun­
ty  szróty łubinowej dziennie na sztukę dawane, nie wy­
wierają złego wpływu na mleko, lecz że to jest maxi­
mum którego przekraczać nie należy i że lepiój poprze­
stać na mniejszśj ilości, np. na jednym funcie.

Ziarna łubinu powinny być przechowywane w ple­
wach a oczyszczone dopiero przed użyciem, dla zabez­
pieczenia ich od pleśni, chociaż znowu wielu utrzymuje, 
że skopy pożerają chciwie spleśniałe nawet ziarna, bez 
żadnego na zdrowiu uszczerbku. Lecz ziarna czołowe 
starannie zebrane, przeznaczone na siew lub na sprze­
daż do tegoż użytku, troskliwie winny być od pleśni 
chronione.

Małe jeszcze upowszechnienie u nas tej pożytecznej 
rośliny, trudność zbioru wyborowego ziarna, jest powo­
dem: że nasienie łubinu dotąd jest drogie i nie ma na­
dziei, żeby ta  cena rychło obniżyć się mogła, co nieje­
dnego wstrzymuje od zaprowadzenia tćj uprawy na 
większą skalę, gdy pomyśli wiele to pieniędzy wydać 
potrzeba na zakupienie odrazu potrzebnego nasienia. 
Dodajmy do tego że nasiona po składach na przedaż 
wystawione, często ledwo w połowie lub w trzeciśj czę­
ści są dojrzałe, że zatśm reszta tylko na karm  użytą 
być może, wtedy przestaniemy sarkać na obojętność 
naszych gospodarzy i jedynie ich niechęci do wszelkićj 
pożytecznćj nowości przypisywać powolne upowsze­
chnienie się uprawy łubinu. „Czas to pieniądze14 po­
wiada A nglik— i słusznie; to też nie mając dosyć pie­
niędzy na zakupno od razu całej ilości potrzebnego nam 
nasienia, żastąpmy brak ich czasem, to jest cierpliwo­
ścią i zakupmy choć małą ilość, a chociaż ono nam 
drogo wypadnie, bo nie wszystkie ziarna skiełkują, to 
przecież przy starannćj uprawie i troskliwćm pielęgno­
waniu, w lat kilka dojdziemy do produkcji własnego na­
sienia w ilości dostatecznej do obsiania znaczniejszych
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obszarów, zwłaszcza że łubin zasiany w odpowiedniśm 
swój naturze miejscu, odznacza się niesłychanie obfitym 
plonem ziarna; dwadzieścia ziarn plonu nie jest rzadko­
ścią. (Patrz: „W ażność żółtego łubinu w Rolnictwie"
przez B. Alexandrowicza. G azeta Rolnicza 1868 r. N r 34).

Łubin na ziarno zasiany, potrzebuje długiego czasu 
do w ykształcenia swych strąków, to jest pięć miesięcy 
i więcćj. Zatem z zasiewem jego z wiosny przy sprzy­
jającej porze ociągać się nie należy i nie umieszczać go 
jako przedplon ugorowy przed oziminą, gdyż ta  osta­
tn ia  w zbyt póżnój jesieni zasiana, lichy tylko plon wry- 
daćby mogła.

Pozostaje nam  jeszcze powiedzieć o jednym , a podług 
nas najważniejszym uży tku  z łubinu, to jest o zasie­
w aniu go na zielony nawóz. Gdzie tak  jak  u nas, zie­
m ia tania, a kap ita ły  drogie, obszary wielkie a kom - 
m unikacje trudne, tam  kupno drogich surrogatów  n a ­
wozowych: jak  guano, m ąka z kości, saletra Chilijska 
i t. p. niedostępnem  jest dla rolnika; musiemy więc 
szukać środków, któreby m ałym  stosunkowo nakładem  
kapitału  i pracy również nieproporcjonalnie do n a ­
szych stosunków drogiój, zdołały podźwignąć urodzaj­
ność naszych gruntów , czekających dotąd na darem ne 
zasilenia nawozem, a zmuszonych wszakże wydawać 
plony, które jakkolw iek nędzne w ciągłój lat kolei s to - 
pniow'o ogołacają g run t z resztek m aterji pożywnych. 
Przypatrzm y się tylko znacznój części posiadłości ziem­
skich. Odwieczna trzypolówka, zarówno na czarnozie- 
mach i piaskach, na rędzinach i wapiennych g run tach  
prowadzi się bez przerwy. Co się tylko dało z lasu wy- 
karczować, to przyłączone zostało do pól ornych; gdzie 
ty lko łąka wyżej położona, pozostawiona samorodnemu 
zarostowi traw , m ały zbiór siana daw ała, wyorana za- 
dowolniła właściciela dobrym  urodzajem lnu, a potem 
owsa i na zawsze ju ż  powiększyła i ta k  już  zbyt wiel­
kie pól obszary. Mały stosunek łąk  samorodnych i pa­
stw isk pozostawionych zupełnie naturze, nie zdoła do­
statecznie wyżywić nad miarę licznego inw entarza, któ­
ry  żywiąc się latem po nędznem  pastw isku i jałowym



87

ugorze, a zimą słomą z domieszką siana albo plew, nie 
tylko produktam i swymi nędznćj tej paszy nie wypłaca, 
lecz nadto wydaje m ałą ilość lichego nawozu, k tó ry  za­
ledwie w ystarcza na  nawiezienie kilku, a w lepszych 
razach k ilkunastu  morgów pola, bliżćj domu położo­
nego, gdy  tymczasem kilkaset takichże morgów od 
wieków nędzny plon swój w słomie składa dla pozyska­
nia takiego rezultatu . Kiedy Thaer, mówiąc o trzypo- 
lówce nazwał gospodarstwem zamożnem tak ie , k tóre 
w roku cały ugór gnojem nawozi, średniem, takie k tó­
re połowę ugoru wygnoić jest w stanie, a nędznem  to, 
co zaledwie na nawóz potrzebny na wygnojenie trzeciój 
części ugoru  się zdobędzie, my śmiało twierdzić m o­
żemy: że u  nas, gospodarstwa mogące nawozić gnojem 
piątą  część ugoru, w których zatem  gnój w la t p ię tn a ­
ście, mógł na  toż samo miejsce wrócić, już zadobre 
i silne były poczytywane. Nie żądając więc od lichego 
gnoju trw ałego użyźnienia ziemi na la t piętnaście, n a ­
woziliśmy pola nasze częściój, w m iarę możności, ale 
dalsze pola pozostały bez nawozu, rodzić jednak musiały. 
Zbyteczuem byłoby rozwodzić się nad tym  przedmio­
tem, zbyt wiele już o nim  pisano, tak , że naw et nasz 
gospodarz, czujący w stręt nieprzeparty do drukowanego 
papieru o przedmiotach gospodarskich, rad  nierad coś 
przeczytał lub się od sąsiada dowiedział i dzisiaj z we­
stchnieniem bezwiednie prawie w myśli pow tarza z K ra ­
sickim:

,,Minęły czasy szczęśliwej prostoty,
, ,Trzeba się uczyć! upłynął wiek złoty.“

{wiek z ło ty , czytaj: pańszczyzna i wódka bez akcyzy, 
a w K alendarzu niezawodne przepowiednie zmian atmosfe­
rycznych, mniój więcej podług tćj formuły: , ,pogoda pię­
kna, deszcze jednak  stronam i przechodzą11).

Ale dajmy pokój sarkazmom: że ta k  było,' że tak  się 
jeszcze dzieje po zakątkach  kraju , każdy bezstronny to 
przyzna; dzisiaj każdy łamie sobie głowę nad  wynale­
zieniem środków do zaradzenia złemu. U praw a roślin 
pastewmych, techniczne przeroby produktów  gospodar­
skich, aby odpadkami ich, albo bezpośrednio, albo przez
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zużytkowanie ich na karm inwentarzy, massę nawozu 
powiększyć i wyczerpaną ziemię zasilić, są na porządku 
dziennym. Lecz zkąd wziąść nawozu, aby wyproduko­
wać potrzebną ilość koniczyny, wyki, kartofli, buraków 
cukrowych i t. d.? bez nawozu nie ma paszy, bez paszy 
nie ma nawozu; jest to obłędne koło, circulus vitiosus, 
w którym ogół gospodarstw naszych kręci się, wyjść 
z niego nie mogąc.

Jeżeli więc nam nie podobna brak stajennego nawozu 
zastąpić kupnem surrogatow nawozowych, jako to: gu ­
ana, mąki kościanej i t. p. dla zbyt wysokićj ich ceny 
i niemałych kosztów transportu, jeśli nie posiadamy na 
miejscu środków do powiększenia massy lub zastąpie­
nia nawozów stajennych jak  szlam i torf, (których wy­
dobycie i wywiezienie, także nie mało pieniędzy kosztu­
je) sprobójmy nawozu zielonego to jest umyślnie na ten 
cel zasiewanych roślin, które w czasie kwitnienia czyli 
w porze najbujniejszego wzrostu, przyorujemy.

Zasiew roślin na zielony nawóz, jakeśm y na wstępie 
powiedzieli, sięga głębokiój starożytności. Roślina na 
ten cel zasiewana, powinna łączyć w sobie następne wła­
sności: udawać się na jałowym gruncie, prędko rosnąć, 
należycie ocieniać ziemię; po przyoraniu, prędko w grun­
cie ulegać rozkładowi; cena jój nasienia nie powinna być 
wysoka. Dotąd gryka i sporek wyjątkowo bywały na 
ten cel używanómi, lecz wartość pierwszśj jako ziarna, 
drugiego jako niezrównanój paszy dla krów dojnych, 
wstrzymywały gospodarzy od wyrzeczenia się korzyści 
z ich uprawy, aby je w chwili najbujniejszego wzrostu 
przyorać. Prócz tego, obie te  rośliny nie dość głęboko 
korzeńmi swemi sięgają w podłoże, aby ztamtąd potrze­
bne dla mających po nich nastąpić roślin, pożywne soki 
i wyciągnąć. W  każdym względzie zatem muszą one 
ustąpić pierwszeństwa łubinowi, który łącząc w sobie 
wszystkie ich zalety przewyższa je obfitością, długo­
ścią i mocą swych korzeni i lepiój od nich ocienia zie­
mię, mianowicie w porównaniu ze sporkiem, któremu 
tćj zalety zupełnie braknie; a jeśli z powodu trudnego 
zbioru cena nasienia jego jest wysoka, to za to podług



89

zapewnień miłośników jego uprawy, następujące po nim 
plony, wynagrodzą to sowicie. Podług tychże zape­
wnień, żyto zasiane po łubinie przyoranym na nawóz 
lub sprzątniętym na siano, nic się nie różni w plonie 
od żyta zasianego na świeżym stajennym nawozie. Nie 
podając tego za fakt niezaprzeczony, datujemy tylko 
zdanie zasługujące na krytyczne próby, których dotąd 
jeszcze zbyt mało robimy. Wszyscy się jednak na to 
jednomyślnie zgadzają, że działanie zielonego nawozu 
łubinowego w gruncie, nie jest tak jak  stajennego trw a­
łe. Nie uwłacza to bynajmniój jego przymiotom, bo 
chcieć dowodzić, że w jednśj roślinie znajdują się wszy­
stkie możliwe zalety, byłoby istnym szarlatanizmem-, 
rzeczywiście, jeżeli łubin zdolny jest rosnąć na piasczy- 
stym jałowym gruncie, silnómi korzeńmi swemi z głębi 
ziemi wsysać pożywne pierwiastki, po przyoraniu pręd­
ko się rozkładać i tym sposobem pozostawić je w wierzch- 
chniój warstwie, na pożytek jednego lub dwóch nastę­
pujących po nim plonów, roślin nie posiadających ani 
tak  rozwiniętych korzeni, ani cienistych liści, zbyte- 
cznćm byłoby żądanie, ażeby zasób ten był tak  wielki, 
iżby wystarczył na szereg roślin w długiój lat kolei po 
nim uprawianych czyli żeby przez jednorazową uprawę 
łubinu, jałowe piaski na zawsze w żyzne grunta  zamie­
nić. Staraniem naszćm być powinno skorzystać z plonu 
następującego po łubinie, dla dalszego użyźnienia ziemi 
i zaprowadzić takie zmianowanie, któreby nas nie pozba­
wiało pozyskanych korzyści i nie ogałacało gruntów 
z zaledwie nabytych pierwiastków żyzności.

Chcąc zasiewać łubin na zielony nawóz, powinniśmy 
rolę również starannie uprawić, jak  wtedy, kiedy go 
zbieramy na siano lub ziarna, a to dla tego, aby na 
jednój skibie plon po nim następujący zasiać można 
było. Zasiew jego w takim razie, może być późniejszy 
a zatem po ukończeniu zasiewów wiosennych, tylko 
siew powinien być gęsty, aby rola należycie ocienioną 
była. Skoro rośliny są w pełnym kwiecie, przed osa­
dzeniem strąków, przystępuje się do przyorania. Czyn­
ność ta  przedstawia niejakie trudności. Dla ułatwienia 
jćj należy pole łubinem pokryte, wprzód ciężkim wal-
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cem u tłoczyć, a z grzędzieli pługa, wyjąć krój, o któ­
ry łodygi łubinu, mogłyby się zaczepiać. Pinckert ra­
dzi do pługa bezkoleśnego uwiązać z prawój strony 
kawałek deski, długości na dwie stopy, grubości na 
trzy cale, w thki sposób, aby ciągnąc się przed lemie­
szem i odkładnicą, odchylała na bok łodygi łubinu, 
które potćm podjęte przez odkładnicę, skiba pokryje. 
Do pługów zaś koleśnych, przyrządzić mocną i tw ar­
dą miotłę, którćj brzeg dolny zmiatać będzie łodygi, 
górny zaś powinien być do grządzieli wolno przywią­
zany, aby ustępował nieco naciskowi łodyg przesuwa­
jących się między odkładnicą, a miotłą. Uwiązać miotłę 
należy tak, aby leżała częścią z boku, częścią z przo­
du odkładnicy i podjęte przez lemiesz łodygi łubinu 
nie tylko przy ciskała, lecz utrzymywała je w tem poło­
żeniu, dopóki zsuwająca się z odkładnicy ziemia, ich 
nie przykryje.

Prosty sposob będzie następny:
Rozkwitły łubin skosić i z pokosów równo rozrzucić, 

(potrząsacz Smyth’a byłby do tśj czynności najwłaści­
wszy) lecz ponieważ droga ta  i skomplikowana maszy­
na nie jest u nas upowszechniona, ręczną prasą zastąpić 
ją  trzeba, gdyż robota nie ciężka i pośpieszna; potem 
tak rozrzucone łodygi przyorać, wgrabiając je w brózdy 
tak jak  się to robi ze słomiastym nawozem.

W arunek  jednak niezbędny, aby łubin przyorany 
był przynajmnićj na cztery tygodnie przed zasiewem na­
stępnego plonu. W arunek ten jest konieczny, dla tego, 
aby łodygi łubinu, miały czas się rozłożyć i rola nale­
życie się odleżeć. Szczególnie na to baczność zwracać 
trzeba przy zasiewie na zielony nawóz łubinu niebie­
skiego, który jako posiadający twardsze i więcój drze­
wiaste łodygi, trudniój się rozkłada.

Doświadczenie p. Borss w Brunn niedaleko W uster- 
hausen (w Prusiech), nad plonem żyta po łubinie siane­
go, dało następne rezultaty:

Cztery równe działy lekkiego piasczystego pola, ka­
żdy po 24 kwadratowych prętów, (pruskich Ruthen).
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Nr. 1. Łubin w kwiecie przyorany i w sześć tygo­
dni potem zasiane żyto, dało ziarna 96 funtów, słomy 
205 funtów.

Nr. 2. Łubin w kwiecie skoszony (na siano?), żyto 
dało ziarna 64 funtów, słomy 130 funtów.

Nr 3. Łubin skoszony i przyorany; żyto dało ziarna 
66 V2 funtów, słomy 136 funtów.

Nr 4. Bez łubinu i bez nawozu, żyto dało ziarna 56 
funtów, słomy 114 funtów.

Szkoda że czyniący to doświadczenie nie dodał jeszcze 
piątego działu dla żyta na nawozie, w celu dokładnego 
zbadania wartości nawozowćj łubinu. Uderzająca przy- 
tem różnica, w plonie żyta po łubinie na pniu przyora- 
nym od żyta, po łubinie skoszonym i przyoranym, każe 
się domyślać jakiejś omyłki w cyfrach. (Przykład ten 
w jję ly  z broszury Pinckert’a, cytowanój powyżej, Str. 84).

Nie poprzestając na tern i temu podobnych doświad­
czeniach, życzyćby należało, aby i nasi rolnicy chcieli 
zająć się podobnemi doświadczeniami, dokonywanemi 
ze wszelką możliwą ścisłością, choćby na małych ka­
wałkach ziemii wTypadki prób swoich, za pośrednictwem 
perjodycznój prassy, do wiadomości ogółu podawali. 
Dla gospodarzy jest to rzeczą niełatwą przy tylu innych 
rozlicznych zajęciach; podobne zatrudnienie, właściwem 
byłoby, dla stacij doświadczalnych, ale tych dotąd nie 
posiadamy; niech więc dobra wola ludzi, o rozwój k ra­
jowego rolnictwa dbałych, brak takowych zastąpi.

W eźmy przykład z Anglji: tam były fabrykant no- 
żów, Aldeman Mechi, w zakupionym przez siebie ma­
jątku, w ciężkich, gliniastych, nieurodzajnych gruntach 
położonym, głębokiem drenowaniem i obfltśm nawoże­
niem doszedł do rezultatów, zadziwiających nietylko 
zwiedzających to gospodarstwo cudzoziemców, lecz n a ­
wet Angielskich praktycznych farmerów, którzy ze zdu­
mieniem się przekonali: że olbrzymie kapitały, w to 
przedsięwzięcie włożone, zadawalniający procent przyno­
szą. P. Mechi intelligencją swoją, cierpliwością i wytrwa-



łością odniósł zwycięztwo nad biernym oporem sił natu­
ry i zaciętą napaścią swych przeciwników, którzy mu 
nieszczędzili szyderczych zarzutów. My znajdujemy się 
w innych warunkach, nie posiadamy kapitałów, ale na 
intelligencji nam nie zbywa i byle tylko chęć do pracy 
a wytrwałość, potrafimy i my z gruntów dotąd nieuro­
dzajnych, wydobyć odpowiednie korzyści.

Chciejmy sobie tylko z góry powiedzieć i przyjąć za 
niezmienne prawidło ten pewnik, że aby dojść do zna- 
komitćj produkcji zboża, musimy wprzód posiadać wie­
le gnoju; w tym celu nie potrzebujemy powiększać 
obór i gromad owiec naszych, bo i tak  aż nadto by­
dła posiadamy, tylko powinniśmy obficie je żywić. 
Aby tego dokonać, potrzebujemy mieć wiele paszy żi 
lonćj i suchej. A jeśli posiadamy obszary lekkiego, 
nieurodzajnego gruntu, który dla nas jest prawdziwym 
ciężarem, spróbujmy na nim uprawy łubinu własnem 
nasieniem, rozmożonćm choćby z kilku ziarnek, dla za­
bawki zasianych.

Następny projekt zmianowania na role piasczyste 
nieurodzajne, niech posłuży za wzór próby tego rodzaju 
dla praktycznych gospodarzy, którzy w podobnych 
okolicznościach będąc, co rok zmuszeni są inwenta­
rze swoje skazywać na post przymusowy, nie mając 
zkąd (a Bogiem a prawdą często i za co), kupić siana 
i słomy dla swego dobytku.

1. Łubin niebieski na zielony nawóz.

2. Łubin żółty na siano (na roli bardzo jałowćj), 
także na nawóz.

3. Żyto ozime ze stokłosą żytnią (bromus secalinus) 
i mieszankami traw  pastewnych na grunta piasczyste, 
do skoszenia.

4. Pastwisko.

5. Pastwisko i uprawa pod żyto.
6. Żyto.
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II. Na grunta  lekkie piasczyste, długą zbożową 
i, ale lepszych od poprzedzających

1. Łubin niebieski na zielony nawóz.
2. Łubin żółty na siano, żyto ze stokłosą i mie­

szankami traw  pastewnych.
3. Żyto 1 ukos, mieszanki 2-gi ukos.
4. Pastwisko.
5. Pastwisko.
6. Owies.
7. Ugór czysty, lub gryka z sporkiem na pastw i­

sko lub łubin żółty na nawóz.
8. Żyto.

Każde, czy to płodozmienne, czy też pastewno-pło- 
dozmienne gospodarstwo, posiada tę właściwość, że z ła­
twością dopuszcza rozmaite kombinacje następstwa pło­
dów po sobie, podług uwagi gospodarza. Rzeczą jego 
intelligencji jest wybrać najodpowiedniejszą celowi, jaki 
sobie zamierzył. Żywcem zaś przenosić na swoje grun­
ta  zmianowanie gdzieindzićj praktykowane, będzie ty l­
ko półśrodkiem, chybiającym najczęścićj celu.

Spróbujmy założenie nasze stwierdzić rachunkiem, 
winniśmy wszakże ostrzedz czytelników: że rachunek 
tylko faktów dokonanych jest dokładnym, po my stem zaś 
może być tylko przypuszczalnym, nie należy więc do 
cyfr niżej podanych zupełnej przywiązywać wagi. Te 
konieczne i nieuniknione w obliczeniach gospodarskich 
przypuszczenia, czynią i rachunkowość gospodarską nie­
pewną, a w razie silenia się na matematyczną dokła­
dność, zawiłą i właśnie z powodu tćj komplikacji, na­
wet często fałszywą.

Weźmy więc pole pod pierwszym wskazane i obliczmy 
koszta i dochody, a, przy dawnym trybie gospodaro­
wania, b, przy płodozmianie pastewnym z łubinem.

Rola tak jest jałowa, że zasiew jarzyny na niej nie 
■opłaca się, możemy tylko w dwa lata obsiewać ją

uprawą 
p  rzymiotów:
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żytem. W łaściwie grun t taki może się nazwać żytnim 
trzechletnim, to jest że bywa obsiewany żytem tylko 
w lat trzy. Chcąc jednak uwydatnić korzyści nowego 
zmianowania, wyjątkowo przypuszczamy mozebność 
obsiewania go żytem co drugi rok.

I. Dawny tryb gospodarowania.

Koszta na 1 mórg nowopolski: 

(prawie ’/2 diesiatyny).

Rs. kop.

Dwmkrotna orka u g o r u .................................. n 90

Dwukrotne b ro n o w an ie .................................. 55 45

Nasienie ż y t a ................................................... i 50

Z a s i e w ............................................................... 4

Żniwo ............................................................... n 50

Zwózka i złożenie w g u m n ie ......................... J5 27

Wymłócenie dwóch k o p .............................. W 40

Oczyszczenie . ................................................... n 5

Ogół kosztów . . . 4 11

W przeciągu lat sześciu, trzy razy zasia­
ne żytem pole kosztować będzie:

3X4, 1 1 =  12,33. Do przeniesienia . . 12 33
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Ugór bez nawozu.

Dochód z i-go morga nowopolskiego.

Rs. 1 kop-

Dwie kopy żyta, z morga po 48 garncy 
z  kopy, uczyni garncy 96, to jest pudów 14 
pud po 50 kop................................................... 7 r>

Słomy pudów 20, po 7 kop. pud . . . . 1 30
P lew  10 fu n tó w  ............. 3

Ogól dochodu brutto . . . 8 43

W przeciągu lat sześciu, trzy razy zasia­
ne żytem pole, przyniesie dochodu brutto:

3X8, 43=25,29. Do przeniesienia . . 25 29
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Koszta.

z przeniesienia

Rs. kop.

12 33

Zmianowanie pastewne.
Koszta.

Rs. k o p .

Rok 1-szy. Dwukrotna orka pod łubin, raz
w jesieni drugi raz na wiosnę r> 90

Dwukrotne bronowanie . . . . 55 45
32 garnce nasienia łubinu niebie­

skiego .......................................... 7 50
Z a s ia n ie .......................................... n 4
Skoszenie łu b in u .......................... 55 35
R o z rz u ce n ie ......................................................... 55 5
P rzyoran ie ................................................................ 55 45
Wgrabianie łodyg w bruzdy . . 55 10

Rok 2-gi. 32 garnce nasienia łubinu żółtego 7 50
Zbronowanie na wiosnę . . . . 55 2 2 ' / ,

Orka pod zasiew żółtego łubinu . 55 45
Zasianie . . • .............................. 75 4
Zabronowanie . • .....................

55
22'/,

Skoszenie ł u b i n u ..........................
55 35

do przeniesienia . . . . j 18 63



Dochód.

Rs. kop.

z przeniesienia..................... 25 29

strąciwszy k o s z t a ..................... 12 33

Pozostanie czystego dochodu z lat 6-ciu. 12 96
Czyli w przec'eciu na rok jeden uww— 2,16.

6

Z zasiewem łubinu.
Dochód.

Rs. | kop.

Rok i-szy: żadnego.

Rok 2-gi: 65 pudów siana z żółtego łubinu,

do przeniesienia . . .

BIBLIOTEKA EOLXICZA. 7
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Koszta.

Rs. | kop.

z przeniesienia . . 18 63

Zgrabienie ł u b i n u ................. » 15

Zwózka ...................................... J? 25

Wysuszenie i złożenie . . . 15

Orka pod ż y t o ......................... 45

Nasienie ż y ta ..................... • . 1 50

„ s to k ło s y ..................... 1) 25

„ mieszanek pastewnych 2 n

Zasianie . • • • • ................. n 8

Zabronowanie . . . • . • . i) 22'/

Skoszenie siana 2 razy . . . >i 70

Zgrabienie 2 r a z y ................. u 30

Zwózka siana 2 razy . . . . » 35

Rok i-ty :  Pastwisko

Rok 5-ty: Pastwisko i uprawa pod żyto

do przeniesienia.....................  I 25 31/2
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Dochód.

I Rs. | kop.

z przeniesienia . >. 9 75

Rok 3-ci: 130 pudów siana z dwóch uko­

sów, pud po kop. 20 . . .  . 26 n

Rok d-ty: pastwisko dla 20 owiec lub 2-ch 
krów dojnych, po 2 rs. od krowy 4 n

Rok 5-ty: Pastwisko dla 10-ciu owiec lub 
krowy doj nej 2 rs. . . . . 2 n

do przeniesienia . . 41 75
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Koszta.

Rs. | kop.

z przeniesienia . . 25 3V2

Orka pod żyto 2 razy . . . W 90

Bronowanie 2 r a z y ................. 1) 45

Nasienie ż y t a ......................... 1 50

Z a s ia n ie ...................................... V 4

Rok 6-ty: Ż niw o..................... .................... n 75

Z w ó z k a ...................................... w 25

Z łożenie ...................................... n 127,

W y m ło t...................................... n 80

Oczyszczenie z ia rn a ................. n 1 10

Ogół kosztów w ciągu lat 6-ciu . . | 29 59
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Dochód-

Rs. kop.

z przeniesienia . . 41 75

Rok 6-ły: 4 kopy żyta, po garncy 48 z ko­

py uczyni 192 garnce czyli 28

pudów żyta, pud po 50 kop. 14 »

Słomy pudów 40 po 7 kop. . 2 80

Plew 20 f u n tó w ..................... n G

Ogół dochodu w ciągu lat 6-ciu . . 

Strącając k o sz ta ..................................

58

29

61

95

Pozostanie czysty dochód sześcioletni . . | 28 66

W przecięciu zatem na rok jeden =  4,74 %

ł
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Przy dawnóm gospodarstwie było czyste­
go dochodu z m o rg a ......................................  2,16

Przy nowem zmianowaniu pastewnem z za­
siewem łu b in u ..................................................  4,74 'j3

Nowe zmianowanie przynosi zatem zysku 
na m ó r g ........................................................... 2,58 '/3

Pobrobujmy teraz wyrachować przypuszczalny do­
chód z drugiego zmianowania na gruntach lepszych 
przymiotów, z zasiewem owsa.

Koszta.

Rs. kop.

Rok 1-szy: łubin niebieski na zielony nawóz 
przyorany, koszt jako wyżśj . 9 84

Rok 2-gi: łubin żółty na siano i po nim 
zasiew żyta z trawami . . 13 54

Rok 3-ci: Dwukrotny zbiór siana . . . 
Rok 4-ty: p a s tw is k o .................................

1 35

Rok 5-ty: pastwisko, orka pod owies . . 15 45

Rok 6-ty: nasienie o w s a ......................... 3 »
Z asian ie ...................................... u 4

Z a b ro n o w an ie ......................... » 221/ 2

do przeniesienia . . . . 28 447,
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Dochód.

Rs. kop.

Rok 1-szy: jak  wyżój ż a d n e g o .................

Rok2-gi: Siano z żółtego łubinu, jak wyżój 9 75

Rok 3-ci: 130 pudów siana, jak  wyżój . 26 n

Rok i-ty :  pastwisko dla 20 owiec lub 2 krów 4 r>

Rok 5-ty: dto dto dto dto 4 r>

Rok 6-ty: Sześć kop owsa po 64 garncy z kopy 18 n

Słomy pudów 40 po 10 kopiejek 4 n

Plew 30 f u n t ó w ..................... » 9

do przeniesienia . . . .
65

84

t
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Koszta.

Rs. kop.

z przeniesienia . . . . 28 4 4 '/*

Skoszenie ow sa ......................... n 35

Z w iązan ie .................................. n 25

Z w ó z k a ...................................... » 25

Złożenie...................................... 10

W y m ło t...................................... 1 »

Oczyszczenie z ia rn a ................. n 20

Rok 'l-m y:  Gryka ze sporkiem na pastwisko: 
Dwukrotna o rk a ..................... rt 90

Dwukrotne bronowanie . . . r> 45

Nasienie g r y k i ......................... 1 50

„ sporku ..................... » 25

Z a s i e w ...................................... J5 8

Nasienia ż y t a ..........................• . . . • 1 50

Y) 4

Rok 8-my: Ż niw o.......................................... 1 »
Z w ó z k a ...................................... 30

do przeniesienia . . . . 36 61'/ 2
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Dochód.

z przeniesienia

Rok l-my: pastwisko dla dwóch krów po rs. 2

Rok 8-my: pięć kop żyta po garncy 48 
z kopy uczyni garncy 240 czyli 
pudów 35 po 5 0 .....................

Rs. | kop.

65 84

17 50

do przeniesienia 87 34



Koszta.

z przeniesienia

Z łożen ie ......................

W y m ło t ......................

Oczyszczenie ziarna . 

Ogół kosztu przez ośm la t . . .
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Dochód.

Rs. k o p .

z przeniesienia . . . . 87 34

Słomy pudów 50 po 7 kop. pud 3 50

Plew 25 f u n t ó w ...................... n 8

Ogół dochodu b ru tto  przez ośrn la t . - . 90 92

Strącając k o s z t a ............................... • . . 37 89

Pozostanie czystego dochodu za ośm la t . 53 3

W przecięciu zatem  na rok jeden B3’03 =  6,627/s

Przy dawnym trybie gospodarowania, 
mieliśmy dochodu z m o rg a ...................... rubli 2,16

Przy zasileniu ziemi nawozem zie­
lonym z łubinu i uprawie traw  paste­
wnych  ........................................ ......  4,747s

Na gruncie nieco lepszym, z zasiewem 
owsa po pastw isku . . . " ............................ „ 6,627s

To jest, że przez zasiew łubinu na zielony nawóz 
i zaprowadzenie pastewności, powiększyliśmy dochód 
z ziemi w piewszym przypadku o dwa, a w drugim  
o trzy  razy.

Z powyższych rachunków widzimy, że na grun tach  
jałowych gospodarstwo ugorowo żytnie, przynosi nam 
zaledwie 2 ruble 16 kop. z morga. Renta tak a  nie po­
kryje ani procentów od kapitału  gruntowego, ani czyn-
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szu dzierżawnego, jeżeli jeszcze od tego odtrącimy po­
datki i inne różnej nazwy podatki gruntowe. Śmiało wy­
rzec możemy, że takie gospodarstwo prędzej lub po- 
wolniój ale niezawodnie prowadzi właściciela lub dzier­
żawcę do ruiny.

Przy zaprowadzeniu zaś uprawy łubinu, jesteśmy 
w możności rozpocząć gospodarstwo pastewne; cyfry 
w obliczeniu korzyści z siana i pastwiska nie są wcale 
przesadzone, podobnież cyfry zwiększonych urodzajów 
żyta i urodzaju owsa po dwuletniem pastwisku, które­
go wprzód siać nie można było. Jedynie tylko łubin raz 
zasiany na zielony nawóz, a potem na siano, zasila rolę
0 tyle, że uprawa roślin pastewnych staje się d!a nas 
w tym przypadku dostępną. Główną tu rośliną jest żyto 
ozime, dla tego, że najwcześniej z wiosny wyrasta i naj- 
pierwej może być koszonem. Dla należytego zwarcia 
dodajemy tu stokłosy, (bromus secalinus), która jako 
uprzykrzony chwast w pszenicy ozimój, bardzo łatwo
1 tanio może być nabytą. Ziarna pszenicy które się 
w niej znajdą, lubo wysiane z nią razem na grunt nie­
odpowiedni, lecz jako w pomieszaniu z żytem i stokło­
są, mają niejakie prawdopodobieństwo wzrostu, przy­
najmniej do czasu kwitnienia. Drugi ukos stanowić 
będą mieszanki trawme; jakich tu  traw  użyć? i czy one 
też wzrosną? na to odpowiedź da nam pastewne go­
spodarstwo p. Jana Kotarskiego w Mieni i jego dobór 
mieszanek, do każdego gruntu stosownych

Jeśliby jednak ostrożny gospodarz, zauważał że pole 
jego niedość jeszcze silne, aby po jednorazowem przy- 
oraniu niebieskiego łubinu na nawóz, już w następnym 
roku skorzystać z żółtego łubinu na siano, a potem ze­
brać zadawalniający rezultat z siana żytniego i z miesza­
nek, niech poświęci raz jeszcze plon łubinu i przyorze go 
powtórnie jako nawóz, zwłaszcza jeżeli nie posiada owiec 
i niechce zachodu w przyzwyczajeniu innego inwentarza 
do tego rodzaju paszy. Naturalnie w takim przypadku do-, 
chód się umnć jszy o całą wartość sprzętu siana z łubi 
nem, jak w naszem przypuszczeniu o 9 rubli 75 kopiejek, 
wynagrodzenie za tę stratę otrzyma gospodarz w sió-
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dmym roku ugorowym, siejąc mieszankę z gryki i spor- 
ku na siano. A jeśliby za rzecz korzystniejszą uważał 
też mieszankę spaść inwentarzem  (krowami dojne mi) na 
miejscu, w tak im  razie zrzeczenie się dochodu w drugim  
roku będzie nakładem obróconym na podniesienie na 
przyszłość żyzności roli, zwłaszcza jeżeli przez zwię­
kszoną produkcję paszy i słomy, będziemy w stanie 
i w mowie bedące pola obornikiem zasilić.

Z um ysłu przyjęliśm y w obrać,bukach naszych plon 
z pola wyjałowionego wyższy nadzwyczajny, bo też są 
g ru n ta  jak  owe w przysłowie zamienione „Opoczyńskie 
żyzne kraje, korzec sieje, kopę zbiera,“ którym  podo­
bnych nie brak  w powiatach: Słonimskim, Lidzkim, W i­
leńskim, Pińskim , Mozyrskim, a naw et znajdą sięw gło­
śnych z żyzności Nowogrodzkim i Słuckim, byle tylko 
poszukać — bodaj czego lepszego.

Kiedy wiec nasz przypuszczalny rachunek wykazuje 
na papierze" znaczne korzyści, może się znajdzie kto 
z gospodarzy, co zechce go na  własnej niwie spraw- 
dzić. Nie przesadzaliśmy w obliczeniach naszych ko ­
rzyści nowego zmianowama, owszem w rezultatach sta­
raliśm y się wykazać minimum , aby być wolnym od za ­
rzutu przesady w wymarzonych korzyściach: zarzutu k tó­
ry  najczęściej słusznie spotyka wszystkie monografje; nie­
uniknioną bowiem ich wadą jest, wszelkie zalety opisy­
wanego przedmiotu wystawiać w jak  najświetniejszych 
barwach gdy tymczasem wady, trudności—słowem, cała 
ujemna strona starannie bywa ukryta.

Podając w rubryce dochodu cenę zbioru siana i słomy, 
nie mieliśmy na m yśli ich sprzedaży, lecz tylko wartość 
karmową mnićj więcćj do przecięciowćj ceny żyta zasto­
sowaną; nie liczyliśmy zatem otrzymanego ze skarmie­
nia ich nawozu, uważając go jako wynagrodzenie go­
spodarstwa za nakłady, pracę i ryzyko. Do praktyki 
należy zbadać i stwierdzić prawdę lub błędy podobnego 
zmianowania. Podane wzory ułożone są dla wykazania 
możliwości ulepszenia, którego osią, jedyną dźwignią, jest 
upraw a łubinu. Nie rozszerzaliśmy się zbytecznie nad 
szczegółami, gdyż każdy pragnący zaprowadzić u  siebie
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uprawę tej rośliny, czy to na siano dla owiec, czy też 
na ziarno nasienne do sprzedaży i na karm  dla inwen­
tarzy, czy wreszcie głównie mając na celu podniesienie 
żyzności jałowych gruntów , znajdzie w szacownćm dzie­
le p. Zygm unta Gawareckiego: „U prawa roślin paste­
wnych w Polsce. W arszawa 1862.“ dokładny i wyczer­
pujący opis upraw y tój pożytecznćj rośliny; m usieliby­
śm y chyba powtarzać lub po prostu przepisywać z tejże 
książki. Dużo się także pouczyć można z artykułów  
praktycznych gospodarzy, uprawiających łubin, za­
mieszczonych w Gazecie Rolniczćj. (Patrz Gazeta Rol­
nicza r. 1861, Nr. 1 i 2; r. 1862 Nr. 36; r. 1863 N. 23; 
r. 1865 Nr. 13; r. 1866 Nr. 3; r. 1867 Nr. 12. r. 1868 
Nr. 47).

Ani też podobna powtarzać wszelkie doświadczenia 
i spostrzeżenia Niemieckich gospodarzy, oddających się 
z zamiłowaniem badaniom nad upraw ą i użytkam i z łu­
binu; zamiłowanie to sprawia, że zamykamy oczy na 
niedogodności, a korzyści podnosimy do niesłychanych 
rozmiarów. I  tak  P inckert w broszurze swojój „die Lu- 
pine“ powiada jeszcze: że ziarna łubinu stanowić mogą 
surrogat kawy. Bynajmniej tem u zaprzeczać nie myśle- 
m y, lecz nam  się zdaje, że dla otrzym ania odwaru 
z przypalonych ziarn, oddawna w użyciu będące żołę­
dzie, kukurydza, wreszcie korzeń cykorji, lepsze będą od 
łubinu dla amatorów, którzy w kawie właściwego aroma­
tu  i obecności caffeiny nie żądają, choćby z tego w zglę­
du, że mniej spoirzebują cukru, aniżeli go użyć w ypa­
dnie do pokrycia gorzkiego sm aku ziarn łubinu. Zre­
sztą surrogat kawy mniejszój jest dla nas doniosłości niż 
dla Niemców, gdyż trunek ten, dawniej pomiędzy za- 
możniejszemi klassami ludności upowszechniony, dzisiaj 
powszechnie prawie ustępuje miejsca herbacie, podczas 
kiedy w Niemczech, kaw-a stanowi codzienny posiłek 
klass majętniejszych, a surrogaty jśj są w ciągłem uży­
ciu pomiędzy wyrobnikami nawet. Bez porównania dla 
nas ważniejszćm jest spostrzerzenie: że z kwiatów  łubi­
nu żółtego, pszczoły obfitą korzyść odnoszą. (Patrz Gaz. 
Roi. r. 1861 Nr 2-gi, w artykule p. Leona Kąkolewskie­
go). Jakkolwiek dziwnem to się wydać może nie jedne-
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mu z czytelników, że roślina której wszystkie części to 
iest łodygi, liście i ziarna obfitują w pierwiastek gorzki, 
stojący na zawadzie do bezwzględnego jej użytku, może 
zarazem stać się źródłem, z którego pracowita pszczoła 
zapasy słodyczy czerpie, odpowiemy przykładem 
gicznym, że podobnież i na kwiatach tytuni 
pszczoły siadają, chociaż liście jego i ziarna, o j 
sienie, nierównie bardziój gorzki, a nawet gwałtowną 
truciznę stanowiący pierwiastek nicotinę, ™ wie rają. Fakt
fizjologiczny, że tłuszcz w organizmie zwierzęcym two­
rzy sie z cukru, stwierdza się i na roślinach, gdyz w i­
dzimy, że te rośliny szczególnie są nnododajne, które p 
dojściu do dojrzałości w owocach swoich (ziarnach ja­
godach, pestkach), olej lub tłuszczowe połączenia zawie- 
raia- np. drzewa owocowe, lipa, leszczyna, len, ogork , 
mak, ty tuń  i t. d. Ponieważ rozbiory chemiczne wyżej 
przywiedzione, znaczny zapas tłuszczu w ziarnach łubi­
nu wykazują, muszą więc i kwiaty łubinu posiadać obfi­
tość pierwiastku cukrowego, który pszczoły, wiedzione 
przedziwnym swym instyktem, na swoj pożytek obrocie 
umieją.

Jakie być mogą lekarskie wlasnosci ziarn łubinu, czy 
gorycz którą zawierają w sobie, mają zawdzięczać jakićj 
nieotrzymanćj dotąd lupininie lub innemu alkaloidowi, 
mającemu może w przyszłości zastąpić w użyciu siar­
czan chininy, pozostawiamy do wyrzeczyma Lhemji 
i Medycynie.

Na wypalanie spirytusu, z powodu braku Tnączla jkro- 
chmalu), ziarna łubinu zupełnie się me ^
mniej dotychczasowe próby nie doprowadziły dotąd do ta ­
kiego rezultatu, coby rokował znaczne ztąd w prakty­
ce korzyści. Dodatek mąki łubinowćj do zbozowój w ce­
lu oszczędzenia tćj ostatniej w pieczywie chleba, juz 
ź powodu goryczy jest niepodobieństwem; co zas do 
środków zalecanych w celu usunięcia tćj przeszkody, 
stosuje sie to, cośmy w tój mierze powiedzieli rozbiera­
jąc przymioty ziarn łubinu, jako paszy dla zwierząt ze 
cel ten wprawdzie osiągnąć się daje, ale zawsze kosztem 
wartości pożywnój łubinu. Lecz i w ekonomicznym
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względzie, z powodu wysokiej ceny ziarn łubinu, takie 
postępowanie nie przedstawia żadnych korzyści.

Lecz po cóż sil;ć się na wynalezienie nowych, użytków 
z rośliny, która i tak  przez szacowne własności swoje, 
jako to: paszę i lekarstwo razem dla owiec, bujny wzrost 
na takiem gruncie, na jakim  żadna inna pastewna ro­
ślina udawać się nie może, przynosi zada w alniający plon 
na jałowym gruncie bez nawozu; wreszcie samo jej uży­
cie na nawóz pod następne plony, stawia ją  w rzędzie naj­
pożyteczniejszych w rolnictwie płodów. Nie czcze mrzon­
ki lecz rzeczywiste fakty przekonywają nas, o ile 
w ościennych krajach uprawa łubinu korzystny wpływ 
wywarła na rozwój gospodarstwa w ziemiach z natury 
nieurodzajnych; kończymy więc gorącem, a szczerem 
życzeniem, aby u nas to samo stać się mogło; aby dla 
naszego rolnika, zrządzeniem losu postawionego w po­
dobnych warunkach, za pomocą uprawy łubinu, gospo­
darstwo przestało być mylhyczną skałą Sisipka, zwa­
lającą się całym swym ciężarem na strudzone jego bar­
ki, aby mógł w końcu cieszyć się owocem krwawój 
swej pracy i znoju.



SCHLIPF’A 

Nauka gospodarstwa wiejskiego.
W ydanie trzecie, 

poprawne i powiększone.

Czego żądamy od książki z napisem: „N auka gospodar­
stwa wiejskiego,” wydanej w Warszawie i w roku  bieżą­
cym? Oczywiście objaśnienia, w jakich warunkach lepićj 
je s t dobra, folwark lub zagrodę kupić na własność, w ja ­
kich wziąść w dzierżawę, a w jakich nakoniec lepićj go­
spodarować na cudzy rachunek; powtóre, jak ie  płody ro­
ślinne i zwierzęce można mieć w różnych w arunkach k ra ­
jowych, w jakiej ilości i jakim  kosztem; nakoniec jakim  
sposobem można zmierzać do nieustannego postępu w rze ­
czonych produkcjach i zapewnić go sobie po części. D zie­
ło Polskie z powyższym napisem chybia dzisiaj swego c e ­
lu, niezależne od tego, kto je  ułożył, w ydał drukiem  lub 
kiedyś odznaczył swoją pochwałą, jeżeli nie odpowiada 
teraźniejszym  wymaganiom rolników krajowych.

Z wielu przesądów upowszechnionych między ro lni­
kami, utrzym uje się uporczywie jeden, najtrudniejszy 
do zwalczenia, że się gospodarstwa wiejskiego z książki 
nauczyć nie można. Bezw ątpienia nie można się żadnego 
gospodarstwa bez praktyki i przez samo czytanie dobrych 
dzieł gospodarczych nauczyć. Przesądem  jednakże je s t, j a ­
koby gospodarstwo nie było um iejętnością rozum owaną, 
wyprowadzoną z doświadczenia. P rzesąd  do dzieł ro ln i­
czych może być takiem i tylko dziełam i zwalczony, k tó re  
rolnikowi skuteczność każdej jego czynności gospodarczej 
ocenić pozwalają. Nie zapatrujm y się na dawniejsze dzie-

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 8
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ła  rolnicze. Większa ich część uczy tylko powiększenia 
produkcji rolniczej, bez względu na koszta tego powiększe­
nia. Niedawnemi nawet są. czasy, kiedy do cnót społe­
cznych, należało usiłowanie powiększenia jakimkolwiek 
kosztem produkcji rolniczej.

Gospodarność jest nieodłączna od swobody. Dokąd 
wybór zawodu rolniczego był dla jednych niemożebny, 
z powodu ich pochodzenia lub wyznania religijnego, a dla 
drugich był z tych samych powodów konieczny, nieuni­
kniony, dotąd nie mogła być gospodarność powszechną 
między rolnikami. W takich warunkach musiało być wie­
lu rolników niedbałych, a nauka gospodarstwa wiejskiego 
mogła i powinna była przemawiać napominającym tonem 
moralisty. Głownem jćj zadaniem była zachęta do porząd­
ku i pilności. Z upadkiem dawnych więzów, pozostali z da­
wnych, stają się nowymi gospodarzami wiejskimi ci 
tylko, którzy ten zawód nad inne przenoszą, Ogólniki, 
których słuszności, jako napomnień i morałów, nie uspra­
wiedliwia się żadnemi dowodami, szczegółowćmi faktami 
i cyframi, nie przyczyniają się do postępu rolnictwa. Ogól­
niki te  nie są nauką w dzisiejszem pojęciu nauki. Go­
spodarze wiejscy potrzebują i pragną takiej nauki, która 
jest dla nich zrozumiałą, zostawia im swobodę działania 
i rozszerza pole wyboru w czynnościach i sposobach pro­
dukcji rolniczej.

Przywykły do pracy i do szanowania każdej zasługi 
położonej przez obcych czy przez rodaków, pragnę uni­
knąć nawet pozoru lekceważenia usiłowań Schlipfa, jako 
pisarza o rolnictwie i pozoru lekceważenia areopagu, któ­
ry ocenił jego pracę. Podług wyrażenia tłómacza dzieło 
to zostało ukoronowane nagrodą przez Towarzystwo agro­
nomiczne w Niemczech. Ale—prawda nadewszystko. Wy­
spowiadałem się z mojego sposobu widzenia rzeczy i bez 
ogródki powiadam: powyższe dzieło Schlipf’a, zdaje mi się 
spóźnionćm, nie odpowiednićm teraźniejszćj potrzebie. 
Dla usprawiedliwienia mego wyroku proszę czytelnika, 
aby raczył przejść ze mną krytycznie kilka wyjątków, 
z tego dzieła przytoczonych dosłownie i bez żadnej zmia­
ny, choćby tylko w słownictwie użytćm przez tłómacza,
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który wyrazu odchód, zarówno w znaczeniu odpadku ja k  
i dochodu używa.

Cóż mówić o następującym  opisie budowy i u ży te ­
czności pługa, płużycy i sochy str. 47: „Zakres pisma nie 
pozwala mi opisać ani tych, ani innych rolniczych narzę­
dzi,’’ (dziełko ma jednak  537 stronnic w ósemce, d ruko­
wanych dosyć m ałem i czcionkami), „ile że nie wieleby to 
było pożyteczne, bo kto tych narzędzi nie widział, ten 
i z najobszerniejszego ich opisu, nie nabyłby ich wyobra­
żenia; a kto je  zna, dla tego opis byłby zbyteczny.” A u­
to r zapom niał widać na ty tu ł swego dziełka, bo nauka 
jest teorją, wykładem  zasad. Rutyniści są przez to tylko 
ru tynistam i, a nie są praktycznemi znawcami przedm io­
tów naocznie im znanych, że nie m ają zasad do ocenie­
nia rzeczy.

Zabawnym je s t ustęp  o narzędziach tak ważnych jak  
siewniki str. 53 § 28, wynoszący 3>/2 wiersza: „Doświad­
czenie już przekonało, że usiewy rzędowe, mianowicie rz e ­
paku lepiej się u dają  i obfitszy z nich bywa plon. W ie­
lu już zagranicznych gospodarzy tym sposobem rzepak 
upraw ia i siewników używa.” Tyle wszystkiego o siewni- 
kach w dziele z nadpisem: „N auka gospodarstwa wiejskie­
g o /1 w ykładającem  obszernie wiele drobiazgów mało zna­
czących i od dawna znanych. Nigdzie zasady, dowodu, 
ścisłych faktów i wyrażających je  cyfr.

Na str. 60 radzi au tor używać ziemi torfowćj, (tak stoi, 
nie torfu, ale ziemi torfowej, pod czćm rozumiem torf z ie ­
misty), darni, piasku i suchej— byle nie gliniastej ziemi 
na podściół. N ajprzód są  niektóre gatunki ziemi, naprzy- 
k ład  piasek, bardzo złem i zastępcam i słom y podściołko- 
wej. Pow tóre kto ma gospodarza objaśnić, w jakich w arun­
kach korzystniej je s t uciec się do łichćj podściółki, niżeli 
używać najlepszćj, ja k ą  je s t słom a lub średniej, ja k ą  jest 
sucha mieszanina liści z mchem? Będąc w wielu m iej­
scach bez potrzeby drobiazgowym, nie pisze au to r jednak , 
ile każdej ziem i na jedną sztukę tych lub owych zwie­
rzą t domowych na podściół użyć trzeba  i ja k  ją  przy­
sposobić najtanićj do użycia na podściół. Jestem  tylko 
chemikiem i nie w ykładałem  nigdy rolnictw a, wiem je-



116

dnak z własnego rachunku, opartego na doświadczeniu, 
że użycie ziemi na podściół, nie opłaca się wówczas na­
wet, kiedy słom a ziemią zastąpiona na karm ę użytą zo­
stanie i centnar wartości siennej prócz gnoju 40 kopie­
jek  przynosi. Przedm iot ten opracowałem bardzo s ta ran ­
nie w r. 1860 w „Krakowskim Tygodniku rolniczym ,“ m ia­
nowicie użycie zam iast słomy na podściół I. ziemi, II. to r­
fu, III. liści i mchu przy opłacaniu się centnara wartości 
siennej a) 45 kop. b) 30 kop. i c) 15 kop. We wszy­
stkich trzech przypadkach je s t użycie ściółki leśnej go- 
spodarnem, jeżeli prawo zbierania jej i koszt przywiezie­
nia nie wynoszą 3/4 ceny zastąpionej nią słomy. Rolnik 
gospodaruje dla zysku, nie dla experym entow nauko­
wych. On pragnie pewników, wyprowadzonych z doświad­
czeń ścisłych i te  pewniki nazywa objaśnieniem, nauką, 
ale nie pom ysły nieopracowane, niewypróbowane. Ziemi 
trzeba w suchym czasie nakopać, nałożyć ją  na wozy, 
przywieść i złożyć ją  w m iejscu bezpiecznem od słoty, 
aby doskonale wyschła przed użyciem, następnie trzeba 
jej bryły  z grubsza rozkruszyć i posłaną przytrząść sło­
mą lub liśćmi. Kopanie, kilkakrotne nakładanie— są jako 
prace ręczne kosztowne. Doliczywszy koszt wożenia i wy­
wożenia massy znakomicie ciężkiej, a  mało wilgoci pochła­
niającej, wówczas poznam y, iż w wyjątkowych tylko 
przypadkach, korzystnem  je s t zastąp ien ie słomy podścioł- 
kowej ziem ią. Gospodarz k tóry  sam próżnuje i czeladzi 
swojej i pociągom swoim próżnować pozwala, nie p o trze ­
buje sobie liczyć kosztów nakładania ziemi, wożenia i wy­
wożenia; ale cóż nam pozwala uważać większość gospo­
darzy  za podobnych niedbalców i niedołęgów?

A utor mówi dalej na tej samej stronnicy: „fura ziemi 
uryną nasiąkłej, z pewną ilością gnoju pomieszanej, tyle 
na ro li znaczy co pół fury czystego gnoju.” Jak iej ziemi, 
z ja k ą  ilością gnoju pomieszanej? F u ra  ziemistćj m iesza­
niny, nie może być tak  pełna i wysoka ja k  fura obornika. 
A utor nie badał swego tw ierdzenia przez próbę prak ty­
czną, po której byłby mógł ściślej określić swoją radę. 
Dalej mówi: , .Ulotne części gnoju zabiera w siebie ziemia, 
a przez to otrzym uje się więcej i lepszego nawozu.” To
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jest jeszcze pytaniem , czy każda ziemia krucha, uży ta na 
podściół, może w stajni i na gnojowisku więcćj przetworów 
am onjakalnych pochłonąć, niżeli zmniejszyła wartość na­
wozu niepożywnym dla roślin piaskiem  swoim. F u n t p ia ­
sku znajdzie się w bardzo m ałćj objętości ziemi, ale na 
funt soli amonjakalnej lotnej, gotowej w oborniku i ucho­
dzącej z niego, trzeba bardzo znacznej ilości obornika.

O ilości nawozu potrzebnej do utrzym ania urodzajno­
ści roli, nie mówi au to r wcale. Tak uczyć można gospo­
darstwa wiejskiego niedbalców tylko, niezdolnych zdobyć 
się na zastanowienie się nad swemi potrzebami i nad obli­
czeniem ich wielkości i środków na nie.

Pomijam wykład produkcji roślin, nudny brakiem  
w niej ścisłości i wykładu zasad, które w niej przewo­
dniczyć winny i przechodzę do produkcji zwierząt.

W rzeczy użytkow ania bydła przez nabiał str. 346, mó­
wi autor: „N abiał czyli odchód z mleka, uważa się pospo­
licie jako  najgłówniejszy pożytek z chowu bydła. A prze­
to starać  się powinien gospodarz o jak  najm leczniejsze 
krowy, bo karm  przez takie bydło spożyta, największe 
zapewnia korzyści.’1 Otóż znowu mylny ogólnik. Mle­
czność krów nie roztrzyga bowiem sam a przez się wyż­
szego zysku z tej produkcji zwierzęcćj niżeli z innych. 
Odbyt na mleko i cena mlćka, wchodzą tu  potężnie w r a ­
chunek.

A utor mówi: „D obra krowa mleczna, przyzwoicie żywio­
na, może dziennie w przecięciu dać 5 do 7 kw art i da­
wać przez 290 do 310 dni, tak iż roczny dochód m leka 
od jednej krowy wynieść może 1500 do 2100 kw art.“ D a­
ne te  nie uczą niczego, dokąd nie wiemy, z jakiej ilości 
w artości siennej otrzym uje się podaną ilość mleka. Zo­
baczmy zatem  ile ważą dobre krowy au to ra  i kiedy są 
podług niego przyzwoicie żywione. Na str. 334 dowiadu­
jemy się, że „średn ia  krowa w ażyć może żywcem 6—700 
(ma znaczyć 600 do 700) funtów, a  zatem  potrzebować 
będzie dziennie 18— 21 funtów siana lub odpowiednią tej 
wartości innego gatunku karm y.
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L icząc po 3 funty w artości siennej na je d e n  ce n tn a r  ży­
wej w agi, z jad a  śześćcentnarow a krow a rocznie 6570 fun­
tów w artości siennej. Jeżeli z tó j ilości karm y d a je  1500 
k w art m lćka, w ta k im  przypadku produku je  ona ze 1 0 0  
funtów  w artości siennój 2 2 ,83 k w a rt m leka. L icząc k w ar­
tę  m leka po 2 ,5  kopiejek , p rzynosi m lekiem  cen tn a r w ar­
tości siennej 57 kop. dochodu. Z a  podściółkę i inne w y­
d a tk i zosta je  się nawóz i trzydniow e cielę. P o w tarza jąc  
te n  sam  rach u n ek  n a  krow ach 7 cen tnarow ych  i dających 
rocznie 2 1 0 0  k w art m leka, daw ałyby one po 2 7 ,3 kw art 
m lćka  z cen tn a ra  w artości siennój i p łaciłyby  za ten  o s ta ­
tn i 68,25 kopiejek. Za podśc ió łkę  i inne w ydatk i m ia łby  
gospodarz  naw óz i trzydn iow e c ie lę ta . P ie rw sza  z tych  
ob ie tn ic je s t  św ie tną , ale m ożebną; trudn ie j by łoby  do ­
trzym ać d rug ićj, m ianow icie pod  w zględem  doboru  krów, 
k tó rcby  ze 100 funtów  w arto śc i siennój daw ały  27,3 kw art 
m lóka. O bietn ice ta k ie , nie pow inny m ieć m iejsca w dzie­
le naukow óm . K toby  pod ług  niej za łoży ł m leczarn ie  i li­
czy ł n a  27 ,3  k w art m ló k a  w przecięciu  z cen tn a ra  w ar­
tości siennej, m ógłby  z pew nością nabyć przekonan ia , 
że są  k s iążk i o gospodarstw ie w iejskiem , z k tó rych  się 
gospodarow ania nauczyć nie m ożna.

Na s tr .  351 czytam y: „n a  1 fu n t m a s ła  p o trzeb a  śm ie­
ta n y  z 10— 14— 18 kw art, a  w  zim ie p rzy  mniój pożywnej 
paszy 18— 20 k w a r t m leka .“ Co znaczy stopniow anie od 
10  do 20 k w art m lćka n a  1 fun t m asła?  P o d łu g  m ego do­
św iadczenia je s t  mlóko z łćm , jeżeli go więcćj nad  3 3 ,4 
funty , czyli nad  13 kw art n a  1 fu n t m a sła  po trzeba. 
B ardzo  tłu s te m  je s t  m lóko, k tó reg o  10 funtów  czyli 4 
kw arty , 1 fu n t m a s ła  d o starcza ją . R zeczą nauk i je s t  po­
daw ać środk i w iodące do o trzy m an ia  średn ich  rezu lta tó w  
i pozw alające zm ierzać do doskonałych.

W  u stę p ie , , , w jak ich  okolicznościach chów owiec może 
być k o rzy stn y m ,“  s tr . 385, mówi au to r: „chów  ow iec ko­
rzystny  będzie  d la  tego, k to  m a obszerne p as tw isk a  do 
up raw y  zboża n iezda tne  lub  w ogólności n ieup raw iane .“  
W ą tp ię , aby się  n as i gospodarze n a  to  zgodzili, że  owce 
na leżą  do okolic n ieupraw ianych , Ciekawym  je s t  ra c h u ­
n ek , jeże li a u to r  m a słuszność , s tr . 404 , że ow ca bez
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względu na sw ą wagę, potrzebuje dziennie 3 do 3 '/2 fuuta 
suchej paszy, złożonej w zim ie w połowie ze  słom y  
i w połowie z siana i daje z tej karmy rocznie w przecięciu  
cienkowełuista l ' / 2 wełny, a grubowełnista 3 funty wełny 
i 100 do 120 kwart mleka. Licząc w takim przypadku ka­
żde jagnię, bez względu na rasę po 1 rs.; kwartę m leka  
owczego po l , j 5 k°P- i funt w ełny cienkiej po 65 kop., 
a grubćj po 25 kop. zapłaciłaby owca grubowełnista  
o 170% czyli przeszło l ' /2 razy lepićj swą karmę niżeli 
owca cienkow ełnista. Pod nazwą owca grubowełnista, ro­
zumiem owce, podobne w ełną do sausdaunów i innych rass 
grubowełnistych, a przewyższających pod każdym w zg lę ­
dem tak zwane świniarki. Powyższy rachunek m ógłby być 
bardzo mylnym, pomimo zrobienia go podług dzieła, uko­
ronowanego nagrodą przez Towarzystwo agronomiczne 
w Niem czech.

N a tćj samej stronnicy (385) mówi autor: „jeżeli pa­
stwisko jest niezdrowe, niezdatne dla m acior, ani dla ja ­
gniąt i gdy jest wywar gorzelany do spaszenia, a w  lecie  
pastwiska podostatkiem , wtedy lepiej będzie utrzym ywać 
sam e sk opy.“ Zaprawdę szlachetna myśl karm ienia swych 
bliźnich chorem i skopami. W mojćj prostocie sądzę, iż naj­
lepiej paść bydło na pastwiskach niezdrowych dla owiec, 
a nieszkodliw ych dla bydła lub paść owce po uczynieniu 
pastw iska zdrowem i dla nich.

N ie mam śm iałości nudzić czytelnika dalszym  rozbiorem  
w mowie będącego d zie ła , kiedy nie m ogę _ powiedzieć: 
rolnicy nasi m ogą się z tej książki, pomimo jej wad i n ie­
dostatków tyle nauczyć co i z nowszych oryginalnych prac 
pisarzy Polskich o gospodarstwie wiejskiem. Bądźm y spra­
wiedliwszym i dla rodaków naszych piszących sam odzielnie  
o rolnictwie.

J. li . Royojski.
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B a r o u il le , A . L’enquete agricole et les voeux de 1 agriculture
avec 128  pi. (Paris, Bezier).

B e r ic h t , amtlicher, tiber die XXVII. Versammlung deutscher 
L and— u. Forstwirthe zu Breslau vom 10— 15 Mai 186J  
Hersg. von W . Korn. (Breslau, Korn) rs. 2 kop. 40. _ 

G a u ffe  I . Le livre des conserves, au recettes pour preparer 
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P u ław sk i M ieczysław 
Podlew ski S tanisław  
G aw roński Z ygm unt 
K ukiew icz J a n  • • 
Fuchs Ju ljan  . • • 
Podgórski K arol . •
W ojtkiew icz Cezary. 
Sąsiedzki W ik to r . .
P arczew ski K onstan ty  
P uzyna P aw eł. . • 
Łabęcki . . •
N am ysłow ski K aról. 
M etelicki Sew eryn . 
Poleski S tanisław  . 
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Woj czy ńs ki J a n  . .
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Kopernicki N arcyz . 
K om ornicki • • • 
R otw and Mikołaj 
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K arpow icz Ju lja n  . 
Ł aziński W ładysław  
M iłoszeński Mateusz.

Ry c h w a ł . . .
Stryj (Galicja A ustr.) 
W iłkow yszki . . .
M ińska G ubernja . .
C h o ł m .......................
Zasław  . • • • •
S z a w l e .............................
S talincszty  (Bessarabja).
P o ł a n g e n .......................
B a u s k ............................
O p o le ..................................
ChomęcisKa . . . .
Ś m i ł a .............................
B rześć K u ja w sk i. . .
Maków . . . . .
C e k ó w ............................
Żarnowiec . * . . .
B e r e z a ............................
N om irgorod......................
Z a p o l e ............................
Czausy ............................
R a d o m ............................
Ł o m ż a ............................
W ydział S ta ty styczny  .
P i l i c a .................................
W a r s ź a w a .......................
Ostróg . . .  • •
W i l n o .............................
P i o t r k ó w .......................
Ł o m ż a ............................
I r k u t s k ............................
T y s z o w c e .......................
W a r s z a w a .......................
M itaw a (Liflandska Gub.) 
Nowogródek . . . .  
Nowogródek . . . .  
Podwołoczyska (Galicja)

Miejsce
zamieszkania:

Sąszyce.
Kawsko.
Pojeziory.
Borysów.
Sielce.
A nton iny .

Szenderam y.
Jakóbow o.
G ruzi.
Polanów ka.

K azań.
Jac iążek .
K ościelec.

Sielec.
L ipianka.
M eregiew szczyzna. 
K raśnica. 

przez Księg. Surm ackiego 
Grajewo.
W arszaw a, 

p . Księ.gar. Sennew alda. 
p. K sięgar. O końskiego. 

Lisica.
Łow ni an y .
G rabica.
S taw iski.
Syberja .
Rzeplin.

Czom brów .
Boracin.
Bogdanówka.
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w dwóch częściach, podobnie jak  na rok bieżący ^ a ł e m -  
miar wydać drogą, prenum eraty i na rok przyszły 1871. Prenum erata 
Z i m n i e  sie tvlko do 1 (13) Lipca r. b. w stosunku 1 rubel sre- 
breni za egzemplarz. Prenumeratorowie G a z e ty  i  B ib l io te k i  R o l­
n ic z e ! oraz O p ie k u n a  D o m o w e g o  do powyższego term inu mo- 

j ,  t r ___  — , +,rikn p.orzemDlarzY, bez zaclneo-o

m erata nadsyłaną być winna pod adresem moim jako Redaktora G a­
zety Rolniczej w W a r s z a w i e — Ulica Solna Nr. 715. Po wyjściu Ka­
lendarza tego, cena prenumeracyjna p o d w o jo n ą  z o s ta n ie .

Adam Hicczyński.



Ort W ydawnictwa

BIBLIOTEKI le iW IC Z tS . §
cj Stosownie do zaporgjedzenia w ostatnim zeszycie „ B ib lio te k i £ 

R oln iczej “  z r. z. zamieszczonego, w Czerwcu 1870 roku kończy 
5 się p ierw sza  Serja tego wydawnictwa. Upraszamy więc tych z pa- < 

nów pfenumeratorów, którzy dotąd nienadesłali dwóch rubli dla do- - 
pełnienia rocznej prenumeraty 1870-go roku, aby zechcieli pośpieszyć 
z jej uiszczeniem, nadsyłając wprost do Redakcji Gazety Rolniczćj, 
rzeczoną dopełniającą kwotę.

Jeżeliby zaś który z panów, dotychczasowych prenumeratorów, £
cj zrzekł się dalszego odbierania B ib lio tek i R oln iczej czyli raczej £
‘ niezechciał jej dalej otrzymywać od Ś° Jana r. b. raczy łaskawie ć

o tem zawiadomić Redakcję, która w odbijaniu liczby egzemplarzy, S
zastosuje się do cyfry prenumeratorów — Brak zawiadomienia o ja- o
kie prosimy, wywoła odbijanie większej liczby egzemplarzy nad po- c
trzebę i narazi nas na bezpotrzebne zwiększenie kosztów materjal- £
nych i tak zaledwie o własnych siłach istniejącego wydawnictwa. £

Powtarzamy więc: że kto z dotychczasowych prenumeratorów Se- c
rji pierwszej ,,B ib lio tek i R oln iczej.1* zrzeka się odbierania tego -
wydawnictwa w drugiej połowie r. b. niech raczy przed 1-ym Lip­

s' ca r. b. powiadomić nas o tem, w przeciwnym razie, otrzymywać
będzie i nadal sposobem kredytu wydawane z Serji drugiej poszyty 

B ib lio tek i R o l n i c z e j a spodziewamy się znów z drugiej stro- £ 
ny, że pieniądze prenumeracyjne rychło nadeslanemi nam będą, bo. £ 
bądź co bądź, przy najszczerszych nawet chęciach, nic więcej naa c 
bezinteresowną pracę ofiarować niemożemy. Honorarja autorskie, 
druk, papier, introligatora i koszta przesyłki pocztą, z góry płacić .

potrzeba. ^ £
Sądzimy że ta odezwa nie jesfci zbyteczną i że zrozumianemi zo- J 

staniemy, przez tych z o b y w a li ziemskich, co tak chętnie nowo- £ 
powstającej „ B ib lio tece  R o ln iczej“  przyśli z pomocą, bez któ- (  
rej wydawnictwo to istnieć by niemogło—więcej jeszcze, z pełną wia- ? 
rą jesteśmy przekonani: że ci którzy powołali wydawnictwo to do c 
życia, w chwili krytycznej nieopuszczą go, tem więcej: że ’„B ib lio - C 
t e k a  R o ln icza ,‘‘ wyjednała sobie uznanie prawdziwie pożyte 
cznej publikacji.

Warszawa d. 13  C m y c a  1810 ro lu  
M leczy  uHkTM dani.
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